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Rozejm w Palestynie
po 26 dniach wojny

TEL AVIV, 11,6 (Obsł. wł.). W piątek o ósmej rano cza­
su polskiego ustał ogień w Palestynie zgodnie z rozkazem 
U danym  wojskom przez obie strony. Do godziny rozejmu 
^a lk i trwały, gdyż rozkazy nie wszędzie dotarły. W chwili 
zamknięcia numeru (godz. 10.20) nie nadeszły jeszcze żadne 
szczegóły.

K A IR , 11.6 (API). Ministerstwo
labrony narodowej Egiptu podało 
«o wiadomości, że wojska egipskie 
Zastosowały się do rozkazu i o godz. 
®'ej przerwały ogień.

LO N D Y N , u .6 (A P I.). Dziś rano 
Przed te rm inem  rozpoczęcia cztero­
tygodniowego rozejm u, w a lk i , w  
Palestynie trw a ły . A r ty le r ia  iracka  
Ostrzeliwała p u n k ty  obronne Ży- 
oów w  N ow ym  M ieście w  Jerozo- 
lim ie. E g ipc jan ie  tw ierdzą, że od ­
n ieśli pewne sukcesy na drodze z 
Jorozolim y do T e l-A v ivu . S yry jczy
cy m ie li zdobyć jedno osiedle ży­
dowskie na pó łnocy k ra ju .

. Korespondent U n ited  Press w  
■^mmanie, s to licy  T rans jo rd an ii 
stwierdza, że s tra ty  Ż ydów  1 A ra ­
bów w  ciągu 26 dn i w o jn y  w aha ją

od 5 do 10 tys. ludzi. A m un ic ja  
Wystrzelona w  czasie w a lk  ocenia­
na jest na oko ło  30 m ilio n ó w  dola­
rów. S tra ty  arabskie w  stosunku do 
zydow skich obliczane są ja k  3:1, 
natomiast w iększe s tra ty  poniosła 
oyw ilna ludność żydowska n iż  arab 
ska.

.A rty le r ia  arabska b y ła  cięższa 
b>ż żydowską. N a jw iększym i -dzia- 
l arni żydow skim i b y ły  moździerze, 
^■calowe, podczas gdy A rabow ie  
dysponowali na jc ięższym i dzia łam i 
1 dużo liczn ie jszym  lo tn ic tw em .

L a k ę  s u c c e s s , u .6 (a p i .).
■ęiadomość o obopólnej zgodzie Ży 
dów i  A rabów  na 4-tygodniow e za­
wieszenie b ro n i w yw o ła ła  wśród 
funkc jonariuszy O rgan izacji N a ro ­
dów Zjednoczonych zrozum iałe za­
dowolenie. N iem n ie j jednak koła 
zbp-- - — — - u .  i—

lity k ę  i  nam aw ia ł k ró la  A bdu llaha  
do uznania państwa żydowskiego.

T E L  A V IV , 11.6 (PAP.). Rozgłoś­
nia  „G łos Iz rae la “  podało kom en-

tarz, przedstaw ia jący żydow ski 
p u n k t w idzen ia  na sytuację po litycz  
ną i  w o jenną w  Palestynie..

Jeżeli chodzi o sytuację w  Jero­
zo lim ie , to Ż yd z i n ig d y  n ie  zgo­
dzą się na to, aby Jerozolim a stała 
się stolicą arabską, Jeżeli n ie  do j­
dzie do porozum ien ia w  spraw ie 
ustanow ien ia  m iędzynarodowego re  
ż im u w  Jerozolim ie, to Ż ydz i po­
de jm ą w a lkę  o zdobycie tego m ia ­
sta.

Dodatni skutek pouiodzi

Rożnów zwiększył
dostawą prądu

W  związku ze spiętrzenie’«  sta nu wód w  południowej Polsce od 
dn. 6.Vl. Elektrownia Rożnowska zaczęła pracować przy pełnym ob­
ciążeniu maszyn, zwiększając do stawę energii zarówno na Śląsk 
ja k  i  pośrednio przez Śląsk do Ło dzi. Jednocześnie Zmagazynowano 
zapas energii elektrycznej, który wystarczy na dłuższy okres cza­
su. Ten stan rzeczy pozwoli obecnie na intensywniejsze' przeprowa 
dzenie koniecznych remontów w  siłowniach śląskich, dzięki czemu 
okres remontowy w  jesieni gdy zapotrzebowanie energii poważnie 

wzrasta zostanie znacznie skrócony.
Wody spiętrzone przez elektrownię rożnowską dostarczają obec­

nie mocy 41 tys. kw„ przez co zaoszczędza się dziennie około tysią­
ca ton węgla. (API).
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Kolejowy most l in ii średnicowej w  W -wie buduje się też 1 pod wodą. 
Nurek Lucjan Ufnalski musi zanitować na dnie podstawę dła zmonto­

wania pierwszego przęsła.

Kompromis socjalistom z M R P

„Trzecia siła“ broni się
przed zakusami de Gaulle’a

PAR YŻ, 11.6 (API). W  piątek ze 
brało się francuskie Zgromadzenie 
Narodowe w  celu przedyskutowa­
nia zaleceń londyńskich w  sprawie 
Niemiec. Korespondenci prasowi 
przepowiadają, że zalecenia te zo 
staną przyjęte tylko bardzo niewiel

Martin przeciw Vandcnbergoiri

Przedwyborcza rozgrywka
na tle redukcji planu Marshalla

WASZYNGTON, 11.6 (BS.). Wystąpienie senatora Van- 
denberga przeciwko ledukcji pomocy zagranicznej USA jest 
przedmiotem licznych komentarzy prasowych.

Lżone do O NZ zdają sobie dosko 
bale sprawę z tego, że okres n a j­
bliższych 4 tygodn i jest w łaśc iw ie  
ylko okresem „zaw ieszenia b ro n i“ , 

podczas którego w ypadn ie  O rgan i­
zacji n . z. rozw iązać trudn e  zada- 
51)6 pogodzenia Ż3’dów i A rabów .
•. Lewną niespodzianką by ła  pocho 

z Lo nd ynu  wiadomość, ja k o ­
by rząd b ry ty js k i zm ien ił swą po- 1 między Senatem j Izbą.

Zwraca się uwagę na to, że Van  
denberg w ystępując w  te j spraw ie, 
nie zażądał w yraźn ie  przyw rócen ia  
245 m ilio n ó w  dolarów , przeznaczo 
nych na p lan M arsha lla  oraz sum 
pro jektow anych na k re d y ty  dla 
Ch in i  G recji, k tó re  skreś liła  Izba 
Reprezentantów. Uważa się, że w  
ten sposób Vandenberg pozostawił 
możliwość pewnego kompromisu

Panika przed reformą walutową

Howe marki niemieckie
Już sq na czarnym tynku

, ^E r l i n , u .6 (PAP). z  Frankfur 
" donoszą, że we wszystkich wiek 

>fyph miastach strefy anglo -  sas 
'’-■i znikły ze sklepów towary w
'̂v*%zku z zapowiedzianą reformą 

. Glutową. Ludność jedynie z tru  
otrzymuje przydziały kartko

«kl
za które zresztą właściciele 

^ńepów nie chcą przyjmować pie 
u udzielając swojej klienteli

rzdytu.
{L a ta  wprowadzenia nowej w a lu  
j  W Niemczech Zachodnich nie 

znana, lecz w iadom o, że na- 
to w  d ru g ie j po łow ie czerw

D0S;• Nowe m a rk i wypłacane będą 
J -^ d a c z o m  n iem ieckich  dowodów 
p ią t y c h ,  p rzy  czym wysokość 

Liien ianych sum, ja k  również 
s ^ ^ b e k  starej m ark i do nowej nie 

Vi1eszcze dokładnie określone. 
®dłiię wiadomości, które nade 

z Bawarii w  okolicach Mona 
ukazały się już w handlu 

w e*egalnym nowe marki, które nie 
bąa^0rn<> w  iabi sposób dostały się 
5| czarny rynek. Banknoty te są 
.  ^tla.w jno po kursie jedna nowa 

rka za 20 dotychczasowych.

■ Również w  B e rlin ie , choć nie 
jest on bezpośrednio zagrożony 
w prowadzeniem  zachodnio -  n ie ­
m ieck ie j re fo rm y  w a lu tow e j mar 
ka niemiecka z każdym dniem tra 
ci na wartości. B erlińska  czarpa 
giełda zareagowała na wiadomość 
o re fo rm ie  w a lu tow e j o lb rzym ią  
zwyżką ku rsu  dolara.

W oświadczeniu złożonym przed 
parlam entem  bawarskim , m in is te r 
ro ln ic tw a , d r A loys Schloegl, po 
tw ie rd z ił wiadomość, że znaczne 
ilości nowych banknotów  zostały 
skonfiskowane przez po lic ję. N ie  
chodzi tu  byna jm n ie j o banknoty  
fałszywe, lecz o prawdziwe, k tó re  
m ia ły  być dopiero puszczone w  o- 
bieg.

N iet w yśw ie tlono  dotychczas. w 
ja k i sposób nowe banknoty dotar 
ły do rąk  czarnogiełdziarzy. jed 
nak w g ca łkow ic ie  pewnych in fo r 
m acji, w  aferę zamieszanych jest 
kilka  wysokich osobistości rządu 
bawarskiego, którym powierzona 
została sprawa puszczenia w  obieg 
we właściwym czasie nowych bank 

notów.

Marshall jednakowoż powtórnie 
wypowiedział się przeciwko jakie  
mukolwiek kompromisowi w  tej 
sprawie. Występując na konferencji 
prasowej, Marshall oświadczył, że 
zatwierdzenie przez Senat decyzji 
Izby Reprezentantów podważy „rc 
putację i  prestiż Stanów Zjedno 
czonych w  oczach całego świata“. 
Marshall podkreślił, że potwierdzę 
nie decyzji Izby grozi niepowodze 
niem całego programu odbudowy 
Europy zachodniej.

Zgodnie z wiadomościami z kom 
petentnych źródeł politycznych, po 
dłożem całej tej sprawy jest walka  
przedwyborcza. Przewodniczący Iz  
by Reprezentantów M artin , inspiru  
jąc decyzję Izby, m iał na celu głów 
nie zdyskredytowanie Yandenbcr 
ga i przygotowanie sobie gruntu 
do zdobycia większości głosów na 
konferencji republikańskiej w  Fi 
ladelfii, na której ma być wysunię 
ty kandydat republikański na pre 
zydcnta. M arti liczy na to, iż pod 
ważywszy pozycję Vandenberga, 
umożliwi sobie uzyskanie nomina­
cji jako kandydat kompromisowy, 
którego popiera znaczna część re 
publikanów.

Cała ta sprawa uważana jest za

Bułgaria ratyfikuje pakt
z Polską

SOFIA, 11. 6. (PAP). Bułgarskie 
Zgromadzenie Narodowe ratyfiko ­
wało w czwartek pakt przyjaźni 
współpracy i pomocy wzajemnej, za­
w arty z Rzecząpospolitą Polską w 
dniu 29 maja w Warszawie. Zgro­
madzenie Narodowe ra ty fik o w a ło  
również uk ład o współpracy gospo­
darczej i  o w ym ian ie  tow arow ej.

Oba uk łady  zostały ra ty fiko w a n e  
jednom yśln ie na posiedzeniu na k tó ­
rym  b y li obecni wszyscy członko 
w ie  rządu, członkow ie korpusu  dy 
plomatycznego i przedstaw icie le 
prasy;.

jedną z największych sensacji poli 
tycznych Waszyngtonu. Twierdzi 
się, że może ona być zapowiedzią 
jeśli nie poważnego rozłamu par 
i i i  republikańskiej, to co najmniej 
końca dwmpartyjnej poetyki za 
granicznej.

W alka M a rtin a  z Vandenbergiem  
na tle  pomocy am erykańskie j dla 
zagranicy, znalazła już  odbicie w  
sytuac ji w e ną tra -pa rty jn e j p a r ti i 
repub likańsk ie j. Z różnych części 
USA donoszą, iż wśród republika 
nów zarysowuje się wyraźny po­
dział na zwolenników M artina i 
Vandenberga, podczas gdy pozosta 
Ii kandydaci odchodzą na drugi 
plan.

M O SKW A, U .6 (PAP). N aw iązu

ką większością głosów, jednakże 
nie przypuszcza się już, by nastąpił 
kryzys gabinetowy.

W czw artek późnym  w ieczorem  
doszło do skleconego z trudem  kom  
prom isu, w  spraw ie  subsydiów  pań 
stwow ych d la  szkół w yznan iow ych. 
Przez cały wczorajszy wieczór trw a  
ły gorączkowe narady socjalistów 
z postępowymi katolikam i w  celu 
uratowania „trzeciej siły“. Ostate 
cznie minister spraw wewnętrznych  
Jules Mech i  minister wychowania 
Edouard Depreux podpisali kompro 
misowy dekret wprowadzający pew  
rie zmiany do dekretu z 27 maja 
podpisanego przez premiera Sćhu 
mana i ministra zdrowia panią Cha 
puis.

Korespondent . TELEPRESSU pod 
kreślą, że .socja liści, k tó rz y  w ystę 
p o w a li w  kom is ji, w ychowania Zgro 
madzenia razem z kom unistam i 
przeciw ko . MRP, obecnie zrezygno 
w a li ze swych poprzednich prze 
kJnań i  w yco fa li się na pozycje 
MRP.

W  Paryżu nie ukrywa się, że 
kompromis przyspieszyło oświad­
czenie generała de Gaulle‘a, któ 
ry  w  demagogiczny sposób zaata 
kowal ministra Bidault i  obecny 
rząd za przyjęcie zaleceń londyń­
skich w  sprawie Niemiec, pragnąc 
w  ten sposób wykorzystać oburzę 
nie parodii dla ułatwienia sobie 
drogi do władzy. Wobec tego, socja 
liści postanowili zrezygnować z  
pewnej części własnych żądań i  
przyłączyć się do MRP, aby zając do obcięcia sum asygnowanych , „  . . ,  .

na p lan M arsha lla  przez Izbę .R epre  I cenf: uratowac rząd „trze
zentantów  oraz do oświadczeń w  ”
tej spraw ie Vandenberga i  M arshal 
ia, dz ienn ik  „T ru d “  pisze w  a rty  
ku le  wstępnym :

„Niezadowolenie amerykańskich 
kół rządowych wywołane jest w  
pierwszym rzędzie, tym, że uchwa 
la Izby Reprezentantów znów po 
stawiła na porządku dziennym ca 
łokształt skomplikowanych sto 
sunków USA z państwami zachód 
nio - europejskimi, przy czym sta 
lo się to w  momencie najbardziej 
niedogodnym dla rządu. Właśnie 
w ciągu ostatnich tygodni opinia 
amerykańska coraz zdecydowanie) 
żądała rewizji dotychczasowego kur 
su polityki zagranicznej, który wy 
tworzył napięcie w  stosunkach mię 
dzynarodowych i doprowadził do 
rozbieżności między USA i ZSRR. 
Poza tym  uchwala Izby Reprezen 
tantów w yw arła jak  najgorsze w ia  
żenie w  krajach Europy zachodniej. 
Dlatego też M arsha ll i yandenberg 
w ys tą p ili z oświadczeniami m ający 
m i na celu uspokojenie k ó ł rzą 
dzących A n g lii i F ranc ji. Jednakże 
m im o m ob iliza c ji wszystk ich s ił 
dla ostatecznej ro zg ryw k i w  Sena 
cie, . którą kierować ma osobiście 
Vandenberg w ą tp liw e  jest czy przy 
niesie ona rządowi USA pożądane 
rezu lta ty .

ciej siły“.

Ośwfailczenie Thereza
P A R Y Ż, 11.6 (PAP.). Sekretarz 

genera lny francu sk ie j p a r t i i kom u 
nistycznej Thorez, p rzem aw ia jąc w  
Bourg, poddał ostre j k ry ty c e  ło n  
dyńskie  uchw a ły  6 państw  zachód 
nich w  spraw ie N iem iec. U ch w a ły  
te s tw ie rd z ił on  w y w o łu ją  zrozu­
m ia łe  poruszenie w e F ranc ji, gdyż 
wszyscy w idzą, że rząd nie  b ro n ił 
należycie p ra w  F ra n c ji do, bezpie­
czeństwa i  odszkodowań w o je n ­
nych.

Podkreśla jąc następnie współza­
leżność p lanu M arsha lla  z uk ładem  
londyńskim . Thorez oświadczył, że 
słusznym było występow anie prze­
c iw ko w arunkom  pomocy am erykań 
skie j, narzuconym  przez rząd USA. 
Plan M arshalla  bowiem  dąży do 
odrodzenia potęgi N iem iec, zagraża 
jąc tym  samym bezpieczeństwu 
F ranc ji, k tó re j odm ówiono nawet 
na jbardzie j elem entarnych gwaran 
cyi.

Naw iązując do w ystąp ień de Gaul 
le ‘a. k tó ry  rów nież zaatakował u - 
chw ały londyńskie , Thorez podkre­
ś lił, że ludzie  z pod znaku RPF 
nie  moga występować w  ro i' k ry ty  
ków p o lity k i rządu, p o lity k : k tó rą  
sami in sp iro w a li i  pop iera li

i
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MĘ»'l¥MARO®OKfEJ
Tylko rozeim...

Długotrwałe w alki w  Palestynie 
toczące się zwłaszcza z w ielką siłą 
od czasu uchwalenia planu podziału 
przez O NZ w  dniu 29 listopada 
1947 r., a usankcjonowane oficjalną 
wojną od 15 maja br. zostały prze 
rwane na 4 tygodnie.

Fakt, że rozejm nastąpił dopiero 
dzisiaj, świadczy o bezsilności Rady 
Bezpieczeństwa, która nie potrafi­
ła wprowadzić w  czyn swych po-* 
przednich zaleceń, czy uchwał w  
sprawie rozejmu. W  tym wypadku, 
ja k  zresztą w wielu innych, okazało 
się, że uchwały Rady Bezpieczeń­
stwa są wówczas efektywne, gdy od 
powiadają Stanom Zjednoczonym 
łub W ie lk ie j Brytanii. W. przeciw­
nym wypadku zawsze znajdą się 
„prawomocne“ oczywiście i  oficjal­
ne metody mogące obrócić w niwecz 
nawet wolę większości członków Ra 
dy. Tak było i  w  tym wypadku. Ży 
dzi zgodzili się chętnie na pierwszy 
term in rozejmu, a mimo, że Arabo­
w ie zlekceważyli wezwanie Rady, 
stało się zadość ich życzeniom. Ro­
zejm następuje w  momencie, gdy sy 
tuacja strategiczna Arabów jest le­
psza, niż poprzednio.

Przyczyną, dla której odroczono 
wprowadzenie w  życie rozejmu była 
sprawa im igracji Żydów do Palesty 
ny, sprawa, która jest powodem i 
przyczyną wojny między Żydami i 
Arabami. Arabowie nie chcieli się 
absolutnie zgodzić na imigrację w  
okresie proponowanego rozejmu. To 
że teraz się na n ią zgodzili, nie świa 
dczy wcale o ich dobrej woli. M o­
gą sobie oni pozwolić na imigrację 
Żydów, gdyż w  żadnym wypadku 
nie przyjedzie ich do Palestyny ty ­
lu, ile swoich żołnierzy zdążą zmo 
bilizować Arabowie w tym  samym  
czasie, bez potrzeby im igracji. To­
też arabska gra na zwłokę była po­
dyktowana innymi, strategiczno -  
m ilitarnym i względami,

H r. Bernadotte, mediator ONZ, 
skorzystał z szerokich pełnomoc­
nictw danych mu przez Radę Bez­
pieczeństwa, której ipirzcwc 1 -n-
cym był wówczas n ie bezsfeoihr- 
delegat Syrii, Farris  E l Khouri i  za 
projektował własną interpretację 

rezolucji o rozejmie, dotyczącą spra 
wy im igracji. Według niej hr Ber 
nadotte będzie sam decydował, czy 
i  jaka ilość imigrantów żydowskich 
w  wieku poborowym, może być wpu 
szczona do Palestyny. Inne w arunki 
rozejmu przez niego zaprojektowa­
ne przewidują, że pomoc żywnościo 
wa dla okręgów miejskich, które 
ucierpiały od wojny, takich, jak  Jaf 
fa  czy Jerozolima, będzie odbywała 
się za pośrednictwem Międzynarodo 
wego Czerwonego Krzyża. Jednakże 
zapasy żywności w dniu zakończenia 
rozejmu nie będą mogły być w ięk­
sze, niż w  dniu jego ogłoszenia. Po 
za tym zakazano ruchu oddziałów  
wojskowych i  transportów broni z 
jednego kraju  do drugiego oraz w  
pobliżu Palestyny. Oddziały wojsko 
we obu stron pozostają na stanowi­
skach zajmowanych w  piątek o godz 
8 rano. Na czas rozejmu wyjedzie  
do Palestyny delegacja obserwato­
rów wojskowych USA, Francji i Bel 
gii, przy czym ZSRR zażądał od Ra 
dy Bepieczeństwa zgody na wysia­
nie swoich oficerów.

Żydzi przyjęli w arunki rozejmu, 
ale minister Spraw Zagranicznych 
Szertok stwierdził* że będzie uwa­
żał za nieusprawiedliwione wszel­
k ie  próby zahamowania normalnej 
im igracji żydowskiej. W yraził on 
nadzieję, że wszelkie próby rządów 
arabskich zastosowania blokady han 
dlowej zostaną uznane za akt w ro­
gi i  będą zakazane, i powitał z za­
dowoleniem zapewnienie, że media­
tor równolegle do kontrolowania t

lotnictwo odgrywa coraz większą ro 
lę i stworzono nawet zalążek m ary­
narki i  regularnej obrony wybrze­
ża. Żołnierze i  oficerowie zostali już 
częściowo umundurowani. Mimo  
tych pomyślnych wyników Żydzi 
zgodzili się na zawieszenie broni w  
głębokim przekonaniu o słuszności 
swojej sprawy. Należy jednak są­
dzić, że na rozejmie skorzystają w ię  
cej Arabowie, którzy przeprowadzą 
przegrupowania swych oddziałów i 
dostarczą im żyWności i uzbrojenia.

Dlatego też można przypuszczać, 
że mało jest możliwości zawarcia 
prawdziwego pokoju po tym  4-tygo 
dniowym rozejmie. W prawdzie hr. 
Bernadotte zamierza przeprowadzać 

[rozmowy w tej sprawie, jednak Ara  
jowie, inspirowani przez Anglię, nie 
¡godzą się zapewne na pokój, Młode 
jaństwo Izrael oczekuje więc ciężka 
próba po 4-tygodniowym oddechu.

(zsz)

Kandydatura p re m . Gottmalda zatwierdzona

Inauguracyjne posiedzenie
czechosłowackiego Zgromadzenia Narodowego

PRAGA, 11.6 (PAP.). W czwartek odbyło się inaugura­
cyjne posiedzenie nowowybranego zgromadzenia narodowe­
go. Otwarcia dokonał najstarszy członek parlamentu, m ini­
ster unifikacji prawa dr. Varo Sroba.

W  k ró tk im  p rzem ów ien iu  podkre­
ś li ł on, że naród czechosłowacki od­
dając swe głosy w  czasie w yborów  
na lis tę  kandydatów  F ron tu  N aro­
dowego, dow iódł, że pragn ie spoko­
ju  i  w ypow iedz ia ł się przeciw ko 
w a lkom  m iędzyparty jnym . Mówca 
s tw ie rdz ił również, że now y p a rla ­

m ent oznacza nową erę w  dziejach 
narodu czechosłowackiego.

Na porządku dziennym  pierwszej 
sesji . Zgrom adzenia Narodowego 
zna jdow a ły się dwa punk ty :

1) Zaprzysiężenie now ych posłów.
2) W ybór przewodniczącego, wice-

Sprawa Sojuszniczej Bady Kontroli
B E R L IN , 16.6 (PAP). Prasa, w y  

chodząca w  radzieck im  sektorze 
B erlina , opub likow a ła  kom un ika t 
B iu ra  In form acy jnego radzieckiego 
zarządu wojskowego . w  Niemczech

, Dla utrzymania uipłmiJóuj na Sr. Wschodzi e

Taina umowa W. Brytanii
z Egiptem i Transjordanią

P AR YŻ, 11.6 (PAP). W  kolach po 
lityczn ych  m ów i się, że W ie lka  B ry  
tan ia  zaw arła  na Środkow ym  Wscho 
dzie 2 ta jn e  um owy, za pomocą k tó  
rych  zam ięrza zachować w p ły w y  
w  te j części św iata. .

Na k ró tk o  przed rozpoczęciem 
dzia łań w o jennych w  Palestynie 
W ie lka  B ry ta n ia  podpisała 2 ta jne  
um ow y — . z Egiptem  i  T rans j orda 
nią. U m ow y te, trzym ane w  n a j­
w iększej ta jem nicy, w y jaśn ia ją  sta 
nowisko, zajęte prze.z W ie lką  B ry  
tan ię  na Ś rodkow ym  Wschodzie, 
gdzie przystąp ien ie  do w o jn y  państw  
arabskich i  ew akuacja w o jsk  b ry  
ty js k ic h  z Palestyny, a w  dalszym 
te rm in ie  rów nież i  z E g ip tu  — 
w yraźn ie  narusza dotychczasową 
rów nowagę , s ił, P rzy pomocy _ no 
wy.ch um ów  W ie lka  B ry tan ia , ljczy, 
że uda je j się u ra tow ać swą pozy 
-’ V» w  te j s tre fie  strateg icznej bez
и . rz j m yw ania tam  w fjs k .

Na mocy uk ład u  b ry ty js k o  -  egip 
skjego, W ie lka  B ry ta n ia  zobowiążą 
ła  się dostarczać rządow i egipskie 
m u m a te ria ły  nieodzowne dla inge 
itencji w  sp ra w y  palestyńskie. 
E g ip t ze swej s trony  w yraża goto 
wość przekazania Trans jo rd a n ii 
w szystk ich  te renów  zdobytych 
przez w o jska  eg ipskie natychm iast 
po zakończeniu w o jn y  w  Palesty­
nie. W ie lka  B ry ta n ia  zaś przyrze
к. ła  ewakuować swe w o jska z E g ip  
tu, gdy (jjlko- te ry to ria , zdobyte; 
przez k ró la  F aruka , oddane zosta 
ną E m iro w i A bd u llah ow i. W yraź 
nym  celem  tego u k ła d u  jest —  no r 
m alizac ja  stosunków b ry ty js k o  -  
egipskich, poważnie zagrożonych 
w sku tek  obecności w o jsk  b ry ty j­
sk ich  w  Egipcie.

U k ład  z T ransjordan ią  ma za za 
danie u trzym an ie  tego k ra ju  w  o r 
b ic ie  w p ływ ó w  b ry ty js k ic h  za po 
mocą k ró la  A bdu llaha  w  jego dą 
żeniu do stw orzenia federacji, obej 
m ujące j T rans jordan ię  i p ro w in c ję  
Negeb, ja k  rów nież drogą pośredni 
czenia w  sporach m iędzy T rans jo r 
danią a A rab ią  Saudyjską.

W  ten sposób W ie lka  B ry ta n ia  
k ładzie  po dw a liny  pod federację 
państw  arabskich, nad k tó rą  zupeł 
n ie  bez w k ładó w  ze swej strony, 
zabezpiecza sobie kon tro lę .

W ie lka  B ry ta n ia  dąży do tego, by 
za pomocą tych  2 um ów  ura tować 
swe w p ły w y  w  stre fie , w  k tó re j 
koncen tru ją  się źród ła  n a fty  i  przez 
k tó rą  prow adzi g łów ny szlak m or 
ski, łączący różne części Im p e riu m  
B ry ty jsk iego . W szystkie te fa k ty  

■rzucają św ia tło , na. is totę p rob lem u 
palestyńskiego, w  którym ,, k o n f l ik t  
m iędzy Ż ydam i i  A rab am i za jm u 
je  miejsce drugoplanowe

„Irgnn Zwoi Leumi*'
przeciw raze! mówi

T E L A V IV , 11. 6. (SAP). Radio 
„ Irg u n  Z w a i L e u m i“  w  czwartek 
w ieczór ostro zaatakowało rząd Iz  
rae lu , za zgodzenie się na roze jm  
4-tygodń iow y.

Rozejm  ten ,^ -tw ie rd z i kom enta tor 
rad io w y , jes t n iczym  in n y m  ja k  
planem  opracowanym  przez In te l l i ­
gence Service, Zgadzając się na ro ­
zejm, rząd  Iz rae lu  w yrze k ł się swej 
niepodległości i  poddał się k o n tro li, 
k tó ra  u n ie m oż liw ia  uzbro jen ie  a rm ii 
żydow skie j.

przewodniczących i  prezyd ium  Zgr® 
madzenia Narodowego.

Jako p ierw szy złożył przysięga 
prem ier G ottw a ld , entuzjastycznie 
w ita n y  przez zebranych posłów.

Przewodniczącym  Zgromadzenia 
Narodowego w yb ra n y  został 293 glo­
sami p rzeciw ko 3 —  John O ldrich.

P rzy jm u jąc  w ybór, O ld rich  ośw ia t 
czył, że żaden jeszcze parlam ent nie 
m ia ł przed sobą bardzie j wdzięczne­
go zadania do spełn ienia. Parlament 
w yb ran y  z w o li lu du  —  oświadczył 
on —  będzie rea lizo w a ł zasady s 
c ja lizm u.

M ówca w y ra z ił przekonanie, z® 
pokój będzie trw a ły , gdyż ludzkość 
pragn ie i  po trzebuje pokoju. N a jle ­
p ie j zapew nim y pokój —  ©świadczył 
on —  m ając zaufanie do nas samych 
oraz do Z w ią zku  Radzieckiego i  so­
juszu wszystk ich dem okracji ludo­
wych w  Europie.

Przechodząc do om ów ienia 7-nac^ T  
n ia  nowej kon s ty tu c ji, d r  John 
d ric h  podkreś lił, że tw o rzy  ona fun­
dam enty now ej s tru k tu ry  po litycz­
ne j, gospodarczej i  społecznej Pa®' 
siw a czechosłowackiego. Dzięki uzy­
skanej jedności w ładzy państwow 3 
— ośw iadczył on —  będziem y mos 
osiągnąć jedność naszego życia s 
spodarczego.

PR AG A, 11. 6. (PAP). C e n tra ln i 
K o m ite t A k c ji F ro n tu  Narodowe»^ 
na nadzw yczajnym  posiedzeniu ° '  
m a w ia ł sytuację związaną z rezys 
nacją prezydenta Benesza. K o ń p  
jednogłośnie zaakceptował w n iosę * 
w ysuw ający p rem iera  G ottw alda .

W kilku wierszach

rniera G ottw a lda odbędą się y t  V 
nym  głosowaniu, je ś li zostanie z£ . 
szony ty lk o  jeden kandydat i  3® 
jaw ne głosowanie zaproponuje 
na jm n ie j 100 członków parlam sn • 

W  p ro k la m a c ji, w ydanej w  srom**.

— W  K a lin in ie  o d by ł się zjazd ch ło ­
pów — przodow n ików  ro ln ic tw a  obwodu 
K a lin ińńsk iego . Na zjeździe obecny b y ł 
przew odniczący p re zyd iu m  Rady N a j­
wyższej ZSRR, M ik o ła j Szw ern ik .

— W ładze am erykańskie  w  B e rlin ie
i  w  s tre fie  am erykańsk ie j p rzys tą p iły  
do w erbow an ia  p ilo tó w  n iem ieck ich . P i­
loc i n iem ieccy są używ an i częściowo do 
obsługi am erykańsk ich  zaoceanicznych 
l i n i i . lo tn iczych , in n i zaś, zwłaszcza p ilo ­
c i w o jsko w i, są za trudn ie n i w  lo tn ic tw ie  
w o jskow ym .

— F ra kc ja  pa rlam entarna  Z w iązku  De 
m okratycznego F in la n d ii przedstaw iła  
p ro je k t 30%-ej o b n iżk i podatków  dla 
osób, k tó ry c h  dochody n ie  przekracza ją  
200 tys ięcy  m arek rocznie. W uzasadnie­
n iu  powyższego p ro je k tu  podkreśla się,

IOT ro w n o ie g ie  u u  t  ze d^cyz ja  rządu radzieckiego o zm n ie j-
migracji żydowskiej będzie również szerdu re p a ra c ji stwarza podstaw y do 
kontrolował ewent. ruchy wojsk i podniesienia b y tu  mas pracu jących  przez 
materiału wojennego po stronie arab obniżenie stopy podatkowej, 
skiej. M inister Szertok w yraził rów  
nież nadzieję, że obie strony będą 
cieszyły się całkowitą równością w  
dziedzinie kontaktów z mediatorem  
ONZ.

Czterotygodniowy rozejm zastaje 
państwo Izraela w  sytuacji lepszej, 
niż w  dniu wybuchu wojny. Żydzi 
kontrolują prawie cale terytorium  
przyznane im przez plan podziału 
ONZ. Linie obronne tego państwa 
nie zostały sforsowane w żadnym  
miejscu a nawet na niektórych od­
cinkach Żydzi zajęli arabskie pozy­
cje strategiczne. W  czasie dotych­
czasowych w alk wojska żydowskie o 
debrały Arabom 200 miasteczek^ i 
wsi. Wyposażenie arm ii żydowskiej 
znacznie się poprawiło, A rtyleria  i

— W w ięz ien iach h iszpańskich odsiaduje 
obecnie w y ro k i 1,50 tys ięcy  w ięźn iów  po­
lity czn ych . O koło  40 tys ięcy  pa rtyzan ­
tó w  przebyw a w  aresztach śledczych.

— W czora j p rzyby ła  do L u b lja n y  g ru ­
pa po lsk ich  dz ien n ika rzy  z H e n ryk ie m  
K o ro tyń sk im  na czele. D z ienn ikarze po l­
scy zw iedz ili Już B ęlgrad, Sara jew o, D u­
b ro w n ik , S p lit i Zagrzeb. O glądali on i 
budowę au tostrady B e lgrad — Zagrzeb, 
budow ę miasta Nowa G oryc ja  1 inne  go­
dne uw ag i ob iek ty .

— W czora j p rz y b y ł do B elgradu z 
W arszawy wagon ze sprzętem  technicz­
nym  dla ra d io fo n ii przew odow ej. W pro ­
wadzeniem w  Jugos ław ii ra d io fo n ii prze­
w odow ej, dotychczas tu  nieznanej i  akc ją  
ra d io fo n iza c ji w si Jugosłow iańskich k ie ­
ru je  Inżyn ie r Polskiego Radia — Ga­
w rońsk i.

M icha ła  z księżniczką A nną B urbon- 
Parm a. S lupu u d z ie lił a rcyb iskup  Da- 
maskinoś, p rym as G re c ji.•i*

— Papież p rz y ją ł przedstaw icie la oso­
bistego prezydenta USA, M yrona  T a y ­
lora .

*
— B y ły  cesarz A nnam u, Bao Dai, przy 

b y ł do Genewy.
4*

— W  czw artek  rano zm a rł w  szp ita lu  
w  W aszyngtonie am erykańsk i m in is te r 
p racy, Lew is  Schwellenbach. P rzyczyną 
zgonu 53-letniego m in is tra  b y ła  choroba 
serca.

— O lbrzym ie  pożary niszczą w  da l­
szym  ciągu bogate lasy K anady i  zagra­
żają licznym  odosobnionym  osiedlom. 
Dotychczasowe s tra ty  obliczane są na 
ponad 30 m ilio n ó w  do la rów . A kc ja  prze­
c iw pożarow a jes t u tru d n io n a  ze w zglę­
du na s ilne  w ia try .

*
— K and yda t na prezydenta USA z ra ­

m ien ia  p a r t i i re p u b lika ńsk ie j, _ H aro ld  
Stassen, p rzem aw ia jąc na posiedzeniu 
k o m is ji finansow ej senatu, zażądał uchy 
len ia  de cyz ji Izby  Reprezentantów  ob­
cięcia k re d y tó w , przeznaczonych na re ­
a lizac ję  p lanu M arshalla  o 26%.

na tem at funkc jonow an ia  Sojuszni 
czej Rady K o n tro li.

K o m u n ika t stw ierdza, że w  tych 
dniach przewodniczący sekre ta ria  
tu  M iędzysojuszniczej Rady K o n  
t ro li ,  przedstaw ic ie l F ra n c ji pp łk .
Glenne, zaw iadom ił sekcję am ery 
kańską i  b ry ty js k ą  sekre ta ria tu , że 
gen. K oen ig  pragną łby wiedzieć, 
czy k tó ry k o lw ie k  z kom endantów 
zamierza w ystąp ić  o zwołanie posie 
dzenia Rady na 10 czerwca.

Gén. C lay i  Robertson oświadczy 
l i ,  że nie m a ją  spraw, k tó re  pragnę 
lib y  poruszyć na Radzie K o n tro li.
Chociaż Zw iązek Radziecki za 
strzegł sobie, iż  udz ie li odpowiedzi 
8 czerwca, delegat francu sk i 7 
czerwca na posiedzeniu sekre ta ria  
tu  ośw iadczył, na zlecenie gen. Koe 
niga, że wobec tego, iż żadna z de 
le g a c ji n ie  w n ios ła  spraw  do, roz
pa trzen ia  na posiedzeniu M iędzy w, 3U ÏIO JW  ------------ .
sojuszniczej Rady K o n tro li, prze kandydata na prezydenta z ramie® 
wodniczący Rady n ie  zamierza je j F ro n tu  Narodowego, 
zw o ływ ać w  d n iu  10 czerwca. I W ybo ry  prezydenta, w edług noW®3 

8 czerwca przedstaw ic ie l ZSRR kon s ty tu c ji, podpisanej przez PrC'  
z łożył na ręce Francuzów  osw iad - -
czenie następującej treśc i: „D ek la  
racje, złożone przez gen. C lay'à  ̂i  
Robertsona świadczą m. in ., iż  nie 
m a ją  o n i zam iaru  Udzielić odpo 
w ie d z i na oświadczenie kom endan 
ta  radzieckiego, złożone na posie­
dzeniu Rady K o n tro li,  20 m arca
b. r.“ . .....  '■

„J a k  wiadom o, 20 m arca marsza 
łe k  S okołowski zarzuc ił 3 mocar 
s twom  zachodnim  przekroczenie 
kom petenc ji Rady K o n tro li i  na ru  
szenie m echanizmu, ustalonego dla 
spraw ow ania k o n tro li 4 m ocarstw  
w  Nieińczęch. D la  strony radziec 
k ie j n ie  jeśt to  niespodzianką. W ia 
domo z prasy, iż na osta tn ie j lon 
dyńskie j kon fe ren c ji w  spraw ie 
N iem iec Stany Zjednoczone, W ie l 
ka B ry ta n ia  i  F ranc ja  posunęły_ się 
jeszcze da le j na drodze rozb io ru  
N iem iec i  u tw orzen ia  oddzielnego 
m arionetkow ego państwa zachod­
n io  -  niem ieckiego, a co za tym  
idz ie  —  także na drodze z lik w id o  
w an ia  m iędzysojuszniczego mecha 
n izm u  kon tro lnego w  Niem czech“ .

„S tosunek kom endantu ry  radziec 
k ie j do Rady K o n tro li zosta ł w y  
raźn ie  s fo rm u łow any w  oświadczę 
n iu  gen. Łukianczenko i  D ra tw ina .
S trona radziecka w sze lk im i s iłam i 
poprze Radę K o n tro li,  je ś li dz ia ła ł 
ność je j będzie oparta na uchwa 
łach ko n fe re n c ji poczdam skiej“ .
W  końcu kom u n ika t podkreśla, że 

przygotow anie porządku dziennego 
posiedzenia Rady K on tro li', zgodnie 
z obow iązującą procedurą, należy 
do przewodniczącego.

oh
do

czeska pa rtia  socjalistyczna 1 
kreślą, że dzieło ż y c ia , GoltwiU 
jes t g w a ra n c ji d la \VsźystKich, , 
pod jego przewodniclweiri^osiąg®  • 
te będą zam ierzone cele i  że jest 
jedynym  cz łow iek iem  powołany®1 
rea liza c ji tego dzieła. G ottw a ld  
głosi p rok lam acja  —  pochodzi z . 0 
du i  całe swe życie pośw ięcił ' vs 
o wolność narodu i  socjalizm u, 
zem z d r Beneszem w  czasie ° sl_Ld 
n ie j w o jn y  po łożył on podw a liny  I1 
bezpieczeństwo Czechosłowacji P 
sojusz ze Z w iązk iem  Radziecki1

P roklam acja  podkreśla dalej, 
G ottw a ld , ja ko  prem ier, przy®»„¡a 
się do zjednoczenia i  wzmocn 
R e pu b lik i przez swój p lan  gosp® 
czy i  w ciągną ł do dzieła rekons 1 ,
c j i  w szystk ie  twórcze s iły  J ,sZą 
Jako prezydent będzie _ n a jw  
gw arancją  jasnej przyszłości ¿u. 
p u b lik i Czechosłowackiej , i  n " la<ja

W  organie m łodzieżow ym  „ lvi 0,  
F ron ta “  profesor A rnost Kolma -  0 
świadczą, że G o ttw a ld  jes t n l® 0(jo- 
tw órcą now e j rzeczyw istości 
w e j, ale i  przywódcą narodo 
G o ttw a ld  posiada zdolnoscuPr 
dyw an ia  i  usuwania przeszkód, 
pc-wą dla  niego mądrością, , ¡̂ a
śpiechu, p o tra f i zmobilizować 
czas w szystkie  niezbędne s iły  
gnąć przew idziane zwycięstwo.

««Kandydat na adiutanta Pragiera

W sali tro n o w e j pałacu K ró lew skie - '  
go w A tenach o d by ł się ślub b. k ró la  w  C z e c h o s ło w a c ji.

Sprostowanie
PAP prostuje

Podana przez naszego korespon­
denta praskiego wiadomość o przy­
byciu generała Markosa i  Dolores 
Ih a rru ri do Pragi okazała się nie­
ścisła General Markos i Dolores 
Ib a rru ri do Pragi nie przybędą, na 
tomiast powołani zostaną do hono­
rowego prezydium manifestacji an­
tyfaszystowskiej. jaka odbędzie się
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P A R Y Ż, 11. 6. (BS). W  „Narodow-* 

cu“  wychodzącym  w  Lens, zna jdu­
jem y następującą notatkę:

„Ż y je m y  w  czasach, w  k tó rych  
tr iu m fy  święcą różne kró low e, na 
p rzyk ład  k ró low e  piękności, k ró lo ­
we ha l targow ych , kró low e  różnych 
m iast i  p ro w in c ji. Ś w ia t m ęski sk ła ­
da im  ho łdy, a prezydenci re p u b lik  
p rzy jm u ją  je —  ja k  się m ó w i —  po 
kró lew sku.

Gorsze są daleko jednak czasy 
dzisiejsze dla monarchów. Tracą 
trony jeden po drugim, Mogą to je ­
szcze przeboleć, bo przecież były już 
czasy, w  których królowie tracili 
nic tylko trony, ale także głowy.

Nie zniechęca to widocznie nieja­
kiego hrabiego Potockiego w  Lon­
dynie, który od kilku  lat uważa sie­
bie za króla i  podpisuje się na li­
stach i „dokumentach“, które rozsy­
ła w  świat, jako Władysław V, król 
polski, węgierski i czeski, w ielki 
książę litewski, śląski, kijowski, ho­
spodar multański. Jak widzimy, jest 
to kandydat na króla Europy środ­
kowo-wschodniej —  w  sam raz ta ­
kiej, jaka Adam Pragier zachwyca!

,  • i ic*B ie le c k ie g o , S o s n k o w s k ie g o  
p r z y ja c ió ł .  . w j  ad ? '

Przypuszczać należy, ze „ v 0. 
s ław  V “  rfta chyba także góra® ^  
parcie m onarch is tów  polskich’ S t ­
rych  w  L o nd yn ie  reprezentują ¡aż 
M ackiew icz i  W ł. S tudnick i, ® j 0sZ' 
n ie  jes t to pewne. B o w ie m  «* zUje, 
l y  „ k r ó l “  W ła d y s ła w  V  w y »  
ja k o b y  h e rb a rz e  R a d z iw ił ł®  „¡e  
fa łs z e m  i  ja k o b y  R a d z iw ił ł® ” * ,¡0 » 
p o o h o d z il i  p o  m ie c z u  o d  G ic o r  
i  n a le ż e li d o  ro d u  k ró le w s k ie ?  _> ji- 
m ię d z y  in n y m i  G ie d y m in ,  »  
te w s k i  n ig d y  k ró le m  n ie  „r jjti® *1 

„ K r ó l “  W ła d y s ła w  V  
w ie d z ie ć  z re sz tą , że R a d z i ' 
m ie l i  in n e  a m b ic je .  O d  k 0  .g o ł ie ® '  
w ie k u  s ta l i  s ię  k r e w n ia k a m i ra l- 
z o l le rn ó w , u  k tó r y c h  b y l i  S gt9? 
a d iu ta n ta m i,  a  k tó r y c h -n a s t . , i  ¡ j p f  
s ię  H i t l e r  ta k  g o rą co  u " '  dU‘c'  
p rz e z  C a t-M a c k ie w ic z ó w , „ je b  
k ic h ,  Ł u k a s ie w ic z ó w  i  B i el®~.ęC P°‘ 

W ła d y s ła w o w i V  r a d z im y  -e t r i '  
ro z u m ie ć  s ię  z P ra g ie rc m . k  
d z ie  o n  p o trz e b o w a ł a ry s to  
ne go  a d iu ta n ta “ .



Ambasador Republiki Czecbosło&iuckiej
o najbliższych zadaniach współpracy czechosłowacko-polskiej

Am basador R e p u b lik i Czechosło­
w ackie j w  W arszawie, p. F rantisek 
^ isek, ud z ie lił w yw ia d u  przedstaw i 
^■elowi P o lsk ie j A ge nc ji Prasowej

—  Jakie zadania s taw ia  przed so- 
Pan Am basador w  dziedzin ie dal 

*2e3o zacieśnienia w spółp racy cze- 
chosłowacko-polskiej?

Podstawą naszej w spółp racy jest 
^ o w a  o sojuszu i  w za jem nej po ­
mocy z  dn ia  10 m arca 1947 oraz 
Umowy dotyczące w spółp racy go­
spodarczej, k u ltu ra ln e j i w  dziedzi­
n ie  op ie k i społecznej. Z  tych um ów  
W ypływ a szereg zadań, na k tó re  
uhcia łbym  zw róc ić  szczególną uw a

Jest oczyw iste, że we w szystk ich  
Zagadnieniach i  kw estiach na are- 
n je m iędzynarodow ej, Czechosłowa­
cja k roczy w spó ln ie  z Polską. Z 
kw e s tii gospodarczych za na jw aż­
niejsze uważam  szybkie w y jaśn ie ­
nie prob lem ów  w  dziedzinie gospo- 
carczo-tranzytow ej.

J e ś l i  c h o d z i o  w s p ó łp ra c ę  p r z e ­
m y s łu  p o ls k ie g o  i  c z e c h o s ło w a c k ie -  
2 ° t to  p r z y k ła d a m  d u ż ą  w a g ę  d o  
* ta łe j  w y m ia n y  d o ś w ia d c z e ń  ż a ró w  
no - w  p la n o w a n iu ,  ja k  i  p r o d u k c j i .  
T r zeb a  z a c ie ś n ić  n a szą  o b o p ó ln ą  
W sp ó łp ra c ę  g o s p o d a rc z ą  p rz e z  w z a ­
je m n e  u z u p e łn ie n ie  s ię  p r z e m y s łó w  
° b u  k r a jó w .

N a jw ażn ie jszym  z zadań, jak ie  
Postawiłem  przed sobą w  zakresie 
współpracy k u ltu ra ln e j, jest u tw o ­
rzenie In s ty tu tu  K u lu ry  Czechosło­
wackiej w  W arszaw ie i  analogicz­
nej in s ty tu c ji po lsk ie j w  Pradze.

estem przekonany, że jeszcze w  ro  
bieżącym  oba In s ty tu ty  rozpocz 
swą pracę. Będę dążyć do tego, 

noy p lan  w spó łp racy k u ltu ra ln e j, 
y ió ry  zaakceptowany został przez 
Polsko-czechosłowacką kom is ję  m ie 
®zaną na ro k  1948, został n ie  ty lk o  
w pe łn i w ykonany, ale naw et aby 
Przedsięwzięto prace, n ie  p rz e w i­
j a n e  planem  jeszcze na ro k  bie- 
j c y .  Szczególną uwagę należy tu  
W jrócić na ożyw ien ie  p rzek ładów  
między obu k ra ja m i i  to  n ie  ty lk o  
- l i te ra tu ry  p iękne j, ale i  naukow ej, 
jz to c z ę  szczególną op iekę nad na j 
eiślejszą współpracą dzia ła jących 
°\vnoleg le w  obu k ra ja ch  Towa- 

r2ystw P rzy jaźn i.

.Z m ie rz a ć  będę do m ożliw ie  szyb 
^ ’®go zaw arcia  kon w e n c ji tu rys tycz 
j b  do k tó re j g ru n t został już  p rzy  
gotowany podczas osta tn ie j w iz y ty

Polsce m in is tra  S praw  Zagranicz­
nych Czechosłowacji —  Clem entisa,
*  k tó r a  o ż y w i i  ro z s z e rz y  r u c h  t u ­
ry s ty c z n y  m ię d z y  n a s z y m i k r a ja ­
ł y 1- P o p ie ra ć  te ż  b ę d ę  ś c is łą  w s p ó ł-  
P racę  c z e c h o s ło w a c k ic h  i  p o ls k ic h  
y j z k ó w  z a w o d o w y c h , zaś n ie  n a  
j a t n i m  m ie js c u  ■ n a k r e ś l i łe m  w  
m o ic h  p la n a c h  p o p ie ra n ie  w s p # ł-

dzia łania prasy naszych zaprzyjaź­
n ionych państw.

—  Jak  ocenia Pan Am basador 
przebieg i  w y n ik  osta tn ich w yb o ­
rów  powszechnych, ja k ie  m ia ły  
m iejsce w  Czechosłowacji?

Przebieg osta tn ich  w yborów  pow 
szechnych w  Czechosłowacji n ie ­
w ą tp liw ie  za im ponow ał każdemu, 
k to  obserw uje je  bez uprzedzenia. 
U żyłem  słow a ,im ponować“  św ia­
domie, gdyż ty lk o  ta k  ocenić można 
spokój, z ja k im  w yb o rcy  czechosło 
waccy pośpieszyli do u rn  i  z  ja k im  
sposobili się do w yborów .

Trzeba podkreślić , że po raz 
p ie rw szy  w  naszych w yborach par 
t ie  po lityczne  n ie  ty lk o  n ie  stoczyły 
ze sobą w a lk i przedwborczej, ale 
w p ros t p rzec iw n ie  —  szły ze sobą 
ręka w  rękę. Zam iast w  p ra k ty k o ­
waną przedtem  dziką kam pan ią  w y  
borczą lu d  czechosłowacki w ło ży ł 
całą swą energię i  rozmach w  p ra ­
cę, k tó ra  p rze jaw ia ła  się w  m il io ­
nach godzin, przepracowanych 
ochotniczo na rzecz R epub lik i.

W y n ik i w yb o ró w  powszechnych 
ug run to w a ły  zw ycięstw o lu du  p ra ­
cującego, pod k tó re  po dw a liny  po­
łożone zosta ły podczas pam iętnego 
kryzysu  rządowego w  lu ty m  1948 r. 
W y n ik i w yb o ró w  zadały k ła m  ostat

Jestem przekonany, że zdecydo­
w ane zwycięstwo F ron tu  Narodowe 
go w  os ta tn ich  w yborach niezawod
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Pod hasłem jedności młodzieży

Nadzwyczajny Zjazd 0MT9R w Otwocku
przed Kosifnsem we Wredawin

Na odbytym w  Otwocku pod W ar z b liż y ły  m łodzież wszystk ich organ i 
szawą nadzwyczajnym krajowym  zac ji i  w y ty c z y ły  je j wspólną drogę,

. zjeździe O M TU R  z udziałem k ilku - prowadzącą do jedności, 
jset delegatów z całej Polski zapa-' Ta jedność m ó w ił poseł M otyka  —1 
idła wczoraj doniosła uchwała połą n ie  jest żadnym  aktem  ko n iu n k tu - 

n ie  u ła tw i da lszy rozw ój stosun- | czenia O M TU R  z ZW M , Z W M  „W i-  ra lnym , ale w y n ik a  ze św iadom oś- 
k ó w  m iędzy Polską i  Czechosłowa c>“  i  ZM D  w  jedną organizację ci w spólnych celów i  w spólnej d ro  
cją, gdyż 90 proc. w yborców  w  na- .Związek Młodzieży Polskiej. g i do ich  urzeczyw istn ien ia. Jedność
szym k ra ju  głosowało m iędzy in -  j Uczestn ików  zjazdu p o w ita li im ię  4-ch organ izac ji n ie  jes t też lik w id a  
n y m i i  za p rzy jaźn ią  z narodem  po i ¡niern w ładz naczelnych PPS m in . cją żadnej z organizacji, a p rzec iw  
skim , N ie  dopuścimy, aby k to ko l- Rusinek i  im ien iem  Ceñir. K o m ite - n ie  łączy i  m noży dorobek w szyst- 
w ie k  przeszkadzał w  naszej współ tu  Jedności M łodzieży Janusz Za- k ich ,
p racy % b ra te rsk im  ludem  po lsk im  rzyck i. | Po re ferac ie  organizacyjno -  spra

R efe rat p o lityczn y  w y g ło s ił prze- wozdawczym, wygłoszonym  przez Se 
wódniczący Centralnego K om ite - . kretanza Generalnego K C O M T U R  
tu  O M  TU R  poseł Lu c ja n  M otyka, j ob. Saloniego, nastąp iła  ożyw iona d y  
podsuńiowując dorobek O M TU R  | skusja, w  k tó re j om ówiono fo rm y  

rhoTłownnii ina Przestrzeni 25 la t  is tn ien ia  i  prac przygotowawczych do kongre-
do stah ilizp ’m / ’ t  ła k ?e s tw ie rdza jąc że O M TU R  szedł ju ż  su w rocław skiego oraz fo rm y  p racy
i  w  Europie od c{lw i l i  w yzw olen ia k ra ju  ra m ię ] Z w iązku  M łodzieży Polsk ie j. W iele
środkowe, dla dobra powszechnego |w  rami<? z in n ym i organ!izaciam C '
pokoju. m łodzieżow ym i, a wspólne zadania

B iy ly fs k f  e  w ła d z e  o k n a a c y jn e
nlrui minia reualdocie dzieci polskich

r, 11 ■ 6- (PAP). Korespon- , h itle row sk iego  „op iekuna“ . N a le ży , w ykaza li pełną wo lę jedności i  duże
en J A r  dow iadu je  się, że akcja napiętnować ob łudę i  cyn izm  w ładz zainteresowanie dla fo rm  pracy p rzy  

r€pa triacv ina  dzieni nnlslriWi v "Mii», Tir AT i om iro n ii IrłA^n Wor I __ . „ _:___i:

uw ag i po św ię c ili uczestnicy dysku­
s ji zagadnieniu jedności m łodzieży 
w  ska li m iędzynarodow ej na p la tfo r  
m ie  Ś w ia tow ej Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej.

Po zam kn ięc iu  dyskus ji poseł M o 
. ty k a  stw ie rdz ił, że uczestnicy Z jazdu 

N a leży , w ykaza li pełną wo lę jedności i  duże

rep a tria cy jna  dzieci po lsk ich z N ie- b ry ty js k ic h  w  Niemczech, k tó re  bar- 
m iec zachodnich napotyka na nie-., barzyńskie i  ok ru tne  m etody porw ą
słychane trudności. W ładze ©kupa 
cy.ine s tre f zachodnich, a w  szcze­
gólności w ładze b ry ty js k ie , un iem o­
ż liw ia ją  w p ros t po w ró t dzieci p o l­
skich, porw anych podczas okupac ji 
przez N iem ców  dla  ce lów  germ ani-n im  nadzie jom  k ra jo w e j i zagra­

n iczne j re a k c ji; 90 proc. lu d u  Cze- I zacyjnych
chosłow acji głosowało na F ro n t Na- Przeszło 200 tysięcy dzieci po l- 
rodow y —  za ustro jem  dem okrac ji ' sk ich  znalazło się podczas w o jn y  w  
lu do w e j oraz rządem  prem iera  K le  | Niemczech. Z osta ły  one po n a jw ię k - 

rL'" ł ł ” ’ " 1'a"  1,1 —j — i- i ,-zej  części oddane przez specjalny
urząd, pow o łany do życia przez 
H im m lera , na w ychow anie zaufa­
nym  h itle row com , u k tó r j^ h  przeby­
w a ją  do dn ia dzisiejszego. P rzyb ra ­
n i „rodz ice  nazistowscy“  u s iłu ją  de­
praw ow ać dusze dzieci, po lskich , 
w pa ja jąc  w  w ychow anków  n iena­
w iść do narodu polskiego. Władze 
b ry ty js k ie  —  ja k  w y n ik a  z ich  po­
stępowania —  sprzy ja ją  tem u, gdyż 
niedopuszczają do pow ro tu  dzieci 
po lskich do swych rodziców  i  k re w ­
nych w  Polsce. W  s tre fie  b ry ty j­
sk ie j powstała specjalna kom is ja , 
k tó ra  ma decydować, czy „szczęście 
dziecka w ym aga zwrócenia go ro ­
dzicom “ , czy też pozostaw ienia go u

m enta G ottw alda. Muszę jednak 
zw róc ić  uwagę, że naw et w  tych  10 
proc. w yborców , k tó rz y  odda li bia 
łe  k a r tk i,  w ięcej, jest lu dz i o tum a­
n ionych przez reakcy jną  propagan­
dę, n iż  rzeczyw istych w rogów  obec 
nego ustro ju .

R ezu lta ty  w yb o ró w  przyśpieszą 
n ie w ą tp liw ie  dalszy rozw ój us tro ju  
dem okrac ji ludow e j, prowadzącej 
do pełnego socja lizm u w  naszym 
k ra ju .

—  W  ja k im  s topn iu  —  zdaniem  
Pana Am basadora  «— zwycięstwo  
F ro n tu  Narodowego w  w yborach  
powszechnych u ła tw i dalszy rozw ó j 
stosunków czechosłowacko-polskich?

M ilia r d  z ło ty c h  n a  W s p ó ln y  D om
W edług zgłoszeń otrzym anych 

przez generalnych pe łnom ocn ików  
K C  PPR i  CK  W  PPS do spraw 
zb ió rk i na Fundusz B udow y Współ 
nego Dom u zebrano do dn ia  10 
czerwca b. r. ponad 1 m il ia rd  zło­
tych na budowę Wspólnego Domu. 
Do tego czasu 1.064.314 osób złożyło 
dekla rac je  na ogólną sumę 

1.087.174.150 zł,
z czego —  680 tys. cz łonków  PPR 
zadeklarow ało 694.321.900 zł, — 
302 tys. cz łonków  PPS zadeklaro­
w a ło  326.379.760 zł oraz 82.314 bez 
p a rty jn y c h  złożyło dekla rac je  na

sumę 66.473.490 zł. W  ten sposób 
przekroczona została p ie rw o tn ie  za 
m ierzona suma 1 m ilia rd a  złotych, 
jaką  p lanow a ł zebrać K o m ite t B u ­
dow y W spólnego Domu.

Z  fragm entarycznych sprawozdań 
prasy na tem at przebiegu zb ió rk i 
w  terenie, ja k  i z rap o rtów  o trzy ­
m yw anych przez pe łnom ocn ików  
generalnych PPR i  PPS w yn ika , że 
w  a k c ji dek la row an ia  sum na bu ­
dowę wspólnego Dom u w y ró żn iły  
się szczególnie zespoły fabryczne 
i  kom ó rk i w ie jsk ie  obu p a r t i i ro ­
botniczych.

n ia  dzieci od rodziców  —  us iłu ją  
sankcjonować zakłam anym  frazesem 
o „szczęściu dziecka“ .

Zrozpaczeni rodzice i  k re w n i w  
Polsce czekają od 3 la t  na po w ró t 
swych dzieci z N iem iec. Polskie 
w ładze konsularne zasypywane są 
lis ta m i od nieszczęśliwych rodziców. 
W  lis tach tych  zna jdu je  swój w yraz  
g łębokie oburzenie po lsk ie j o p in ii 
publiczne j z powodu nieludzkiego 
stosunku w ładz okupacyjnych s tre f 
zachodnich do zagadnienia re p a tr ia ­
c ji dzieci polskich.

Należy równocześnie zaznaczyć — 
podaje korespondent P A P  —  że re ­
p a tria c ja  dzieci po lsk ich  ze s tre fy  
radz ieck ie j spotkała się z pe łnym  
zrozum ien iem  i  życzliw ą pomocą 
w ładz radzieckich.

W dniu święta narodowego 
przyjcie w am&as. angielskie;

D n ia  10 bm. z o ka z ji św ięta naro­
dowego (b ry ty jsk iego ) ambasador 
W. B ry ta n ii w  W arszaw ie s ir  Do­
na ld  St. C la ir  G ainer z m ałżonką w y  
d a li przyjęcie , w  k tó ry m  w z ię li u -  
dz ia ł m. in. członkow ie Rządu Rze­
czypospolite j z prem ierem  C yrankie  
w iczem  i  w icem in is tram i G om ułką i 
K o rzyck im  na czele oraz przedsta­
w ic ie le  korpusu dyplom atycznego a- 
kredytowanego w  W arszawie.

szłej organizacji.
Z jazd pod ją ł przez aklam ację u -  

chwałę w  spraw ie zjednoczenia o r­
ganizacji, upow ażnia jąc K o m ite t Cen 
t ra ln y  O M TU R  do złożenia na K on  
gresie Jedności M łodzieży w  dn iu  
19 lipca we W roc ław iu  odpow iedn ie j 
de k la rac ji i  do przekazania, przysz­
łem u Z w ią zkow i M łodzieży Polsk ie j 
całości ruchomego i  nieruchom ego 
m a ją tku  O M TUR.

Uczestnicy Z jazdu po d ję li rów nież 
rezo lucję pro testu jącą p rzec iw  lis to  
w i Papieża do b iskupów  n iem iec­
k ic h  oraz w yrażającą głębokie obu 
rżenie w  zw iązku ze s form ułow ania  
m i i  s tanow isk iem  zaw artym  w  l i ­
ście Episkopatu polskiego do m ło ­
dzieży po lskie j.

„M a te ria liz m  dz ie jow y i  m a rk s i­
stowska ocena rzeczyw istości .—  
stw ie rdza rezo luc ja  w  odpow iedzi 
na l is t  pasterski —  to  jedyna droga 
do zniesienia w yzysku człow ieka. 
S tojąc na stanow isku wolności sum ie 
nia  i  swobody wyznań re lig ijn y c h , 
Nadzw ycza jny Z jazd O M TU R  w y ra  
ża przekonanie, że pobudką k tó re  
k ie ro w a ły  k le rem  przy w ydan iu  l i  
stu b iskupów  n ie  b y ły  n a tu ry  r e l i ­
g ijn e j, lecz czysto po lityczne j. O d­
czytan ie  tego lis tu  w  okresie jedno 
czenia się o rgan izac ji m łodzieżo­
w ych jest próbą u trud n ien ia  proce­
su zjednoczenia i  ja ko  ta k ie  jest 
sprzeczne z ideolog ią i  program em  
P o lsk i Lu do w e j“ .

Nowy dyrektor Biura Prezydium Rady Ministrów
Prezes Rady M in is tró w  C yrank ie  

w icz  decyzją z dn ia  7 bm. odw o ła ł 
m agistra Z. K łopotowskiego ze sta 
now iska dyr. B iu ra  Prezydia lnego 
P rezyd ium  Rady M in is tró w , m ia nu ­
ją c  go równocześnie zastępcą naczel 
nego dy rek to ra  Polskiego Radia.

Na stanow isko D yre k to ra  B iu ra

Prezydia lnego P rem ier Cyrankie« 
w icz  m ianow ał m gr. J. Szłapczyń- 
skiego, dotychczasowego w icew o je ­
wodę poznańskiego. Równocześnie 
Prezes Rady M in is tró w  m ianow a ł 
m agistra A. Adam ow icza dyrekto rem  
gabinetu Prezesa Rady M in is tró w .

nie mnie! sensacyjne wyroki
(Korespondencja własna AP1)

idący za swoim  przyw ódcą i  m a­
n ife s tu ją cy  ja w n ie  i  k rz y k liw ie  
swą solidarność z reakc jon is tam i

M inę ły czasy, gdy w ie lk ie  proce- 
}.,’ ,° zdradę stanu ściągały do pa- 
« k ie g o  pa łacu S praw ied liw ości 

^ Drzyrnie t łu m y  — gdy od wcze-s- 
ą So rana tłoczono się w  ko le jkach, 
^ zesze lu dzk ie  w  oczekiw an iu  na 
k y  ^  2rom ®dziły się nie ty lk o  na 
( ^ P ie ,  przed złoconym i sztacheta- 
j , 1. Pałacu, ale i na czterech p o b li-  
H i'ch mostach. R ych ło po w yzw ole - 
lud S-^y  sądzono Lava la  i  Petaina, 
c,  «ość Paryża oczekiwała w  napię 

na w y m ia r spraw iedliw ości. 
Ifg.^pPie n ie  ma ju ż  tych nastro jów , 

bow iem  zdaje sobie sprawę, 
jjj. ^hodzi ju ż  ty lk o  o w yb ie lan ie  
jj j ®skp có w , o zm ywanie śladów 
t>0H- Wnei ’ a *ak  bardzo jeszcze k ło  

m yej przeszłości. R obo tn ik  fra n  
w  trosce o skąpo w ydzie lony 

tka *ek chleba, n ie  zaniedbuje już 
lą jj ’ by stać godzinam i przed Pa- 
w  de Justice w  oczekiw aniu na 

—  w ie  dobrze, że najwyższy 
Sęi^PPał, in sp irow any przez rząd 
«k jihJnnow ski i  jego am erykań- 
jj-.pb p ro tek to rów , okaże się aż 

p 0 P ob łaż liw y dla zdrajców. 
la. ubliczność. k tó ra  śpieszy do pa- 

spraw ied liw ośc i — to  n ie  ty l-  
]jtó Przyjaciele podsądnych. albo ci, 
, ^ y  im  całym  sercem sp rzy ja li 
.P łaszczeniu się nrzed okupantem, 

także ludz ie  de G au lle ‘a, ślepo

wszelkiego autoram entu i czciciela­
m i k u ltu  nowego boga-dolara. Za­
znacza się dziś w  Paryżu now y ga 
tunek snobizm u —  ostentacyjne 
solidaryzow anie się s fer burżuazyj 
nych ze w szystkim , co przeciw sta­
w ia  się dem okrac ji i  prądom  w o l­
nościowym  św iata. N ie d o b itk i daw 
nego systemu czują się dość mocno 
w  siodle, m yśląc „po am erykań­
sku “  i w ierząc głęboko, że na 
sprzedawaniu się bank ie rom  z W all 
S treet F ranc ja  ro b i dobry interes. 
Publiczność, zbiera jąca się w  t. zw. 
Sali S traconych K ro k ó w  (Salle des 
Pas Perdus) —  uważa za swój obo 
w iązek solidaryzować się z ta k ty ­
ką pobłaż liw ych sędziów, gdyż w ie, 
że kom edii denazyfikacy jne j doma­
ga się i A m eryka  i  W atykan i  de 
Gaulle. Szuka w ięc w  salach sądo­
wych usp raw ied liw ien ia  swoje j 
w łasne j słabości i na tchnień do przy 
szlych kom prom isów  m o ra ln o -p o li- 
tycznych.

Francuzi, m yślący inaczej, nie 
chodzą już  w  ogóle na te rozpraw y 
— wiedzą z góry, że dość będą m ie li 
zawodu przeczytawszy sprawozda­
n ie  w  gazecie,

A  jednak na porządku dziennym  
są spraw y zasadniczej w ag i: za­
przedanie się N iem com  na jw yż ­
szych dygn ita rzy  laya low skiego m i 
n is te rs tw a w o jn y  —  podsekretarza 
obrony lądow ej gen. De lm otte  i  pod 
sekretarza m a ry n a rk i w o jenne j ad­
m ira ła  B lehaut. Ten osta tn i jest 
naw et nieobecny na procesie —  sko 
rzysta ł z up rze jm ie  udzie lonej m u 
koncesji odpow iadania z w o lne j 
stopy — i  po zw o ln ien iu  z aresztu 
uc iek ł do S zw ajcarii. P ro  fo rm a 
w ięc dostaje w y ro k  zaoczny. Za­
rzu ty  p rzeciw ko n iem u są poważne 
—  w spółp racow ał z N iem cam i, w y  
da ł rozkaz podporządkow ania ca­
łe j w o jenne j f lo ty  francu sk ie j oku 
pan tow i —  i  w łaśnie p rzec iw ko  
n iem u zbuntow ała się część m ary 
n a rk i w o jenne j w  porcie  tu lońsk im , 
co doprow adziło  do m asakry i za­
top ien ia  szeregu jednostek bo jo­
wych. K to  w ie, czy podczas rozpra 
w y  n ie  znalezionoby okoliczności 
łagodzących i nie un ie w in n io no  ad­
m ira ła  — świadczy jednak przeciw  
ko niem u ucieczka z k ra ju , to też 
ja k iś  w y ro k  zapaść musi.

Przypuszczenie, że w y ro k  będzie 
bardzo pob łaż liw y  w y n ik a  z toczą 
cego się obecnie procesu ko leg i ad­
m ira ła , generała Delm otte, w ice m i­
n is tra  od spraw  a rm ii lądowej. 
W chodzi on na salę elegancki, w y  
świeżony, z m iną pewną siebie — 
a kroczy w  ślad za n im  znany ad­
w oka t A u b u rtin . jego obrońca — 
w iceprezydent m iasta Paryża i oso­
b is ty  p rzy jac ie l generała de Gaulle. 
T rudno  o w yraźnie jsze zwrócenie

uw a g i sądu, ze de Gaulle popiera 
oskarżonego i  że sędziowie, nie pia 
jący  dla De lm otte  względów, nara­
żą się kandyda tow i na dyk ta to ra  
F ra n c ji. Jasne jest, że popiera go 
rów n ież  i  Rada M ie jska, k tó re j p re  
zydentem jest b ra t gen. de Gaulle, 
de legujący na rozpraw ę swego za­
stępcę — viceprezydenta miasta, w  
cha rakterzy obrońcy.

A k t  oskarżenia jes t c iężk i —  j  w  
innych  w a runkach  by łby  druzgocą­
cy. D ow iadu jem y się z m ow y p ro ­
kura to ra , że w icem in is te r gen. D el­
m otte  w spółpracow ał z n iem ieck im  
w yw iad em  w o jskow ym  } n ie jedno­
k ro tn ie  kon fe row a ł z osław ionym  
„ober-szp ieg iem “  n iem ieck im  Ca- 
narisem, że byw a ł na posiedzeniach 
w  kom endzie n iem ieck ie j A bw ehry, 
urzędującej w  pa rysk im  ho te lu  L u ­
te tia  p rzy  bu lw srze  Raspa il —  że 
w spóln ie z N iem cam i opracow yw ał 
p lany obrony p rzeciw ko lo tn ic tw u  
b ry ty jsk ie m u  i  w spó łdz ia ła ł w  w y  
szuk iw an iu  s tac ji nadawczych R u­
chu Oporu.

D ow iadu jem y się, że w łaśnie gen. 
Delm otte b y ł organ izatorem  T ró j­
kolorowego Legionu, Le g ii W olon­
ta riuszy Francuskich  —  L . V. F „  
przeznaczonego do w a lk i z arm ią 
radziecką i  polską, ręka w  rękę z 
N iem cam i i pod n iem iecką kom en­
dą. Żegnając wówczas tę obałam u- 
coną m łodzież w  W ersalu, D e lm ot­
te w o ła ł, że „reprezentu ją  F ranc ję  
w  rodzin ie  narodów, walczących ze 
Z w ią zk iem  R adzieckim “ . D ow iadu­
jem y się rów nież, że w raz z a jen-

tem  n iem ieck im  Rehnem Delm otte  
p lanow a ł rozbudowanie tego leg io ­
nu do ilości 50 tys. lu d z i —  i  że on 
w łaśnie w ydaw a ł ś lepcow i Scapin ie 
mu, prezesowi zw iązku in w a lid ó w  
francuskich , rozkaz zmuszenia je ń ­
ców francusk ich  w  Niemczech do 
p racy na rzecz wspólnego w y s iłk u  
wojennego. ?

Ja k i będzie w yro k , w idać  z fa k ­
tu, że sąd z góry od rzuc ił oskarże­
nie De lm otte  o współpracę z w ro ­
giem, a oparł się jedyn ie  na dość 
n iew inn ym  pa rag ra fie  83, m ó w ią ­
cym  o „dz ia ła lności mogącej w y jść  
na n iekorzyść państwa“ .

Proces D e lm otte ‘a przypom ina 
głośną sprawę M ayo l de Lupę  
sprzed roku. S tary  85-le tn i bene­
d y k ty n  M ayo l de Lupę b y ł kapela­
nem te j w łaśn ie  T ró jko lo ro w e j 
Leg ii, k tó rą  organ izow ał Delm otte. 
Należał do k o m is ji re k ru ta cy jn e j, 
w c iągną ł do le g ii k ilk u s e t m łodych 
—  a potem przed sądem zadeklaro­
w ał, że dum ny jest ze złożenia p rzy  
sięgi na w ierność H itle ro w i. Tego 
nawet francusk im  sędziom, k tó rzy  
chc ie li uw o ln ić  niedołężnego s ta r­
ca, by ło  za w ie le  i skazali go na 15 
la t. M ayo l de Lupę  d ługo wówczas 
tłum aczy ł sędziom, że obow iązkiem  
jego było  pomagać H it le ro w i w  
„obron ie  c y w iliz a c ji ła c iń s k ie j“ , ale 
jakoś nikogo to n ie  przekonało.

Proces Delm otte jest ja sk ra w ym  
snopem św iatła , rzuconym  na sto­
sunki, panujące we F ra n c ji d z is ie j­
szej.

A . H e rdu in
Paryż, w czerwcu.
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Rozwój przemysłu naftowego wZSRR
W ydobycie ropy w  ZSRR w  ro ku

194.6 w zrosło  o 12 procent. Z w ię k ­
szony program  ro k u  1947 rów n ież 
został w ykonany z nadw yżką w  po 
ró w n a n iu  z rok iem  1946 wydobycie 
ro p y  zw iększyło  się o 19 procent. 
W  p ierw szym  kw a rta le  rb . przyrost 
w ydobyc ia  w  po rów nan iu  z analo­
g icznym  okresem poprzedniego ro ­
k u  w yn iós ł 24 procent, a państwo­
w y  p lan w ydobycia  ropy na I  k w a r 
ta ł r .  1948 został przekroczony we 
w szystk ich  okręgach naftowych. 

P R ZED TER M IN O W E 
W Y K O N A N IE  P LA N U  

W  zw iązku  z ogólnym  ruchem  
w spółzaw odn ictw a o w ykonan ie  po 
wojennego p lanu  5-le tn iego w  c ią ­
gu czterech la t p racow n icy sowiec 
k iego przem ysłu naftowego zobo­
w ią z a li , się do wydobycia  ju ż  w  
1949 ro k u  35,4 m iln . ton ropy, za­
p lanow anych na ro k  1950. N a fto w ­
cy liczą przy tym , że poradzą sobie 
*  tym  ogrom nym  zadaniem, nie 
uc ieka jąc  się do dodatkow ych in ­
w e s ty c ji i  zasobów, poza tym i, ja ­
k ie  p rzew idu je  p lan p ięc io le tn i na 
pozostałe jeszcze dw a lata. Pracow  
n ic y  przem ysłu naftowego są prze­
konan i, że wystarczą im  rezerw y 
w ew nę trzne  w  postaci stałego do­
skonalen ia  te c h n ik i i  o rgan izac ji 
p ro d u k c ji, lepszego w yko rzystan ia  
wyposażenia technicznego, dalszej 
m echan izacji procesów pracochłon­
nych, wreszcie w  postaci podniesie 
n.ia w yda jności pracy.

P rzed term inow e w ykonan ie  p la ­
n u  pięc io le tn iego będzie wym agało 
przede w szystk im  przyśpieszenia 
w ie rceń  poszukiwaw czych i  u ru ­
chom ienia nowych terenów  ropodaj 
nych. W zw iązku  z tym , w  radziec 
k im  przem yśle na fto w ym  coraz 
szersze zastosowanie zna jdu je  tu r ­
b ino w a  metoda w ie rcen ia  nad k tó  
re j dalszym udoskonaleniem  pracu 
ja  inżyn ie row ie .

M E C H A N IZ A C JA  
I  U D O S K O N A L E N IA  

W ażnym  czynn ik iem  szybszego 
w ykonan ia  p lanu jest wzrost m e­
chan izac ji poszczególnych czynnoś­
c i i  wprow adzenie udoskonalonych 
maszyn i  narzędzi. T ak np. dla

przyśpieszenia prac geologicznych 
i geofizycznych ś w id ry  w ie rtn icze  
do p ły tk ieg o  w iercenia, a także apa­
ra tu rę  geofizyczną coraz częściej 
in s ta lu je  się bezpośrednio w  samo 
chodach a zespoły geofizyków  są 
wyposażone w  w ie lokana łow e sta­
cje sejsmiczne.

Na terenach o p ły tk im  zaleganiu 
pokładów  rop y  będą powszechnie 
stosowane ruchom e urządzenia 
w ie rtn icze . Poza tym  w y b itn ie  udo 
skonalono d łu ta  stosowane przy 
w ie rcen iu  i  przem ysł n a fto w y  otrzy 
m uje  ich  obecnie coraz w ięcej, co 
znacznie przyśpiesza budowę o tw o­
rów .

Poszukiw ania prowadzone są 
obecnie w  każdej porze roku. M a 
to  specjalne znaczenie w  w a ru n ­
kach surowego k lim a tu  rosyjskiego 
i  w ie lk ic h  odległości na ja k ic h  są

rozrzucone okręg i przemysłowe. 
Równocześnie ulega przyśpieszeniu 
budow n ic tw o na now oodkrytych te 
renach (budowa dom ów m ieszkal­
nych, in s ty tu c ji k u ltu ra ln ych , w a r 
sztatów, baz sam ochodow o-trakto- 
row ych  i t d ). Wszystko to pozwala 
na szybsze przystępowanie do bez­
pośredniego w ydobycia  na fty .

Poważną ro lę  w  przekroczeniu 
p lanów  odegra też mechanizacja 
prac p rzy  rem oncie o tw orów  eks­
p loa tacyjnych . M ło dy  in żyn ie r M oł- 
czanow w yna laz ł znakom ite urzą­
dzenie do m echanizacji rozkręcania 
r u r  pom p i  kom presorów. W ynala­
zek ten pozwala na 2 —  3-kro tne 
zredukowanie czasu rem ontu  o tw o­
ru. W ynalazek M ołczanowa znalazł 
ju ż  szerokie zastosowanie w  prze­
m yśle naftow ym .

E. G.

Londyńskie Monachium -  leszcze o „iiremierze“ Kopii® ^
ich  uczestn icy m ie li wszelkie P? 
staw y ku  tem u, by u k ry ć  
treść swej

„N ow oje W rem ia“
charakteryzu jąc pozycje delegacji 
francu sk ie j na kon fe ren c ji lo nd yń ­
s k ie j pisze:

,,Początkowo zapew nia ła ona, iż 
za jm ie „zdecydowane stanow isko“ 
i n ie  będzie żałować s ił dla ochro 
ny in teresów  francusk ich  w  Zagłę­
b iu  R uhry. Jednakże, ja k  należa­
ło oczekiwać, zapew nienia te oka­
za ły się b lu ffem . Pod m aską po­
zornego oporu, delegacja francuska 
ca łkow ic ie  skap itu low a ła  przed p la ­
nem am erykańskim .

Reakcja francusk ie j o p in ii p u ­
blicznej na w y n ik i narad lo n d yń ­
skich jest na jlepszym  dowodem, że

Polsko - czechosłomucko tospOłproco
naukowo-techniczna

W  Pradze Czeskiej odbyło się po 
siedzenie K o m is ji N aukow o-Tech­
n icznej w  dn iach od 19 do 24 m a­
ja, k tó re j p rzew odn iczy ł ze strony 
czechosłowackiej d y re k to r urzędu 
p lanow ania  pro f. M a inm a lt, ze stro 
ny  po lsk ie j p ro f. Sw iętosław ski. W 
obradach w zię ła  rów n ież udz ia ł de 
legacja jugosław iańska w  składzie 
czterech osób. Tem atem  narad ko ­
m is j i b y ły  sp raw y no rm a lizac ji, 
szko ln ic tw a zawodowego, budow nic 
tw a  oraz in s ty tu tó w  badawczo-nau­
kow ych.

W  tra kc ie  d ysku s ji uzgodniono 
szereg przepisów w  ram ach w spó l­
nej a k c ji no rm a lizacy jne j oraz usta 
łono konieczność odbyw ania  współ 
nych ko n fe re n c ji K o m is ji N o rm  i  
Przepisów. P ierwsza tego rodzaju 
kon fe renc ja  odbyw a się obecnie w  
Szczecinie. Następna kon fe renc ja  
odbędzie się w e  w rześn iu  w  W ar-

Umowy handlowe Węgier
W  bm. W ęgry prowadzą w zg lęd­

n ie  prow adzić będą liczne rokow a­
n ia  hand low e z różn ym i k ra ja m i, 
k tó ry c h  znaczenie d la  gospodarki 
na rodow e j W ęgier jest poważne. 
R okow ania  W ęgier ' z R um un ią 
zm ie rza ją  do podpisania jednorocz­
ne j um ow y c learingow e j. Prowadzo 
ne są rów n ież  rokow an ia  z B u łga ­
r ią  w  zw iązku  z tym , że aktua lna  
Umowa hand low a w ęgie rsko-bu łgar 
sska wygasa z końcem  lipca  rb . Ro­
kow an ia  W ęgier z Czechosłowacją 
zm ie rza ją  do zaw arcia  5-letniej urno 
w y  gospodarczej w  ram ach k tó re j 
m a być osiągnięta dalekoidąca 
współpraca w  dziedzin ie gospodar­
k i  energetycznej i koo rdyn ac ji p la ­
nów  gospodarczych.

W  bm, m ają  rów nież rozpocząć 
• ię  rokow an ia  m ieszanej węgiersko 
francu sk ie j k o m is ji w  Paryżu, ce­
le m  rozszerzenia dotychczasowej 
um ow y hand low ej i  rozw iązania

is tn ie jących  jeszcze trudnośc i w  
dziedzin ie cen i  dostaw. W krótce 
m a ją  się rów n ież rozpocząć obrady 
mieszanej w ęgie rsko-holendersk ie j 
k o m is ji oraz rokow an ia  w  spraw ie 
zaw arcia  um ow y hand low ej z  T u r  
cją.

P rzygo tow ania  dotyczące zaw ar­
cia now e j um ow y hand low ej ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  zna jdu ją  się 
w  stad ium  końcow ym . W ęgiersko- 
radziecka um owa hand low a wygasa 
z końcem  lip ca  rb., a rokow an ia  
w  spraw ie now e j um ow y hand lo ­
w e j m iędzy W ęgram i a Z w iązk iem  
R adzieckim  na okres do końca 1949 
r. m a ją  się rozpocząć z początkiem  
lipca  w  M oskw ie. W  rokow aniach 
tych wezmą udz ia ł ze s trony W ę­
g ier m. in . rów nież przedstaw ic ie le  
urzędu p lanow ania , d y re k c ji p rze ­
m ysłow ych i upaństw ow ionych to ­
w a rzys tw  hand lu  zagranicznego.

szawie lu b  Katow icach, a pośw ię­
cona będzie naradom  rzeczoznaw­
ców maszyn e lektrycznych, przewo 
dów i  kab li. '

W zakresie tech n ik i w arszta to­
w e j obie s trony  postanow iły  doko­
nać w ym ianę  w zajem ną norm  goto 
w ych do opub likow an ia . W spraw ie 
no rm a lizac ji p rzyrządów  pom ia ro ­
w ych  i . spraw dzianów  powołana zo 
stanie odrębna K om is ja  Fachowa. 
Poza tym  zagadnienia no rm a lizac ji 
m a ją  dotyczyć ob rab ia rek do m eta­
l i ,  urządzeń i p rzyrządów  do m eta­
l i ,  w spólnych no rm  w  budow nic- 
tw ię  itp .

Podkom isja szko ln ic tw a zawodo­
wego us ta liła  w a ru n k i pobytu  róż­
nego rodza ju  fachowców, studen­
tów , w yk łado w có w  i  uczniów, k tó ­
rzy  m a ją  być w y m ie n ia n i przez 
obie s trony. Ustalono poszczególne 
ilości osób oraz p u n k ty  rozmieszczę 
n,a w ; poszczególnych działach spe­
c ja liza c ji. 'U zg o d n io n o , że jeżeli po 
b y t na te ren ie  drugiego państwa 
będzie t rw a ł d łuże j n iż  14 dn i to 
strona w ysy ła jąca  pok ryw a  p rze ja ­
zdy aż do m iejsca szkolenia, a stro 
na p rzy jm u ją ca  zapewni uczestn i­
kom  m ieszkanie i  w yżyw ien ie , od ­
pow iadające poziom ow i k ra ju  w y ­
syłającego. Poza tym  strona w y s y ­
ła jąca p o k ry je  koszty podróży zw ią 
zane z pracą i  zap łaci koszta po­
w ro tn e j drogi od m iejsca stałego 
pobytu. Poza m ieszkaniem  i u trz y ­
m aniem  strona p rzy jm u ją ca  w yp ła  
cać będzie m iesięczne tzw . „ k ie ­
szonkowe“  w  wysokości 1200 kc  i  * 
Czechosłowacji i 6000 z ł w  Polsce. 

D la  uczn iów  suma ta w yn ies ie  100 
kc, w zględnie 500 zł. W  w ypadku  
przedłużen ia pobytu fachowca po­
nad sześć m iesięcy będzie on o trzy  
m yw a ł w ynagrodzenie w ed ług  obo 
w iązu jących stawek w  danym  k ra ­
ju , p rz y  czym delegowany sam po ­
k ry w a  koszty u trzym an ia  i  m iesz­
kan ia .

Wśród wydawnictw

, W ę g i e l “  N r .  5I I

no s ił w  1951 ro k u  —  7,9 m ilion ów  
ton. Polska w  1947 r. dostarczyła 
Szwecji węgla i  koksu 2.498 m in . 
ton, a w  d n iu  23 k w ie tn ia  b. r. 
zaw arto  nową um owę na dostawę 
4 m ilio n ó w  ton węgla i  koksu do 
1 k w ie tn ia  1949 r.

Inż. E razm  F ryczkow sk i w  a r­
tyku le  p, t, „M a ją te k  stały kopa ln i 
w  u jęc iu  postanowień obow iązu ją­
cych w  ZSRR“ , om aw ia p raw ne 
strony tego zagadnienia.

„Znaczenie m ałych po rtó w  dla 
p rze ładunku  w ęgla“  — to ty tu ł na­
stępnego a rtyku łu , k tórego auto­
rem  jest inż. Stefan Zachorowski. 
A u to r poddaje grun tow ne j analizie’ 
ro lę  m ałych po rtó w  nadba łtyck ich  
w  p rze ładunku węgla i  stw ierdza 
w  ko n k lu z ji, że obok znaczenia, 
ja k ie  m ałe p o rty  m ają  dla kw estii 
eksportu, n ie w ą tp liw ie  u lokowanie 
w  Ustce, D a rłow ie  i Kołobrzegu 
prze ładunków  węgla m iało i ma 
nadal doniosłe znaczenie gospodar­
cze dla tych miasteczek.

A n to n i Ra js w^ dłuższym a r ty ­
ku le  zastanaw ia się nad zaopatrzę 
n iem  przem ysłu węglowego i pod­
kreśla. że w g opracowanego p lanu 

A u to r na podstaw ie w n ik liw e j wg. cen z 1937 r. p re lim inow ano na 
analizy szwedzkiego ry n k u  węglo- I ten cel 493 m ilio n y  złotych, z cze- 
wego dochodzi do w niosku, że w  I go w  1947 r  wydano 140 m in. zł. 

Szwecja pos: ada bardzo bogate lna>bliższym  okresie im p ort węgla I w  1948 — 16-5 m in. zł. na rok 1949 
źródta energ ii wodnej. Ogólną moc 1 do Szwecji wzrośnie i  będzie w y - I p re lim in u je  się 188 m in , zł, A u-

P ią ty , k o le jn y  num er „W ęgla“  
zaw iera a r ty k u ł w stępny m gr. L e ­
szka B ieńkow skiego p. t. „R yn ek  
szwedzki i  eksport polskiego w ę­
g la “ . Na wstępie a r ty k u łu  autor 
stw ierdza, że Szwecja jest po Zw iąż 
k u  Radzieckim  d rug im  co do w ie lko  
ści ryn k ie m  zbytu  polskiego węgla, 
a p ierw szym  jeżeli chodzi o w yw óz 
drogą m orską. Zasoby pa liw a, ja k i­
m i dysponuje Szwecja w  prze licze­
n iu  na węgie l kam ienny są na ­
stępujące: w ęgie l —  200 m ilio n ó w  
ton, drzewo —  435 m in . ton, to r f  

750 m in . ton. łu p k i b itum iczne 
—  1.300 m in . ton.

Lasy Szwecji są g łów nym  bogać 
tw em  k ra ju  i  za jm u ją  pow ierzchn ię 
22 m ilio n ó w  ha. Roczny p rzyrost 
d rew na w  lasach szwedzkich odpo­
w iada  po prze liczeniu na węgie l 
kam ienny  około 14 m ilionom  ton 
węgla. Na ro k  1947 Państwowa 
K om is ja  Opałowa us ta liła  m in im a l­
n y  w y rą b  drzewa na 20 m ilionów  
m 8, Jednakże uzyskanie te j ilości 
n ie  iest rzeczą ła tw ą  z powodu 
b ra ku  s ił roboczych

rzek i jez io r szacuje się na 20 m in . 
K M , m ożliw ą zaś do w yko rzys ta ­
nia  p rzy  dzisiejszym  stanie tech­
n ik i na 8 m il. K M , co może dać Szwe 

c ji oko ło  40 m ilia rd ó w  kW h rocz­
nie. Ogólna moc szwedzkich e lek­
tro w n i obliczona by ła  przed w o jną 
na b lisko  2,5 m ilio n ó w  K M .

Następnie au tor om aw ia szeroko 
e le k try fik a c ję  k ra ju  i stw ierdza na 
podstaw ie szeregu cy fr, że za 20 la t 
n ie  będzie w  Szw ecji ani jednego 
k ilo m e tra  n ieze lek try fikow an e j ko ­
le i.

Z ko le i m gr. B ie ńko w sk i p rze­
chodzi do nakreślenia sytuacji w ę ­
glowej Szwecji i podkreśla, że zu­
życie węgla jest niższe n iż przed 
w o jną , na co w p ływ a  niższy im ­
po rt węgla, ograniczony brak iem  
dewiz oraz szersze n iż przed w o j­
ną w yko rzystyw an ie  k ra jo w ych  
zasobów energetycznych, w  szczegół 
ności znacznie wyższa p rodukc ja  
w  e lektrow niach wodnych.

Ustalono rów nież, że g rupy  ucz­
n iów  n ie  mogą być m niejsze niż 
po 20 osób p rzy  czym strona w y s y ­
ła jąca ma p ra w o  przydz ie lić  swego 
wychowawcę ale będzie on u trz y ­
m yw a ł się w e w łasnym  zakresie.

W  1948 ro ku  z Czechosłowacji do 
P o lsk i w y jedz ie  343 osoby, k tó re  
znajdą za trudn ien ie  w  przem yśle 
oraz 358 osób, k tó re  znajdą za trud  
nien ie  w  ro ln ic tw ie , leśn ic tw ie , bu 
dow n ic tw ie  i  kom un ikac ji.

Z P o lsk i do Czechosłowacji w y je  
dzie 392 osoby do p rzem ysłu  i  do 
innych  —  347.

N astąpi rów n ież  w ym iana  studen 
tów  pom iędzy obu k ra jm i, k tó rych  
liczba została określona na 300 
osób. S tudenci c i odbędą p ra k ty k i 
w akacy jne  w  zakładach przem ysło 
w ych  obydw u k ra jó w . O rganizacją 
w y jazdów  studentów  ze s trony  poi 
skie j zajm ie się C entra lny  K om ite t 
Zjednoczonych O rgan izacji M iodzie 
żowych. ; , .

W  dziedzin ie w spółp racy in s ty tu  
tów  badawczo-naukowych postano­
w iono  aby obydw ie  s trony  poda ły 
sobie w za jem n ie  spis labo ra to riów  
i  in s ty tu tó w  naukow ych z k ró tk im  
opisem, ich urządzeń i  w yekw ipow a 
n ia  w  te rm in ie  do dn ia 1 lipca. Po 
stanow iono również, że in s ty tu ty  
naukowe polskie i  czechosłowackie 
będą w za jem nie w ym ien iać  in fo r ­
m acje odnośnie prac badawczych. 
P rzedstaw icie le po lsk ie j kom is ji nau 
kow o-technicznej zw ró c ili uwagę na 
konieczność zorganizowania p rze ! 
Czechosłowację ogólno-państwowej 
organ izac ji badań naukow ych, k tó ­
ra  podejm ie rac jona lną współpracę 
z podobną in s ty tu c ją  już is tn ie ją ­
cą w  Polsce. W reszcie uzgodniono 
w spólną w ym ianę  z dziedziny tech 
no log ii, pa tentów , b iu r  ko n s tru kcy j 
nych oraz zapro jektow ano zorgani 
zowanie w spólnych in s ty tu tó w  nau 
kow ych, lu b  też w spólnych w ydż ia  
łó w  poszczególnych in s ty tu tó w , (c)

to r  om aw ia następnie dostawę po­
szczególnych m ateria łów . A  w ięc 
m a te ria łó w  w ybuchow ych dostar­
czono w  1947 r. 11.065 ton, co za­
spokoiło przem ysł w ęg low y w  100 
proc., ale w artość tych m ate ria łów  
uleg ła pogorszeniu ze względu na 
b ra k  odpowiedniego surowca. Środ­
ków  do zm iękczenia w ody o trz y ­
mano wystarcza jącą ilość, ka rb id u  
i gazów przem ysłow ych otrzym ano 
m n ie j n iż  w  1946 roku , dostawa 
paku m im o. że otrzym ano go w ię ­
cej o 59 proc. n iż w  1946 r., — 
okazała się n iewystarczająca; m a­
te ria łó w  hu tn iczych ' o trzym ano 100 
proc. zapotrzebowania; w  m a te ria ­
łach m etalowo - p rze tw órczych i 
e lektrycznych zaobserwowano b ra ­
k i.  w  metalach' n ieżelaznych ze 
względu na ograniczenia dewizowe 
otrzym ano 65 proc. zapotrzebowa­
nia. W  smarach, m ateria łach pęd­
nych, m ateria łach pomocniczych i 
m ateria łah  budow lanych zapotrze­
bowanie pokry to  w  100 proc.

„P rzegląd zagran iczny“  om aw ia 
św ia tow ą p ro du kc ję  energii, za­
gadnienia energetyczne, europejski 
im p o rt węgla w  I I  kw a rta le  1948 r. 
oraz sytuację węglową w  B e lg ii, 
Czechosłowacji, F ra n c ji. Kanadzie, 

P ortuga lii. Stanach Zjednoczonych 
Szwecji, na Węgrzech i w  A na ’ ' ;

(U)

um ow y, _ sk ierow anej 
p rzeciw ko po ko jow i i  bezpiscz 
stw u narodu.

Dem okratyczna op in ia  PubllCZ"g  
całego św iata zdaje sobie s'Pra 
z tego, ja k ie  niebezpieczne nas ĘP 
stwa niesie ludzkości uw an tu r - 
cza p o lity k a  rozb ijan ia  E uropy 
stwarzania m arionetkowego P® 
stw a zachodnio -  niem ieckiego, } 
ko os to ji agresywnych s ił, _ k  ° 
n iedawno jeszcze s łuży ły  h itle ry  
m ów i. .z

Charakterystyczna jest zapowie 
pow ro tu  do N iem iec zachodnich 
sławionego „czarnego kanclerz 
B ruenn inga. k tó ry  w  swoim  czas 
u to row a ł H itle ro w i drogę do W 
dzy. Jeden z pom ocników  BrU® 
nihga —  G ustaw  S to lper w  ks>4 
ce, w ydane j na początku roku  1 
w  USA napisa ł o tw arc ie :

„G d y  ty lk o  u tw o rzym y  
cy zachodnie, znowu, ja k  w  sr 

niow ieczu, zorgan izu jem y wyPr , 
wę, by  bron ić  Zachodu Prze 
W s c h o d e m >
T ak  w ięc, dzień oddzielenia 

mieć zachodnich proklamować', 
jest jako dzień odrodzenia po lny 
kaisera W ilhe lm a  i  H itle ra , V°, 
ty k i „D ra ng  nach Osten“ . Jak w 
dać reakc jon iśc i niem ieccy, 
stając z  op ie k i am erykańskich ę 
rządzących m arzą o tym , by zn° ■ 
zapoczątkować starą grę. A le  . 
panow ie razem ze sw ym i proteK 
ram i z za oceanu zapominają, 
żyją w  now ym  świecie, k tó ry  
sadniczo różn i się od przedwoi® 
nego.

Ludy , k tó re  pam ię ta ją  
ch ium  p o tra k tu ją  zmowę londyIlS 
jako jego nowe w ydan ie  i Pr 
c iw staw ią  je j o tw a rty  opór n®. ^  
łym  świecie, w  tym  rów nież 1 
Niemczech.

Zw iązek R adziecki n ie  b ra ł . 
nego udz ia łu  w  ciem nej grze. P°, 
^tycznej, która. O jjbyja j s ^ y  Ł 9 V .  
nie. O św iadczył bn" zg ó ryy . że ” r 
wzięte tam  uchw a ły  są -n ie p ra ''^  
mocne w  stosunkach m iędzynaro
wych. G łęboko m y lą  s ię  c i P5 
cy, k tó rz y  sądzą, że można

,ol«5"
roZ'

strzygnąć prob lem  n iem iecki, 
w a jąc od udz ia łu  Zw iązek Radz- 
k i, k tó ry  odegrał decydującą r  ^  
w  odniesieniu zwycięstwa n 
w spólnym  wrogiem . _ 0

Od aktyw ności i  zwartości 
kra tycznych s ił św iata, zależy ' „  
najszybsze un icestw ien ie  czarn> g 
p lanów  re a k c ji św iatow ej, ^  
znalazły swój w yra z  w  bezp*® 
nych uchwałach kon fe ren c ji lon 
skie j.

„N ac lit Express“ '
w  zw iązku z pow ierzeniem  
władze b ry ty js k ie  zbrodniarza
w ojennem u K o p fo w i m is j i utwo * 
n ia  gabinetu w  D o lne j Sakson'l< ^  
pytu je , ja k ie  powody sk łon iły  
tem u w ładze b ry ty js k ie :

„K o p f —  k tó ry  b y ł lą n d r a ^  
p ruskim , po w ybuchu w ° jn y  
laz ł się jako  przedstaw ic ie l y  
m ak le rsk ie j w  Polsce na 
Śląsku, gdzie p rzy  poparciu 
w ow ych osób kon fiskow a ł nia) . . 
po lskie i  żydow skie“ . . 2jo

„N a ch t Express“  przypom ina  
dzie j stw a 'popełnione przez ?' L jt  
w  Polsce i  stw ierdza, że. Para<t0^ i i-  
on dość często w  czarnym  m u’ ^  

rze SS-mana, przeprowadza / ^ . ff
asyście Gestapo akcję wysiaa  
Polaków: t , aSz

T a k i „p re m ie r“  n ie  przynosi * 
czytu ani D o lne j Saksonii, ani ,gj 
k tó rzy  go po w o ła li na odpoW1® 
ne stanow isko w  rządzie. ** za(j 
n iem ieck i n ie  chce tak ich  
s taw ic ie li“  now ej dem okracji-

M o w y  r o d z n i  s z k ? ®
(hr) Zak łady m ate ria łów  s-^!zed 

tycznych „U rna “ , należące do P 
siębiorstwa państwowego .••y’ no' 
s ia “  w  Pradze, w yprodukow ały p0d 
w y  gatunek szkła organicznej

TT T , r .1   « /d iłlf lhnazwą „U m a p le x “ , odznaczał ■ ^
Się lekkością, elastyczności® 1 nl gO 
liwością. ,.U m aplex“  przepasze ^  
proc p ro m ień5 u ltra fio le tow y® ” ’ ¡.¡¡a 
czas gdy zw yk łe  szkło przeo1 
ty lk o  30 proc.. N ow y gatunj® ^  bil 
znajdzie szerokie zastosowanie 
bo w n ic tw ie  m ieszkaniowy!*1, -1 ptó'*' 
wnież torzy w yro b ie  instrun ¡tp. 
ontycznych, zębów sztuczny*-1 ¿u-
Od n-zyszłego roku fabryka P......*
kow ^v będzie 1 wagon „Un"1®?' 
rocznie.

le *u



Racjonalna gospodarka
taborem s a m o c h o d o w y m

'y  agadnienie kapitalnych napraw w dobie trudności zao- 
7-* patrzenia rynku w sprzęt motorowy, urosło do zagadnie- 

h’a o pierwszorzędnym znaczeniu w gospodarce narodowej. 
^  chwili obecnej, kiedy każdy sprowadzony do kraju wóz, 
°*nacza równocześnie odpływ drogocennych dewiz ze szcze­
gólną pieczołowitością musimy się odnieść do posiadanego 
kboru samochodowego i odpowiednio zorganizować konser­
wację samochodów.
* Do ro k u  1939 zagadnienia kap i 
alnych rem ontów  samochodów roz 

^H zyw ane b y ły  dorywczo i  w y ­
r ż n ie  pod kątem  w idzen ia  uzyska 

J'ia szybkich e fektów  finansow ych 
®r zez p ryw a tnych  posiadaczy w a r 
®ztatów  naprawczych. Powodowało 
® rabunkow ą eksploatację samo- 
hodów, pomimo, że dostęp warsz 

do o ryg ina lnych  części za 
•ółertnych b y ł n ie rów n ie  ła tw ie j 

i  m n ie j skom plikow any, n iż  to 
m iejsce dzisiaj. Obecnie w  do 

, planowości na każdym  odcinku 
wCią gospodarczego, nadeszła ró w
bież pora, aby i  na odc inku  pro
u a k ty k i ł  konserw acji samocho- 
°w  prowadzić p lanowe działanie. 

! P Z i f f S
. .Dla rozw iązania tego, w  całej peł 

docenianego przez Państwo za 
®adnienia, powołane zostały Pań 
łwowe Z ak łady  i  W arsztaty Samo 

^kodowe. O rganizacja pracy tych 
■akladów, daje w  c h w ili dzisiejszej, 

®°za dużym i stosunkowo ilościow y 
yń m ożliw ościam i dokonywanych 
, em ontów, także gw arancję wyso 

>ei  jakości. Państwowe Zakłady 
arnochodowe, k tó re  dysponują o ry  

« 'ha lnym i częściami zam iennym i, 
Prowadzanymi z zagran icy i  pro 

"'adzą w łasną p rodukc ję  części sa 
^ c h o d o w y c h  mogą zagwaranto­

wać, że rem onty  dokonywane w  ich 
akładach stanow ią ca łkow ite  od­
m ie n ię  wozu. W szystkie części 
h ty te  w ym ien iane są na nowe i to 

.a  części se ry jn ie  w yprodukow ane 
la bo ra to ry jn ie  badane.

D- Z. S. tra k tu je  wydawane po 
arnoncie w ozy tak, ja k  trak tow a  
e Są w ozy nowe wypuszczane 

przez czołowe fa b ry k i samochodo 
na ca łym  świecie. Na każdy 

j  ?* w ydany z rem ontu  udzie lana 
m ianow ic ie  3-miesięczna gwa 

J^hcja. G w ara nc ji ta k ie j udz ie la ją  
ł * nowe samochody w szystkie  fa 

ry k i św iata. Wobec tego, że po 
^ rpgach po lskich ku rsu je  w  obec 

p ó w ili bardzo w ie lk a  liczba ma 
' typó w  samochodów, d la  k tó  

j/a h  zorganizow anie planowego re 
hontu przekraczałoby m ożliwości 

^hansowe i  techniczne nie ty lk o  
¡j, Polsce, ale w  każdym  k ra ju , po 

anow iono objąć zasadą planowe 
j 0 rem ontu ty lk o  n iek tó re  m a rk i 
Za Py wozów. Jest to zresztą zwią 

także z in n y m i zagadnieniam i 
ahowości w  m otoryzac ji. Dążym y 
'anow icie do ja k  na jda le j posu 

j ^ t e j  u n if ik a c ji typów  m arek, co 
s*tą  w  szerokie j m ierze ma za 

"kowania za granicą. 
O R G A N IZA C JA  REM O NTU  
* trosce 0 tę u n if ikac ję  ustało 

f0. z*  P. Z. S. będą p lanowo rem on 
w va}y spośród samochodów osobo 

rch  w ozy m a rk i: C hevro le t-F lee t 
S t Sl er’ C itroen, F ia t-S im ca  (1100), 
* r ’' r f a “  ^u do r, W illys , oraz spo 
ję.pd wozów ciężarowych wozy m ar 
h :  Caz Zis, Fordson. Ford, Stude 
u T ^e r, Dodge, G. M. C., Chevro 

'• Renault.
W is  ■ nai n°wocześniejsze i  na j 
gr- hziej popu larne typ y  samocho 
hte i, W^ kszoać z Powyższych sa 
o* chodów, zwłaszcza ciężarowych, 
* ^ ’h ia liśm y z U. N. R. R. A. lub

się na rem onty  ty p ó w  niem ieckich 
m ija ło b y  się z celem. W ozy n iem ie  
ck ie  skazane w ię c  są na w y ­
m arcie. Co się zaś tyczy w o ­
zów typow ych, k tó re  w yże j 
wyszczególn iliśm y, to  w iększość Z 
n ich  będzie praw dopodobn ie  w  p rzy 
szłości im portow ana, tak, że w k ła  
dy poczynione d la  zorganizow ania 
p lanow ych rem ontów  bardzo szyb 
ko się zam ortyzu ją .

N iezależnie od powyższych m o­
m entów  należy w ziąć pod uwagę, 
że w szystkie  w ozy tych  m arek, ja  
k ie  odziedziczyliśm y w  ten  c 7.y in  
n y  sposób po okupancie, dostały 
się w  nasze posiadanie w  bardzo 
zniszczonym stanie, ta k  że dopro 
wadzenie ich  do stanu pe łne j u  żyt 
kow ności m usia łoby pochłonąć zna 
czne zasoby naszej en e rg ii i  śród 
ków  finansow ych.

W Y M IA N A  SAM OCHODÓW
N ie w ą tp liw e  korzyści, ja k ie  osią

gnie się w  skutek zastosowania tak  
pomyślanego systemu kap ita lnych  
napraw, uzupe łn ia  jeszcze system 
w ym iany  po jazdów zużytych, nie 
nadających się do dalszej jazdy, na 
ca łkow ic ie  odnow ione pojazdy, za­
opatrzone w  3-m iesięczną gw aran 
cję.

U ż y tk o w n ik  samochodu nie ma 
potrzeby d ługotrwałego, często w ie  
lomiesięcznego oczekiw ania na sa 
mochód oddany do kap ita lnego re 
m ontu. Zgłasza zużyty  pojazd w  
C e n tra li H and low ej P rzem ysłu Mo 
toryzacyjnego „M o to zb y t", gdzie 
o trzym u je  asygnatę na w ym ianę 
wozu. Z  asygnatą tą przesyła sa 
mochód do wskazanego przez „M o 
tozby t" O ddzia łu  lu b  S kładu „M o  
tozby tu “ , gdzie pozostawia pojazd 
zużyty, o trzym u jąc w zam ian goto 
w y  do jazdy, ca łkow ic ie  odnow io ­
ny. Należy p rzy  tym  podkreślić, że 
w  w yże j opisanej a k c ji w ym iany  
zbędne są ja k ie k o lw ie k  staran ia  o 
przydzia ły , um ieszczanie w  rozdzie l 
n ik u  i  t. p.

Zestaw ien ie korzyści, ja k ie  użyt 
k o w n ik  osiąga z a k c ji w ym ia n y  zu 
żytego pojazdu na odnow iony, w y  
rem ontow any w  Państwow ych Za 
kładach Samochodowych Systemem 
potokowym , n i«  wym aga kom enta 
rzy.

ST. M A S Z T A K O W S K I

‘ RZECZPOSPOLITA I D Z IE N N IK  GOSPO DARCZY N r. 159 Str. S
«

Rozbudowa przemysłu teletechnicznego
O calała po w o jn ie  część przem y 

siu  teletechnicznego w  Polsce repre  
zentowała zaledw ie 5 proc. przed­
w o jenne j zdolności p ro dukcy jne j, 
p rzy  czym  pozostałe w  szczątko­
w y m  stanie zak łady  nie m og ły być 
brane pod uw agę jako ośrodki n a ­
dające się do poważnie jsze j rozbu ­
dow y. W  tym  stan ie  rzeczy n a k ła ­
d y  in w estycy jne  sk ie row ano p rze­
de w szys tk im  na budowę now ych 
fa b ry k , a m ianow ic ie : F a b ry k i Cen 
t ra ł A utom atycznych  w  W arszawie, 
oparte j o licenc ję  zagraniczną i  Fa 
b ry k i „S tan da rd “  rów n ież  w  W a r­
szawie, k tó ra  p rodukow ać m a urzą 
dzenia te c h n ik i przenoszenia i  pod­
zespoły w  rodza ju  kondensatorów , 
p ro s to w n ików  selenowych itd . czę­
ściowo w łasne j (kons trukc ji, czę­
ściowo na podstaw ie licenc ji.

F ab ryka  C e n tra l A u tom atycz­
nych  posiadać będzie pow ie rzchn ię  
użytkow ą ok. 4.000m. kw . Na cele 
budow lane i  kom p le tow an ie  p a rku  
maszynowego p re lim ino w an o  na 
r. 1948 ok. 100 m in . . zł, ‘wobec 24 
m in . z ł w  ro k u  ub ieg łym . Wiąże 
się to z fin a liza c ją  um ow y lic e n ­
cy jne j.

Prace p rzy  b u d yn ku  dla  F a b ry k i

„S ta n d a rd " w  po w ie rzchn i użytko» 
w e j ok. 6.000 m. k w , rozpoczęto 
w  r. ub. Zam ów iono szereg maszyn, 
w  k ra ju  i  za granicą, ¿¡f r .  b. fa ­
b ry k a  za inw estu je  ok. 75 m in . zł.

Z  is tn ie jących  przed w o jn ą  za­
k ła d ó w  odbudow uje  i  rozbudow u j«  
się F abrykę  „E ricsson" w  W ełnow - 
cu, k tó ra  w  czasie dzia łań w o je n ­
nych uleg ła  n iem a l zupełnem u z n i­
szczeniu. F ab ryka  p ro d u ku je  e lek 
tryczne urządzenia do zabezpiecze­
n ia  ruchu  pociągów, op ie ra jąc się 
w  części swej p ro d u k c ji na lic e n c ji 
szwedzkie j.

Już w  ro ku  1945 rozpoczęto od ­
budowę bu dyn ków  i  zam ówiono 
m aszyny. K oszty odbudow y w y n io ­
s ły  w  1946 r. 12,5 m in . z ł; a w  
1947 r. ok. 67 m in . zł. Na r. 1948 
p re lim in u je  się 62 m in . zł, na czym  
tym czasowa rozbudow a zostanie za­
kończona. ►

Resztę k re d y tó w  tegorocznych' 
przeznacza przem ysł te le techn iczny 
dla F a b ry k i Ręcznych C entra l 
K rz y m in  i  Paszkę w  Bydgoszczy 
oraz na drobn ie jsze inw estyc je  w  
Fabryce „E ricsson“  w  Radom iu i  
Państw. W ytw . Urządzeń Teletech­
n icznych w  Ząbkow icach. ,(c)

Włókniarze krosnowiccy wykonali pian półroczny

V  trosce o dzieci pracowników
U  bieg łą  n iedzie lę  został o tw a rty  ro ku  około 1000 dzieci przed zaatako 

w  Józefow ie pod W arszawą tu rn u -  w an iem  gruźlicą . Dom  Dziecka w  
sowy „D om  Dziecka dla  dzieci p ra - | Józefow ie jeSl trzec im  z ko le i tego 
cow n ików  przem ysłu e lek tro techn icz  ty p u  p rew ento rium , ja k ie  przem ysł 
nego prow adzony przez Zjednoczę 
nie P rzem ysłu Lam p E lektrycznych,

Dom  ten, to  w illa ,  specja ln ie p rzy  
stosowana d la  k o lo n ii k lim a ty c z ­
nych, mogąca pom ieścić 60-cioro 
m ałych pensjonariuszy.

Dzieci, w  90 proc. dzieci ro b o tn i­
ków  fa b ry k  e lektro techn icznych Ślą 
ska, W arszawy, Łodz i i  K rakow a , a 
większość z n ich  to  połow iczne sie­
ro ty , k tó rych  m a tk i p racu ją  w  fa ­
brykach.

N ies te ty  w szystkie  te dzieci są za 
.grożone gruźlicą , i  ju ż  m a ją  powięk-, 
szone gruczoły, pobyt p re w e n to ry j-  
ny  w  Józefowie ma je  zabezpieczyć 
przez k lim atyczne  leczenie i  opiekę 
lekarską przed groźną chorobą.

P obyt w  p re w e n to riu m  dziecka 
trw a  6 tygodn i, w  w iększości jednak 
w ypadków  leka rz  przeduża turnus, 
a często w ysv ła  dzieci na dalsze le­
czenie do R abki.

Dom  w  Józefowie jest zbudowa­
ny  ja k  so la rium  i  posiada we wszyst 
k ic h  ścianach m nóstwo w ie lk ic h  o-
k ien, posiada także nowoczesne u- j Zaraz będzie obiad trzeba m yć ręce. 
rządzenia k a n a liza cy jn a

i  o-

(am) P aństwow e Z ak łady  P rzem y­
słu Baw ełn ianego w  K rosnow icach 
na D o lnym  Śląsku w yko n a ły  p lan 
p ro d u k c ji na p ierwsze półrocze br. 
P rzędzaln ia zakładów  osiągnęła 101 
proc. p lanu  w  d n iu  21 m aja br., 
tk a ln ia  zaś w  dn-iu 3 bm. osiągnęła 
100,5 proc. półrocznego p lanu p ro ­
dukc ji.

P rzed term inow e w ykonan ie  p ó ł­
rocznego p lanu p ro d u k c ji w ysuw a 
Z ak łady  w  K rosnow icach na c z o ło  
dolnośląskiego przem ysłu baw e łn ia ­
nego.

W zw iązku z w ykonan iem  pó łrocz­
nego p lanu 13 tkaczy Z akładów  prze 
szło na obsługę 6 i  8 krosien.

Współzawodnictwo blacharzy gliwickich
(am) P racow nicy G liw ic k ie j F ab ry  j Jako nagrodę dla zw ycięzk ie j b ry ­

k i W yrobów^ Blaszanych p o s ta n o w i; gady CZP m etalowego w yznaczył 20 
l i  p rzystąp ić  w  k w ie tn iu  br. d o ' prcc. miesięcznego zarobku 
w spółzaw odnictw a pracy. _ | Już p ierw szy m iesiąc współzawod

Do w spółzaw odn ictw a zg łos iły  się n ic tw a  p rzyn iós ł poważne rezu lta ty . 
3 b rygady po 6 ludz i, zatrudn ione w  j P ierwsze m iejsce zajęła brygada M a 
cynko w n i na 1, 2 i  3 zm ianę p rzy  j ksym ilian a  O p itrza  uzysku jąc 
cynkow an iu  lu tn i t j .  Specjalnych r u r  3.040,77 punk tów  za w ykonan ie  184 
blaszanych o średnicy 250 do 600 ! proc. norm y. B rygada A lfonsa P e ł- 
m m  i  długości 2 do 3 m . Służą one k i,  k tó ra  zajęła drug ie w ykona ła  181
do doprowadzania pow ie trza  w  ko 
pa ln iach  węgla. Te same brygady 
p ro du ku ją  rów n ież  w y ro b y  gospo 
darcze, ja k  w iad ra  ocynkowane, ko 
t ły  do b ie lizny, w a n ie n k i itp .

O pracowany ńa okres 3 m iesięcy 
regu lam in , p rze w id u je  ogłaszanie w y  
n ik ó w  z końcem któdego miesiąca.

proc. norm y, brygada F ryde ryka  Er 
lego 167 prcc. norm y.

Oprócz w ym ien ion ych  w y ro b ó w  
ocynkowanych, k tó re  s tan ow iły  przed 
m io t w spółzaw dnictw a p r ia y  fa b ry  

’ ka p ro du ku je  jeszcze ‘ t&#zki żelaz 
ne oraz ru ry  i  ko lanka  do p iecy­
ków .

Dobre w yżyw ien ie , pow ietrze e lektro techn iczny zorganizow ał dla
pieką lekarska zabezpieczy w  tym  dzieci swoich p racow ników , (m.s).

Prace inwestycyjne w kopalni „Rymer
(am) W  podziem iach kopa ln i „R y ­

m e r“  w  R y b n ic k im  Z jednoczeniu P, 
W. p row adzi się in tensyw ne prace 
inw estycyjne, m ające na celu umoż­
liw ie n ie  eksp loatac ji now ych pok ła ­
dów  wzgl. usp raw n ien ie  w yd ob y­
cia z pokładów  ju ż  eksploatowa­
nych.

P rzekop pędzony w  k ie runkach  
Wschodnim i zachodnim , o łącznej 
długości 2700 m, udostępni pokłady 
zalegające m iędzy tzw . uskokiem  
„b ”  a uskokiem  „p iecow sk im “  o za 
pasach około 12 m ilio n ó w  ton

o budow ie żelaznej, długości 39 m, 
k tó ra  u m o ż liw i szczegółowe remon 
ty  e lektrow ozów  na dole i  w p ły n ie  
na dalsze uspraw nien ie wydobycia.

Wzrasta produkcja węgla brunatnego
(am) W Z jednoczeniu P rzem ysłu 

W ęgla Brunatnego odbyło się ostat­
n io  zebranie, na k tó ry m  został przed 
s taw iony bilans osiągnięć p ro du kcy j 
nych za ostatn i rok. Osiągnięcia te 
n a jle p ie j ilu s tru ją  c y fry , ’ k tó re  w y  
kazują, że w  p ro d u k c ji węgla b ru na t 
nego w ydobyc ie  z 903 t. dziennie w  
s ie rpn iu  1946 r  wzrosło do 16.944 t, 
dziennie w  k w ie tn iu  br., zaś dz ien­
na p ro d u kc ji b ry k ie tó w  wzrosła ze 
166 t. w  s ie rpn iu  1946 r. do 323 t. 
w  k w ie tn iu  br.

Z kopalń tego Zjednoczenia na 
szczególne w yróżn ien ie  zasługuje za

20 tys. praktyk wakacyjnych w przemyśle
W  rb. M in is te rs tw o  P rzem ysłu i 

H a nd lu  p rzygo tow u je  ok. 20 tys. 
p ra k ty k  w akacy jn ych  w  podległych 
sobie zakładach przem ysłow ych i 
hand low ych.

B lisko d w u k ro tn ie  w iększa ilość
S zybik siódm y z przekopu d ru g ie  : p j-g^ tyk i jn iż e li w  r. ub. tłum aczy

-  , --------- iŁ. ..... f° .  ód pokładu 15 do 6, o głęboko-J przystąp ien iem  do a k c ji p ra k
4,-/a żn ych  akcy j dem obilowych. Co ®c' ^40 m : sb łzyc będzrn jako droga państw . C entra l H and low ych

w en ty lacy jna  dla przew ie trzan ia  po p owszechnych Dom ów Tow arow ych 
kładów . 6 do 10, zalegających w  po oraz c enL-al H andl. Centr. Żarz. 
lu  „E m il ia “  i „C hw ałow ice oraz ja  p rzemyg}u ,
ko droga przewozowa dla tychże po ", . , , , , .
k ładów  o zasobach około 6 m il io - 1 Czas trw a n la  , p ra k ty k  w akacy,- 
ńów  i nych obejm uje okres od 4 do 8 ty*

Dwa przekopy, 0 długości 252 mb. gndni. P ra k ty k i 4 tygodniow e prze- 
wzgl. 200 mb, będą w ykorzystane w id u je  się w  dwóch te rm inach w  
jako droga w en ty lacy jna  dla now o- lip c u  i  s ie rpn iu , p ra k ty k i 8 tygod- 
o tw ieranych pokładów . Ponadto bu- n iow e trw ać będą przez lip ie c  i sier 
du je się rem izę dla  e lek trow ozów ! pień. W ynagrodzenie za p ra k ty k i

tyczy samochodów osobowych, 
ais sprowadzone w  im p o r-
j,. D la samochodów tych m am y za 
L ^ h io n ą  dostawę odpow iedn ie j 
ęz ?j:y . części zam iennych, z k tó rych  

zna jdu je  się ju ż  w  k ra ju . Pew 
v, ®zC'Sci k tó rych  im p o rt z różnych

ł>r ii ° w  n *s •̂es*: wskazany sa 
3' ck <owane w  k ra i u- Po büsko 
3» • l etn ie j pracy P. Z. S. posiada 
ij kom pletne urządzenia do pro 

cz5ści zam iennych i  w  tym  
.1i>k-resie zn' ka wszelka obawa o 
W J ^ a lw is k  k łopoty, spowodowane 

części zam iennych. Jest 
ga c,z3 zrozum iałą że podobne zor 
j jQ̂ .lzowanie rem ontów  wsze lk ich 

Siadanych w  k ra ju  innych m arek

«bąć
dochodowych m usia łoby pocią- 

za sobą o lb rzym ie  w k ła d y  e- 
k*»ii i finansów , bez żadnych w i
sów na przyszłość. Większość 

^  zów kursu jących  w  k ra ju  póza 
Ą;’ ’Zej  w ym ien ion ym i jest pochodzę 
l ' a niem ieckiego. Niezależnie cd 
j ż e  część fab ryk  .rem ieckich  
-  z hie istn ie je , nie za W erzamy w 

, ?-yszłości im portować z NienTec 
"dochodów, a w ięc nastaw ianie

Coraz więcej cementu
Na Śląsku O polskim  zna jdu ją  się 

4 cem entownie, z czego trzy  są 
czynne, a jedna zna jdu je  się jeszcze 
w  stad ium  odbudowy. Cem entow­
n ie  zna jdu ją  się w  samym Opolu, 
w  Groszowicach oraz w  Now ej Wsi. 
Ta ostatnia jest stosunkowo n ie ­
w ie lka , natom iast bezkonku rency j­
na pod względem rozm iarów  pro­
d u kc ji jest cem entownia w  Groszo 
w icach. W szystkie te zakłady prze­
jęte zostały po w o jn ie  w  stanie 
poważnego zniszczenia, toteż w 1945 
ro k u  p ro du kc ja  ich by ła  jeszcze

m in im a lna . A le  już  w  1946 roku  
daty one ponad 12 tys. wagonów 
cementu, a w  roku  Ubiegłym  — 
przeszło 20 tys. wagonów. P lany 
produkcy jne  na nadchodzące lata 
p rze w id u ją  dalszy wzrost p roduk­
c ji, k tó ra  w  1949 roku  wynieść ma 
540 tys. ton ' cementu, aby w  1955 
roku  dojść do 625 tys. ton. Z tego 
p raw ie  dw ie  trzecie, bo 400 tys, ton 
dać m ają Groszowice, .180 tys ton 
cem entownia w  Opolu, a 45 tys. 
ton cem entownia w  Now ej Wsi,

u legną w  rb . pew nej podwyżce.
S taw k i miesięczne dla  p ra k ty k a n  

tów  wyn iosą: d la  uczn iów  g im na ­
z jum  od 2500 —  do 3000 zł, d la  ucz 
n iów  liceum  3.000 i 3.500 zł, d la  s łu ­
chaczy wyższych ucze ln i 4000, 5000 
i 6000 zł. P ra k ty k a n c i za trud n ien i 
w  p racy akordow ej o trzym yw ać bę 
dą w ynagrodzenie w ed ług um ow y 
zb iorow ej co um o ż liw i im  osiągnię 
cie wyższych zarobków.

U czn iow ie  w y jeżdża jący na p ra k  
tykę będą m ie li zapewnione w yży ­
w ien ie  pomieszczenie w  in te rn a ­
tach, bursach i  domach akadem ic­
kich . Do każdej g rupy  p ra k ty k a n ­
tów  przydzie lony zostanie op iekun 
którego obow iązkiem  będzie facho­
we k ie row an ie  pracą w  ten sposób, 
aby p ra k ty k a n t w  czasie swej p ra  
cy odniósł ja k  na jw ięce j korzyści.

łoga kop. „L u b a ń “ .
Od listopada 1947 r. załoga kop. 

„Lu ba ń ", pracow ała nad usuwaniem  
ku rz a w k i z szybu i  chodn ika  w e n ty  
lacyjnego oraz nad odw odnien iem  
kopa ln i. Pożar i  w darc ie  się ku rza w  
k i w y rz ą d z iły  tu ta j s-wego czasu 
w ie lk ie  szkody. s

Po k ilkum ies ięcznych  zmaganiach 
z groźnym  żyw iołem , udało się za­
łodze w ym ie n ić  częściowo obudowę 
w  szybie w e n ty lacy jnym , osuszyć ko 
pa ln ie  i  usunąć kurzawkę.

W  d n iu  27 m aja br. ukończono ro  
bo ty nad oczyszczaniem kopa ln i, 
czyniąc ją  w  ten sposób zdolną do 
pracy.

W  czerwcu br. kop a ln ia  „L u b a ń “  
osiągnie 60 do 70 proc. norm alnego 
wydobycia, a w  dalszych dwu m ie ­
siącach spodziewane jest doprow a­
dzenie kopa ln i do 100 proc. zdolno­
ści wydobywczej.

N ie lada sukces odniosła rów nież 
kopaln ia  „K o n in “ . W spólny w ys iłe k  
załogi i  k ie ro w n ic tw a  kop a ln i „K o ­
n in “  zapoczątkował now y okres je j 
rozw oju, w łączając kopa ln ią  do ak­
c ji współzawodnictwa pracy.

W m a ju  br. kopa ln ia  „K o n in “  
przekroczyła państw ow y p lan w ydo 
bycia  o 6 proc., uzysku jąc n ienoto- 
wane dotychczas w  te j kop a ln i w y ­
dobycie 10.100 ton.

S ILN E LO TNICTW O  
POTĘGĄ PA Ń S TW A
C 3 B C D l Q * C D l C D B O * C 3 « O ł

W zrost produkcji
w przemyśle mineralnym

Państwow y P rzem ysł M a te ria łó w  
Budow lanych stale zwiększa swg 
wytwórczość.

W m a ju  wykonano państwowy 
plan p ro du kc ji wapna palonego w
123,7 proc., cementu po rtlan dzk ie ­
go w  108,4 proc., k lin k ru  cemento­
wego służącego do p ro du kc ji cemen 
tu  w  105 proc Plan p ro du kc ji cegły

103,7 proc. P lan p ro du kc ji w  po r­
celanie e lektro technicznej w ykona­
no w  100 proc. Pocieszającym jest 
fa k t przekroczenia p ro du kc ji balo­
n ików  żarówkowych o 17 proc. po­
nad plan.

Plan p ro d u kc ji szklą zbrojonego 
wykonano w  125,3 proc. a papy srpo

pełnej i  d z iu ra w k i wykonano w  ! łow cow ej w  104 proc.



«ZECZPOSPOWTA I  DZIENNIK GOSPODARCZY Nr. 159 Str. 0

Normy pracy robotników rolnych
U K Ł A D  zb io row y pracy z dn ia  

25 m arca b r. d la  rob o tn ików  i  pra 
c o w n ik ó w  ro lnych , zaw arty  pom ię 
dry P aństw ow ym  Funduszem  Z ie ­
m i a Z w iązk iem  Zaw odow ym  Ro­
b o tn ik ó w  i  P racow n ików  Rolnych, 
w  od różn ien iu  od poprzednich te ­
go rodza ju  zaw ieranych um ów  za 
w ie ra  postanowienia, z k tó rych  
w y n ik a , iż  wynagrodzenie pracow ­
n ik ó w  ro lnych  uzależnione jest od 
w yda jnośc i pracy. To jest n a jis to t­
n ie jszą cechą nowego uk ład u  zbio 
rowego. N ow y uk ła d  zb io row y 
p racy  uzależnia o trzym an ie  pe łnej 
n o rm a ln e j płacy od w ykonan ia  
jje w n e j określonej ilośc i jednostek 
w yda jnośc i pracy, k tó ry m i z za­
sady są d n ió w k i robocze, polega­
jące na w yko na n iu  odpow iedn ie j 
no rm y. M am y w ięc  tu ta j do czy­
n ie n ia  z norm am i pracy.

Um owa zaw iera szczegółowe 
określen ie  norm  dziennych dla 
w szystk ich  prac polnych. Rozróż­
n ia  ona rodzaj wym aganej pracy 
w  zależności od w a run ków  na tu ­
ra lnych , od narzędzia pracy oraz 
od sposobu je j zorganizowania. Za 
w ykonan ie  pracy ponad usta lona 
uk ładem  norm ę przew idziana jest 
p rem ia . P rem ię o trzym u je  każdy 
p ra ao w n ik  ro ln y : ad m in is tra to r 
w zg l. rządca za w y n ik  p ro d u kcy j­
n y  całego m a ją tku , dozorca za 
przekroczenie no rm y podległego so 
b ie  zespołu p racow ników , wreszcie 
ro b o tn ic y  w y k w a lif ik o w a n i, m e­
chanicy, trak to rzyśc i, robo tn icy  
n ie w y k w a lif ik o w a n i i  in n i za w y ­
konan ie  no rm y na wyznaczonym  
odc inku  pracy

P rem iow anie  tw o rzy  w  każdym  
m a ją tku  łańcuch ludz i bezpośred­
n io  zainteresowanych w  o trzym y­
w a n iu  p re m ii. Takie  u jęc ie  spra­
w y  jest we wspom nianym  układzie  
p racy rzeczą nową, dotychczas n ie ­
znaną w  naszym ro ln ic tw ie . W y­
n ik a  ono z przem iany w  u s tro ju  
gospodarczym i  społecznym w si 
po lsk ie j.

N O R M Y  W YDAJNO ŚCI
Z a jm ijm y  się jednak sam ym i 

no rm am i, pracy. Jak  ju ż  w yże j za­
znaczyliśm y w a run k iem  o trzym a­
n ia  pe łne j p łacy jest pełne w yko ­
nan ie  określonej ilośc i jednostek 
w yda jności pracy. Jednostkam i ty ­
m i są d n ió w k i robocze. Tak np. do­
zorca czy pastuch w in ie n  przepra­
cować 300 d n i w  ciągu roku , rze­
m ie ś ln icy  ̂ i fo rna le  270 dni, robo t­
n ic y  dn iów kow i. 250 dn i, wreszcie 
rob o tn icy  m łodocian i 180 dni.

Oprócz tego um owa zaw iera sze 
reg . szczegółowych określeń norm  
dziennych dla rozm aitego rodzaju 
p rac w  polu. Z a łączn ik  n r  4 do 
par. 56 zaw iera zestaw ienie norm  
w ażnie jszych robó t ro lnych . Ro­
bo ty  te  urnowa ro zb ija  na sześć 
dz ia łów : upraw ę mechaniczną, pra 
ce siewne, robo ty  związane z up ra ­
w ą k a r to f li,  zb ió r buraków , prace 
p rzy  koszeniu siana i  żn iw ach oraz 
prace p rzy  nawożem u oborn ik iem . 
N o rm y w yda jności podane w  w y ­
m ien ionym  załączniku leżą w  ra ­
mach m ożliwości p rodukcy jnych  ro 
bo tn ików . T ak np.: o rka  20—25 cm 
z iem i c iężkie j jednoskibow cem  w  
dw a kon ie  przez jednego człow ieka 
0,40 do 0,45 ha, zasianie 5,5 do 6 ha 
zboża, czy skoszenie przez jednego 
kos iarza 0,25 do 0,30 ha łą k i sta­
now i przecię tną normę, jaką każdy 
ro b o tn ik  może wykonać.
. Z a łączn ik n ie  zaw iera jednak 
norm  W ydajności tak ich  prac, k tó ­
re  od wczesnej w iosny, od c h w ili 
zasiania Wzgl. posadzenia stanowią 
główną troskę rob o tn ików  ro lnych 
Są to : w a lka  z chwastam i, p lew ie ­
nie  f  Szereg robót koło roś lin  oko­
powych. M am y tu  na m yśli tak ie  
prace ja k : p lew ieo 'e  buraków , prze 
ryw an ie . okopyw anie  buraków  i ja 
rzyn  oraz robo ty  ko ło  należytego 
u trzym an ia  w  czystości roś lin  oko­
powych.

P aragra f 56 um ow y zb iorow ej po 
w iada  iż dla prac p ienbie tych nor 
m am i obow iązuje dn iówka.

GŁOSY P R A C O W N IK Ó W
Rozm awiam y z p racow n ikam i 

m a ją tków  ro lnych na tem at w p ro ­
wadzonych nową um ową zbiorową 
no rm  w  ro ln ic tw ie  Dozorca jedne­
go z m a ją tków  Zrzeszenia R obotn i­
czych Spółdzielń; Spożywców w  po 
w iec ie  rac ibo rsk im  tak m n ie j w ię ­
cej określa nowy układ zb iorow y: 

Dotychczasowe powojenne u k ła ­
dy  zbiorowe stanow ią n ie w ą tp li­
w ie  postęp w  po rów nan iu  ze sto­
sunkam i p rzedw o jennym i U k łady  
te  to  w yraz  trosk i o zaniedbanego 
przed w o jną robo tn ika  rolnego. 
R obo tn ik  n ie  p racu ie  iuż dziś dla 
posiadaczy ziem skich lecz p iony 
z iem i dostarcza swoim  kolegom  z

h u t kopa lń  i  fab ryk . W prowadzo­
ne nową um ową zbiorową no rm y 
pracy jeszcze w  w ydatn ie jszym  
s topn iu  podnoszą m ożliwości za­
robkow e ro b o tn ika  rolnego. N ie ­
objęte jednak um ową zbiorową nor 
m y sp ra w ia ją  nam  dużo k łopo tu .

—■ O tym  ja k  z ty m i k łopo tam i 
upora ł się m a ją tek  M azurów  w  
pow. rac ibo rsk im  opow iada nam 
ad m in is tra to r tego m a ją tku . W y­
szedł on razem z rob o tn ikam i do 
m otykow an ia  buraków . R obotn i­
cy p racow ali p iln ie , dozorca zaś, 
nie p iln o w a ł —  ty lk o  z zegarkiem  
w  rę k u  — m ając ju ż  przed ty m  od 
m ierzone d z ia łk i — badał ile  czasu 
potrzebu je jedna pracow nica na 
zm otykow anie określonej pow ierzch 
n i buraków . Po przeprowadzeniu 
odpow iedn ich zm ian wespół z ko ­
m ite tem  fo lw arcznym  u s ta lili no r­
m y w yda jności p rzy  m o tykow an iu  
buraków . Robotn icy zgodzili się 
i prace w ykonano na czas.

Na jw ażnie jsza —  oświadcza nam  
jedna z robo tn ic  — jest osoba ad­
m in is tra to ra . Ustalone no rm y — 
przed tyrń  zawsze prace te w ykony 
w a liśm y  w  akordzie —  są najczęś­
c ie j powodem  rozm aitego rodzaju 
nieporozum ień.

We wspom nianych m ajątkach , 
należących do Zrzesz. Rob. Spółdz. 
Spoż. rob o tn icy  d n ió w kow i wolą 
10 — 15 km  da le j iść do pracy, niż 
m ając pod domem fo lw a rk  pójść 
do niego na zarobek. Powodem są 
norm y. Dlaczego rob o tn icy  z K rz a ­
now ic  zam iast pracować w  W ojno- 
w icach czy w  in nych  m ają tkach 
idą  do P N Z -tow sk ich  m a ją tków  
n ieraz daleko położonych? Dobrze 
by było, gdyby Zw. Zawodowe w y ­
ja ś n iły  te spraw y w  ad m in is tra c ji 
w  W ojnow icach w zgl. bezpośrednio 
w  Zrzeszeniu w  Katow icach.

P R E M IE
W ynagrodzenie p ra cow n ikó w  zw ią 

zańe jest z prem iow an iem  za szcze­
góln ie  w yd a jn ą  pracę, znajdującą 
swój w yraz  w  pe łnym  w yko nyw a­
n iu  i  przekroczeniu p lanów  i  za­
dań p rodukcy jnych , oraz w  jakoś­
c iow ym  w yko n yw a n iu  i  ilośc iow ym  
przekroczeniu usta lonych norm . 
Fundusze na ten cel przeznaczone 
muszą znaleźć pokryc ie  w  nadw yż­
kach, uzyskanych d z ię k i w łaśc iw ie  
zorganizowanej i  wzmożonej w yd a j 
ności p racy ogółu p racow n ików  ro i 
nych.

N ie  będziem y na tym  m ie jscu

m y je dyn ie  zw róc ić  na jeden m o­
m ent uwagę.

G łośnym  echem odb iło  się w  ca­
ły m  k ra ju  rzucone przez św ia t pra 
cy hasło w spółzaw odnictw a pracy. 
Z  każdym  dniem  p rzybyw a ją  no­
we je dn os tk i zespoły i  zakłady 
pracy, stające do w spółzawodnic­
tw a. Codziennie czytam y w  prasie 
lu b  słyszym y przez rad io  re z u lta ty  
zmagań św ia ta  pracy z trudnośc ia ­
m i dn ia codziennego zmagań, k tó re  
prowadzą do szybkiego odbudowa­
n ia  zniszczonego k ra ju , pow iększe­
n ia  dóbr p rodukcy jnych , a przez 
to do wydatnego podniesien ia sto­
py życiowej mas pracujących.

To ogólne zainteresowanie w inno  
udzie lić  się także p racow n ikom  i ro  
bo tn ikom  ro lnym . A kc ja  ta została 
w p raw d z ie  w  n iek tó rych  m a ją t­
kach zapoczątkowana i  poszczegól­
ne zespoły współzawodniczą m ię ­
dzy sobą, is tn ie je  w spółzaw odnic­
tw o  m iędzy m a ja tkam i, jednak u  
w iększości rob o tn ików  n ie  odbiła  
się ona żywszym  echem, n ie  zna­
lazła jeszcze odpowiedniego w y ra ­
zu. Z w ią z k i zawodowe m ają tu  
w ie lką  ro lę  do spe łn ien ia  i  wdzięcz 
ne po le do popisu. Zaniedbyw any 
i  lekceważony dotychczas ro b o tn ik  
ro ln y  m usi zrozumieć, iż b lisko  
6 tys. m a ją tkó w  k tó re  n ie  u leg ły  
pa rce lac ji s tanow i własność pań­
stwa i że na n ich  -jako na w spó ł­
gospodarzach ciąży obow iązek dźw i 
gn ięcia tych m ają tków . Z w ią z k i za 
wodowe i  pa rtie  po lityczne  p o w in ­
ny walczyć z „kom pleksem  niższoś­
c i“ . w  ro ln ic tw ie . R obo tn ik  ro ln y  
oragnie uznania za swą pracę. M y 
jednak  m usim y znaleźć do niego 
drogę.

A d m in is tra to r wspom nianego już  
m a ją tku  M azurów  z c h w ilą  w p ro ­
wadzenia nowej um ow y zb iorow ej 
oraz rozpoczęcia w spółzaw odnictw a 
pracy z m a ją tk ie m  sąsiednim  w y ­
w ie s ił na fo lw a rk u  tab licę  na k tó ­
re j codziennie zapisu je nazw iska 
10 najlepszych p racow n ików , k tó ­
rzy  uzyska li najwyższe w ykonan ie  
no rm y p ro du kcy jn e j Czy dużo, a 
zwłaszcza na Z iem iach Odzyska­
nych, m am y ta k ic h  m a ją tkó w  ja k  
M azurów?

O bok w ięc  p re m ii p ien iężnych 
ro b o tn ik  ro ln y  p ragn ie  uznan ia za 
swą pracę na w zór gó rn ika  czy h u t 
n ika.

P rem ia prem ią —  oświadcza nam 
trak to rzys ta  —  ale w  gazetach to 
o nas m usic ie  coraz częściej pisać

Notowania cen giełdy zbożowo - towarowej
(w  z ło ty c h  za  100 k i lo g ra m ó w )

T O W A R Bydgoszcz 
7.VI

Warszawa 
9. V I

Katowice
9 VI

Lublin
7. V I

szczegółowo rozw odzić się nad za- | M y  też chcemy p re m ii „pa p ie ro - 
sadami prem iow ania. P ragnę libyś- ! w e j“ .

¡%¡o>£exini¡k r a B n ik a i
GORZÓW . R o ln icy  n iek tó rych  

gm in  położonych na te ren ie  Z iem i 
Lu busk ie j uskarżają się na pokaźne 
szkody wyrządzone w  ziem iop ło­
dach przez dz iką  zw ierzynę. S pra­
w y  te reg u lu je  rozporządzenie Pre 
zydenta RP z 1927 r. w  m yśl którego 
obow iązek w ynagrodzenia szkód w y  

rządzonych przez zw ie rzynę  leśną 
na terenach ro lnych , spada na w ła ­
ściciela te renów  ło w ieck ich  z k tó ­
rych  zw ierzęta wychodzą na żer. 
O stratach należy pow iadam iać na j 
bliższe Nadleśnictwo.

LU B A W A . O statn io  nad gm iną 
Grodziczno (woj. pom orskie), prze­
szła naw ałn ica gradowa. G rad w ie l­

kości gołębich ja je k  w yrządz ił do­
tk liw e  s tra ty  w  zbożach ozim ych, 
ja rych  i  sadach. W sześciu grom a­
dach w ie jsk ich  (Grodziczno, G ro ­
dziczno Stare. K atlew o, L inow o, 
M on tów  i L o rk i)  zostały zniszczone 
ziem iop łody na obszarze wynoszą 
cym  ok. 350 ha. S tra ty  wynoszą po 
nad 10 m ilio n ó w  zł.

C IE P L IC E  ZDRÓJ. R obotn icy ro l­
n i, w yróżn ia jący  się zdolnościami, 
oraz przodow nicy pracy za trud n ie ­
n i w  m aią tkacb państwowych, po­
łożonych na te ren ie  w o j. w roc ław - 
k iego — zostali pow o łan i przez Pań 
stwowe Nieruchom ości Z iem skie na 
specja lny ku rs  d la  rządców m a ją t­
ków . K u rs  (7 m iesięcy) odbywa się 
w  Cieplicach Z dro ju .. U dz ia ł w  n im  
bierze nonad 160 osób

B IA Ł Y S T O K . W  k ilk u  pow iatach 
w o i. białostockiego prow adzi się po 
ważne roboty w odno-m elio racyjne, 
k tó re  dla tamtejszego o ln ic tw a  po­
siadają duże znaczenie Dotychczas 
przeprowadzono konserw ację ro ­
w ów  m e lio racy jnych  na długości 
ok 16 km . oraz zasypano ok. 5 km  
row ów  przeciwczołgowych. Prace 
prow adzi się sposobem szarw arko- 
wym .

SIEW  RZĘDO W Y zastosowany zo 
sta ł r. b. w  n iespotykanej dolych-

ponad 90 proc. s iew u rzędowego.

nego.

nych  czyn i pewne przygotow ania

wziąć udzia łu  w  akc ji żn iw ne j.

dany do użytku .
„M O KRY M AJ". Przeciętna opa­

dów za ub ieg ły  miesiąc w yniosła 81 
mm , a tem peratura średnia 15 sto­
pn i. Średnia opadów w  m aju za o- 
s ta tn ie  40 la t wynosi 54 m m  m ie. 
sięcznie, średnia tem peratura  — 13 
stopni. A  w ięc tegoroczny m aj by ł 
o dwa stopnie cieplejszy i o 30 mm 
m ia ł w ięcej opadów. „M o k ry  m a j" 
—  według przys łow ia  ludowego — 
zanowiada „ży to  n iby g e j".

Ż N IW A  w  tym  ro ku  zapowiada­
ją  się w  te rm in ie  wcześniejszym. W  
n iektó rych  województwach, m. in. 
w  olsztyńskim , poczyniono pewne 
przygotowania, mające zapewnić ro i 
n ic tw u  wystarcza jącą ilość s ił robo 
czych. P ro jek tu je  się m. in. zmob: 
lizow an ie  do a k c ji żn iw ne j m łodzie­
ży szkolnej.

Pszenica . . . 3.500-3.6C0
o ......................... 2.200-2 400

Jęczmień pastewną 2 400
Jęczmień przemiałową 2.209-2.400
Jęczmień browarnianą -
O w i e s .................... 2.200-2.400
Mieszanka pastewna —
G r ą k a .......................... 4,000-4.200
Proso grube . . . 3.300-3,500
Kukurydza . . . -
Mąka pszenna 80% 5.25 1-5.550
Mąka pszenna 70% 5 560-5.800
Make żątnia 90% -
Mąka żątnia 80% 3 275-3 55'
Mąka ziemniaczana —
Otrębą pszenne 80% 2.000
Otrębą żątnie 90°/,. 1.500
Otrębą jęczmienne 1.200
Otrębą owsiane . . -
Piątki owsiane . .
Otrębą kukurydziane 1.200
Rasza ięczmienna 65%. 4.000 4.300
Kasza jaglana . • -
Kasza gryczana . . —
Pęczak ..................... —
Groch polnu . . . 4.800-5.000 1
Groch Viktoria . 6.000 6 300
Groch „Folger" . 5,200-5.400
Groch pastewną .
Fasola biało je^n. 5.000-5 200 j
Fasola kolorowa 4.000-4.20- ;
Fasola »Jasiek«
Pobik . . . . —
Wyka. . . . . .  . 5.100-5 300 ;
Pelusżka . . . . . 5.100-5.30«
Łubin żółtą . . . 3.200-3.500 ;
Łubin słodki . . . .
Łubin gorzki . . . -
Łubin niebieski . . 3.C 00-3.200
Łubin odgorączoną 4.200-4.40«
S e r a d e la ..................... 4.500-5.00«
Rzepak ozimą . . •
Rzepak lary . . ■ —
Rzepak przemysłową 7.0C0-7.800 j
Rzepik letni . . . -
Siemię lniane . . 16.500-17.5001
Siemię konopne. .
i n ia n ia .....................
Mak niebieski do siewu —
G o rc z y c a ..................... 8.000-8.50«
inkarnatka..................... —
Konicz. czetw. cząszcz. —
Konicz. biała cząszcz. —
Koniczyna czerw. sur. —
Koniczyna biała sur. —
Koniczyna szwedzka —
Nasiona buracz. past. —
Nasiona buracz. miesz —
Kminek . . . . —
Rzepa ścierniskowa —
Tymotka . . —
Nasiona marchwi —
Nasiona b rukw i. —
Nasiona pomidorów -
Lucerna. . . . . **
Makuch kokosowy —
Makuch lniany . 4.000-4.200
Makuch rzepakowy 2.200-2.300
Śrut kokosowy •
Śrut lnianą 3.000 3.20«

• Śrut rzepakowy . 1 900-2.00«
Śrut sojowy . . —
Ole) lniany . . —
Olei rzepakowy rai. —
Pokost Inianu —
Chmiel 5̂0 kg) 1 gat -
Słoma żytnia luzem 500.550
Słoma pras. żytnia 600 650
Siano zw. luzem 550-65«-
Siano zw. prasowane 650-700
Siano pras. n/noteckie -
Ziemniaki iadalne . . 500-550
Ziemniaki Przemysłowe 425-475
Marchew jadalna —
Kapusta . . - —
Kapusta kiszona -
Buraki . . . -

Pietruszka . . . . -
Tabłka iadalne . -
Jabłka ptzem. . . -
Jabłka zimowe ł gat —
Cebula . -

•
Tendencja: . « . . spokojna

3 Podaż . . . —

Ceny

3 600-3.7C0
2.400- 2.500

2.400- 2.500

2.400- 2.500

5.400- 5.600

5.900 

3.550

6.500 

4.600-4.800

3.600
2.400

2.400

2.400

2.700-3.000

5.800

3.600

1.600-2.0«
1.300-1.50C 
l . l tO -1.200

1.100-1.206
4.400-4.601
6.700-6.901

3.600
2.400

3.800-4.000

4,200-4.40«

5.500- 6 000
5.500- 6.000

4.C 00-4.200

4 600-4.800 
5.400-5 9l 0

8.000-8.500

2.4Ü 

2.400

4.000
3.000 
2.700 
5.800 
6.200

3.650

2.000
1.500
1.2C0

1.200
4.400

6.300-6.500
11,(00-11.50° 

i 4.000
5 000-5 300
6 000-6.400

5.200-5.400
4.300-4.500

5 500,5,700 
5.500-5.700
3.700- 3.900

3.700- 3.900

7.500-7-70°

16.000-17.00' 117.000-17-50' 
8 000-6.500

8.500-9.000 j 8.000-8.30°
¿2.000 26 O« '

-  ¡52.000-56.000

4.100-4.200 I 4 500-4.600
-  2,000-2.200

3 600-3 800 
2.300-2.40°

3.000-3 200

67.000- 08.0«
27.000- 28.1 00Í

700-800

800-900

550-600
475-515

2.000-2.201
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Na targow isku zw ierzęcym  w Po 
znan iu  płacono za 1 kg  żywca w 
dn iu  8 czerwca (loco ta rgow isko łą 
cznie z kosztam i hand low ym i):

B ydło: w o ły  dobrze opasione 108 
— 110, średnio 103, m ało 70 — 85, 
k ro w y  dobrze opasione 115 — 130, 
średnio 85 — 112, mało 65 — 80, bu 
ha je dobrze opasione 100 — 115. śre 
dr.io 88 — 95, m ało 80 bukaty do­
brze odżywione 80 — 87, cie lęta peł 
nomięsiste 105 — 115, rnałom ięśiste 
85 — 100, chudźce 40 — 50.

Ś w in ie : poniżej 150 kg żywej wa 
gi 200 — 204, m ięsno - słoninowe po 
w yże j 130 kg żyw ej wagi 190 — 197, 
poniżej 177 — 185, mięsne powyżej 
80 kg  160 — ,170, m aciory opasione 
190 — 200, chude 180.

Owce: m łode skopy i  m ac io rk i 
pełnom ięsiste 115 — 130, starsze pe ł- 
nom ięsiste 100— 107, małom iesiste 
8 5 .

de»
żywca

N astró j na targu spokojny, *en 
eja utrzym ana, obrót duży.

Gurhimsastie skó*
2  r * b  , cpół'

W G dyn i powstała ostatn io za„ 
dzie ln ia  Pracy „M o rs “ , które j 
daniem  iest w ykorzystan ie  i ‘ 
chetnienie odpadków rybnych, 

rab ianych dotychczas na ń1? 
rybną  Spółdzie ln ia  zajm ie _s'n;eih 
p ierw szym  rzędzie garb o W ^  
skór ze wszystkich g a tu n k o ' yf 
m orskich na skalę p rz e m y s ł' e, 

p ierwszym  okresie produkcd 
w id u je  się w yp raw ę ok. 2-50 
rek  miesięcznie.

Mowy sta?ut soo?vW5*’w lu
. Rand1“

M in is te rs tw o Przem ysłu i p r j"  
za tw ie rdz iło  s ta tu t Zw iązku - 
watnego Przemysłu Spożywcz ..
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działalność na szkodę Państuja- za nienawiść do Polski Ludowej

Kary śmierci dla Fangora
żnin prokurator w procesie sabotaży stów

W procesie Fangora i  jego współ 
. ków zab ra li wczora j głos p roku ra  

kp t. M a lik  i  m jr . Szauber. 
P roku ra to r M a lik  p rzeprow adził 

Walizę przem ian gospodarczych i  po 
tycznych, ja k ie  dokonały się w  Pol 

na ty m  t le  zanalizow ał szkod li- 
działalność oskarżonych.

Wszyscy on i, w yko rzys tu ją c  t ru d -  
°sci pierwszego -okresu budowy 

Przemysłu polskiego, z całą świado 
^ością  tem u przem ysłow i szkodzili, 

angor zdobywszy zaufan ie w ładz i  
Zyskawszy w yłączne praw o hu rto - 

"'h ika złom u m e ta li półszlachetnych 
a W ojewództwo ś ląsko-dąbrowskie 
dolno-śląski, zaufanie to w yko rzy  

ja ł d ia szkodzenia przem ysłow i, w  
Pęci osiągnięcia ja k  na jw iększych 
ysków. Jego p raw ą  ręką b y ł osk. 

5-rokowski, p ro ku re n t i  zaufanu f i r  
. y „Torpedo“  na te ren ie  W rocław ia .

n ik  m e ta li ko lo row ych  w  W arszawie 
i  w spółw łaścic ie l w a lcow n i m e ta li 
ko lorow ych w  Dziedzicach, a w ięc 
na teren ie w łączonym  przez N iem  
ców do Rzeszy.

W toku  przewodu sądowego w y ­
szło na jaw , że w  k ilk a  d n i po stłu 
m ien iu  pow stan ia , w ładze n iem iec­
k ie  da ły Fangorow i k ilk a  wagonów 
1 u m o ż liw iły  p rzew iezien ie  do K ra  
kow a m e ta li ko lo row ych  stanow ią­
cych własność oskarżonego. * i

Z w rog ich  na rodow i po lskiem u po 
budek zrodziła  się rów n ież  u  Fango 
ra  n ienaw iść do P o lsk i Ludow ej. W 
k o n k lu z ji oskarżycie l żąda ka ry  
śm ierci dla Fangora, k a ry  15 la t w ię  
z ienia dla Meissnera i  K rokow sk ie  
go, 10 la t d la  Piechockiego i  spra­
w ied liw ego uka ra n ia  Adam czyka.

Oprócz oskarżyc ie li p rzem aw ia li 
wczora j jeszcze obrońcy.

Dziś zabiorą glos pozostali ob roń­
cy.

te j dzia ła lności w ie lce  pom ocnym  
rów n ież  oskarżony Meissner, k tó  
za o fia row an ie  m u przez Fango

W
był 
ry

50 proc. zysków, k ie ro w a ł tran - 
Porty m eta’ i  do K a tow ic , un iem o- 
tfw ia jąe zaopatrzenie b liże j położo 
ych zakładów. Następnym  ogniwem  

, iec> um oż liw ia jące j kradzież meta 
1 ko lorow ych i  ich n ielegalną sprze 

na w o ln y  ryne k  b y ł csk. Pie- 
, a°ck i, k ie ro w n ik  dz ia łu  m e ta li Cen 
1 ak Surowców  . H u tn iczych.
P roku ra to r n a ś w ie tlił rów n ież w i 

^ osk. Adam czyka, k tó ry  ja ko  p ie r 
, ' Vszy p ro ku re n t f irm y  ((Torpedą“  
.W m otorem  przestępczej dz ia ła lno 
01 całej zgra i sabotażystów.

P roku ra to r Szu-ber za ją ł Się dz ia ła ł 
połowo sy lw e tką  głównego oskarżo 
"e§o K onrada Fangora.

Ą-nalizujpc pobudk i jego dz ia ła l-
. 0s* i  głównego oskarżonego, p roku  
ar to r  pow o łu je  się na słowa Fan 

§°ra, w  k tó rych  s tw ie rd z ił on, że 
^ h ę ia ł odbudować to, co by ło  przed 
■'pjną i  że sądził, że rozw ó j Polski

H id z ie  w  in nym  k ie ru n k u “ . 
s 2  ko le i p ro k u ra to r m ó w ił o prze 
«ości Fangora i  jego b lis k ic h  sto 

^'pkach z w ie lk im  kap ita łem  i  d y ­
gn itarzam i sanacy jnym i w  okresie' 
Przedwojennym oraz o sym patiach 

o h itle row ców , w  w y n ik u  czego stał 
zaufanym  pup ilem  ,jako h u rtó w

B A N D Y C K IE
„K O Ł O  M IN IS T R A N T Ó W “  

PRZED SĄ D E M  W  W A ŁB R Z Y C H U

Przed Sądem W ojskow ym  w  W ał 
brzychu  stanęło w  dn iu  10 bm. 9ciu 
m łodocianych bandytów , oskarżo­
nych o dzia ła lność sk ie row aną 
p rzec iw ko  dem okra tycznem u ustro 
jo w i P o lsk i Ludow e j.

Są to : Szczepaniak Zb ign iew , Wa 
śn iew sk i Czesław, B e lka  W acław, 
Grzeszczak H e n ryk , K rzyw d a  Bole 
sław, W ęgrzy now ie  z K a ro l, Prus 
Bolesław , M o k rz y c k i M a rian  oraz 
Kukeża Eugeniusz.

W  czerwcu 1947 r. u tw o rz y li on i 
ta jn ą  organ izację  p rzy  „ko le  m in i 
s tran tó w “  w  św ie tlic y  kościoła para 
fia lnego w  D rzym ałow ie. M łodz i spi 
skow cy zaprzysiężeni po spowiedzi
i  k o m u n ii przez ks. Łukasiew icza, 
zdo by li broń i  rozpoczęli akcję  d y ­
w ersy jną , dokonując napadów  ra ­
bunkow ych.

W  d n iu  lu tego 1948 r. członkow ie 
bandy dokona li napadu rabunkow e 
go z. b ron ią  w  rę ku  na dwóch prze 
chodn iów  na drodze m iędzy K on - 
radow em  a B ia ły m  Kam ien iem . W 
dn iu  14 lu tego 1948 r . . jeden z człon 
kó w  bandy rz u c ił granat do lo ka lu  
PPR w  S ta rym  Z d ro ju  pow. W a ł­
brzych, powodując w ybuch  i  zdemo 
low an ie  lo ka ju . Próbow ano ró w ­
nież napadu na szyb „K ra k u s "  w  
W ałbrzychu.

Wszyscy oskarżeni są lu dźm i m ło

Wycieczka studentów wrocławskich
do Częstochowy

Na zaproszenie rek to ra  U n iw e r-  
"«etu i  P o lite ch n ik i w  B rn ie  w v ’e 
hała dn. 9 bm. delegacja fi p re fe - 

^orów, 125 studentów  U n iw e rsy te - 
h i P o lite ch n ik i W rocław skie j p:-d 
lerow n ic tw em  rek to ra  pro f. K u l­

iń s k ie g o  i  prezesa zarządu wOje-

1000 elekfifykśw z całej Polski
no Zjeźdsie w Szczecinie

Nńia 10 bm. rozpoczął się w  Szcze chn ikó w  i  in żyn ie ró w  -  e le k trykó w

wódzkiego Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko-Czechosłowackiej p ro f. Dwo 
rzaka na k ilk u d n io w ą  wycieczkę 
do Brna, Z lin a  i  M oraw sk ie j Ostra 
wy. Celem w yc ieczk i jest naw iąza­
n ie  bezpośredniego k o n ta k tu  pro fe  
sorów i  studentów  ucze ln i po lskich 
i  czechosłowackich.

dym i, w ie k  Ich waha się w  g ra n i­
cach od 16 do 18 la t,
B A N D Y T A  S K A Z A N Y  N A  ŚM IERĆ

W  Poznaniu skazany został na ka 
rę  śm ie rc i Tadeusz D u ra k  z Kępna 
za przynależność do bandy „L a n a “  
udz ia ł w  zamachach i napadach na 
żo łn ie rzy  W ojska Polskiego, W ładz 
Bezpieczeństwa i  dzia łaczy dem o­
kra tycznych . i ■ ! :'i

1 R ZECZPO SPO LITA ' I D Z IE N N IK  GOSPODARCZY Ń r. 159 S tr. V '

PCK niesie pomoc i potrzebuje pomocy
Tegoroczny „T ydz ień  Czerwone­

go K rzyża “ , nad k tó ry m  p ro te k to ­
ra t o b ją ł P rezydent R. P., trw a ć  
będzie od 16 do 22 czerwca. W ra ­
mach „T ygod n ia “  odbędzie się sze 
reg im prez, k tó rych  celem będzie 
zaznajom ienie społeczeństwa z ca­
łokszta łtem  organ izac ji i  d z ia ła l­
ności PCK, szerzenie w iedzy z za­
kresu h ig ieny  i  k u ltu ry  fizyczne j 
wśród ludności w ie js k ie j i  m ie j­
skie j i  w zrost ilośc i cz łonków  PCK.

W  czasie trw a n ia  „T yg o d n ia “ 
odbędzie się masowe zakładanie 
apteczek w  fabrykach, kopaln iach, 
oraz w  m ie jsk ich  i w ie jsk ich  ośrod­
kach pracy. Na teren ie  całego k ra  
ju  podjęta zostanie działa lność am 
bulansóiy san ita rnych  PCK, k tó re  
zajm ą się rozdaw nictw em  odzieży 
i pożywek na terenach na jbardz ie j 
do tkn ię tych  sku tkam i w o jn y  i 
k lęsk  żyw io łow ych . A m bulansom  
towarzyszyć będą prelegenci, k tó rzy  
wygłaszać będą odczyty - i  pogadan 
k i  na tem aty społeczno-w y chowa w 
cze i  h ig ieny. O kręg i warszawski, 
o lsztyński j  rzeszowski ob ję te zo­
staną w  tym  czasie specjalną akcją 
m ającą na ce lu  zwalczanie p lag i

w spó ln ie  z ruchom ym i ek ipam i sa 
n ita rn y m i. Na terenie całego k ra ­
ju  wzmożone zostaną w y s iłk i W 
k ie ru n k u  zwalczania a lkoholizm u. 
W  ram ach te j a k c ji odbywać się 
będą pogadanki i  odczyty ilu s tro ­
wane przezroczam i j  pokazam i.

W  okresie „T ygod n ia  P C K “  o t­
w a rte  zostaną i  uruchom ione: sta­
cje  Przetaczania i  K onserw ow ania 
K r w i w  K atow icach, S anatorium  
Dziecięce w  Rabce, 6 p u nk tów  po 
gotow ja ra tunkow ego na te ren ie  
w o j. o lsztyńskiego i  wzorow a sta­
cja  san ita rna w  W ęgrzynow icach.

Działa lność F C K  ro z w ija  się na 
te ren ie  14 okręgów. Dotychczas zor 
ganizowano 5.219 k ó ł dla dorosłych 
i  18.305 k ó ł m łodzieży czerwono- 
k rzysk ie j. Ogólna ilość cz łonków  
w ynosi 2.250 tys. osób. P C K  u trz y  
m u je  15 szp ita li, 4 sanatoria, 3 p re  
w e n to ria  ,3 dom y zdrow ia, 2 izby 
chorych, 7 ośrodków zdrow ia , 18 
s ta c ji op iek; nad rioatką i  dzieckiem  
279 przychodni, 20 p u n k tó w  d w o r­
cowych, 10 p racow n i ren tgenolo­
gicznych, 4 pracow nie  analityczne, 
15 am bulansów ruchom ych, 2 e k i­
py lekarskie , 110 s tac ji w ie jsk ich ,

insektów , m uch i  owadów. A kc ję  j 522 pu nk tów  san itarnych, 40 s tac ji
tę przeprowadzą ko ła  m łodzieżowe

Odpowiedzi Redakcji

^T-ie O gó lnokra jow y Z jazd Stowa- 
2yszenia E le k try k ó w  Polskich.
Na obrady p rzyby ło  około 1000 te

z całej P o lsk i oraz 7-osobowa deie 
gacja czechosłowackiej o rgan izacji 
e lek tryków .

Jan Wlazło z Częstochowy
Pisze Pan: w  ro k u  1932 ożeni­

łem  się. Z tego m ałżeństw a m am  
2 dzieci. W  r. 1943 odszedłem od 
żony, a w  r . 1944 zam ieszkałem  z 
inną  kobietą. Po po w stan iu  w yw ie  
ziono m n ie  razem  z tą kob ie tą  do 
N iem iec. Tam, ponieważ n ie  m ie ­
liśm y  żadnych dokum entów , zdo­
ła łem  w m ó w ić  N iemcom, że jest 
to m o ja  żona i' o trzym a liśm y n ie ­
m ieckie  dokum enty ja ko  m ałżeń­
stwo. Po pow rocie  do k ra ju  nada l 
używ am y tych  dokum entów  i  u -  
chodzim y za m ałżeństwo. W  r. 1946 
u ro d z ił się nam  syn i  został w  U - 
rzędzie S tanu C yw ilnego zapisany 
na m oje  nazwisko.

P y ta  Pan, czy m ożliw e  je s t uzy­
skanie rozw odu, do ja k ieg o  sądu 
wnieść pozew i  czy przedsięwziąć 
jak ieś  k ro k i co do dziecka.

Najprostszą drogą do uzyskania 
rozw odu je s t uzgodnienie te j spra­
w y  z żoną i w n ies ien ie  zgodnego 
żądania rozwodu-. Pozew w  ta k im  
w yp ad ku  w n ieść trzeba na jpóźnie j 
do końca 1948 r. Szczegóły zna j­
dzie Pan w  „R zeczypospo lite j“  z 
dn. 28.11.1947 r. G dyby żona zgo­
dy na rozw ód odm ów iła , m usi Pan 
wnieść p rzeciw ko n ie j pozew o ro ­
zwód. W pozw ie trzeba podać p rzy 
czyny, dla k tó rych  żąda Pan roz­
w odu i  uzasadnić, po w o łu jąc  ' się 
na dowody, że żona ponosi w in ę  
rozk ładu  Waszego pożycia małżeń 
sk-iego. Jeżeli P an n ie  zdoła żonie 
udow odnić w in y , a okaże się, że 
to Pan ponosi w in ę  za rozk ład  po­
życia, rozw odu Pan n ie  otrzym a. 
Doradzam  przede w szys tk im  spró 
bować rozm ow y a żoną i  starać 
się uzyskać je j zgodę na rozwód. 
Pozew o rozw ód trzeba w nieść do 
Sądu Okręgowego, w  k tórego okrę  
gu m ieszkał Pan osta tn io  razem  z

żoną, o ile  jedno choćby z Was 
dotychczas tam  mieszka. Jeże li i 
Pan i  żona m ieszkacie gdzie in ­
dziej, n iż  osta tn io  m ieszkaliście 
razem, w łaśc iw y  jes t sąd m iejsca 
zam ieszkania s trony  pozwanej (w  
tym  w ypadku  —  żony). Szczegóły 
—  .Rzeczpospolita“  z 10.11.1947, 
z 16.11.1947 i  19.11.47 r.

Co do dziecka, to  z lis tu  Pana n ie  
w yn ika , czy a k t urodzenia dziecka 
zaw iera wzm iankę, że rodzice są 
m ałżeństwem , czy też nazw isko 
Pana zostało w p isane na sku tek 
uznan ia dziecka. Proszę w z iąć z 
U rzędu Stanu C yw ilnego  a k t u ro ­
dzenia dziecka w  odpisie zupełnym  
i  dok ładn ie  go przeczytać. Jeżeli 
w  akcie m a tka  dziecka jes t w ym ię  
n iona ja ko  żona Pana pod Pana na­
zw isk iem , to  jest to w b re w  p ra w u  
i  może się zdarzyć, że p ro k u ra to r 
lub: w ładza nadzorcza nad U rzę­
dem- Stanu C yw ilnego w n ies ie  do 
sądu o sprostow anie aktu . Radzę 
ja k  na jp rędze j p rzeprow adzić roz­
w ód i  ożenić się z m atką dziecka, 
tym  ba rdz ie j, że używ an ie  przez 
n ią  pańskiego naizwiska, np. w  
m eldunkach, może się stać powo­
dem poważnych p rzykrośc i. Przez 
zaw arcie m ałżeństw a dziecko w a ­
sze zostanie up raw n ione  i  nabę­
dzie praw a dziecka z małżeństwa. 
Do c h w ili ś lubu le p ie j zostawić 
sprawę dziecka w  spokoju. (O u - 
p ra w n ie n iu  —  „Rzeczpospolita“  
z 27.2.1948 r.)
________ K A Z IM IE R Z  L IP IŃ S K I

pogotow ia ra tunkow ego, 3 pociąg i 
i  6 wagonów san itarnych, 10 ką p ie  
l is k  publicznych, 311 san ita rnych  
p u n k tó w  drogowych, 6 s tac ji k rw io  
nośnych, 4 szkoły p ie lęgn ia rsk ie , 
347 ku rsów  san itarnych, 25 izb 
dw orcowych, 4 ż ło b k i'"d la  dzieci, 8 
domów dziecka, 4 bursy, 12 przed­
szkoli, 47 punk tów  dożyw ian ia  
dzieci, 96 dom ów noclegowych, 54 
ku ch n i i  stołówek, 36 p u n k tó w  od 
żywczych, 8 schronisk, k ilk a  p u n k  
tów  op ie k i nad pow raca jącym i z 
zagran icy i  szereg innych  p u n k ­
tó w  cha ry ta tyw nych . Jeżeli doda­
m y, że dotychczas w  różnych oko­
licznościach skorzysta ło z op iek i i  
pomocy doraźnej P C K  około 14 m i 
lio n ó w  osób, będziem y m og li od tw o  
rzyć pe łny obraz dzia ła lności i  zna 
czenia te j o rgan izacji. Obecnie 
P C K  obe jm uje  pod swoją ad m in i­
s trac je  w szystkie  p la có w k i pogoto 
w ia  ra tunkow ego w  Polsce, za w y  
ją tk ie m  pogotow ia warszawskiego

Roczny budżet P C K  po stron ie  
w p ły w ó w  i  w yd a tkó w  zam yka Się 
cyfrą- 1,5 m ilia rd a  zło tych, 20 proc. 
te j k w o ty  po k ryw a ją  dotacje pań­
stwowe i  samorządowe. Reszta po­
chodzi z o fia r, w p ły w ó w  ze znacz 
ków , świadczeń ustaw ow ych od w i 
dow isk  ze składek cz łonkow skich  
i  z im prez urządzanych w  ram ach 
corocznego „T ygod n ia  P C K “ .

M ie jm y  nadzieję, że w  nadcho­
dzącym tygodn iu  ofiarność społe­
czeństwa n ie  zaw iedzie oczekiwań 
i  zas ili fundusze te j o rgan izacji, z 
k tó re j us ług korzystać będą n a ju ­
bożsi :i na jb a rdz ie j po trzebu jący 
op ieki.
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Można wysyłać listy do państwa Izrael
Zarząd Pocztowy państwa Izrae l 

po w ia d o m ił o pod jęc iu  ob ro tu  lis to  
wego z zagranicą. Korespondencja 
w ysyłana z państwa Iz ra e l będzie 
o frankow ana now ow ydanym i znacz­
k a m i poczty 'tego państwa.

W  zw iązku z uznan iem  państwa 
Izrae l przez Polskę, po d ję ty  rów n ież 
został ob ró t lis to w y  z Polską.

. Wobec ch w ilo w ych  trudności tra n  
sportowych zaleeane jest nadawanie 
korespondencji drogą lo tn iczą.

„Pan inspektor przyszedł“
w Państwowym Teatrze Śląsk m
„Z ac iem n ien ia  w  G re t- 'c ja  zaś je ś li można o d ia logu tak  się

zna tec ł n ikę  sensacyjnej
Ą n t o r
J ley"

Wieści. P ries tley  ustępuje w  po 
(j N o w o ś c i k rym in a lis tyczn e j in t r y -  

W a ll ace‘a czy A ga thy  C hris tie , 
„  za to p o tra fi pchnąć zaintereso 

odb io rcy  lite rack iego  w  k ie  
San • g łębokich i zasadniczj'ch za­
gub ień . Tak na p rzyk ład  sensacyj 

tek tu ra  sztuki „P an Inspektor 
2yszedł“  rozp ina ja k  na szta lu-Sh ob­raz k rz y w d y  społecznej m a-

w yrazić , od poczaiku do końca jest 
zbudowana na anagnosis t j ,  rozpo­
znawania. zb rodn i ciążącej nad ro ­
dem B ir lin g ó w . B ir lin g o w ie  to skrót 

kap ita lis tyczne j w a rs tw y  w y z y s k i­
waczy. Zbrodn ia  przechodzi z ojca 
na syna, z m a tk i na córkę. W ysta r­
czy n ie jako  wejść w  k rąg  rod z in y  
fab ryka n ta  ażeby stać się, ja k  
G erald C ro ft, narzeczony S h e ili B ir  
ling , w spó łw innym  śm ierci dziewczy

(jj. Za cel ukazanie zł-i i n iesp raw ie  ny, k tó ra  raz nazywa się Ewa S m ith  
t^ości. T ak i cel u ja w n ił się ró w -! a raz D o rr it  Ranton. Bo ta k  ja k  B ir

W tra g e d ii antvcznej, w  k tó re j 
eosac

ą zagadek lub  fa tum  ciążącego
^ c y j t m ś ć  przyb ra ła  fo rm ę anag-

r odem zbrodniczym .
Dopiero mieszczański u ty lita ry z m  

w z o rz y s ta !  elem ent sensacyjności 
¡5 0 środek pobudzania p ły tk ie j cie 
t ^ ś c i  gw o li nab ijan ia  czasu. I  

dlatego n ie k tó ry  sposób u jm o 
VvąIa. prob lem u przez P rie s tle y ‘a 
bal p ły tk i.  M n ie  natom iast

sie analogie z klasyczną 
jw®edią m im o źc „Pan inspekto r 
<3y " Szed ł“  jest ty ik i obrazem k rz y w  
i i i ’ uka*yw aaiem  zła i n iesp raw ie - 

Wości a n ie  w a lk i i  odwetu..

f0:
Już zewnętrznie uderza surowa

lin g o w ie  to źród ło w yzysku, głodu 
nędzy i  p ro s ty tu c ji, ta k  tajem nicza 
fo tog ra fia  dziewczyny p rzy jm u ją ce j 
różne nazwiska, oznacza n ie  ty lk o  
Ewę S m ith  w y rz n o n ą  przez fa b ry ­
kanta na b ru k  za ud z ia ł w  s tra jku , 
n ie  ty lk o  D o rr it  Ranton uw iedzio­
ną przez narzeczonego S he ili, nie 
ty lk o  D o rr it  Ranton, u trzym ankę  
E ryka  syna B ir lin g a , b ra ta  S he ili o- 
kradająćego swego bogatego ojca -— 
to leg iony dziewcząt, o fia r zbrodni 
czego u s tro ju  I  ma rac ję  G erald 
C ro ft, że Ewa S m ith  i D o rr it  Ran­
ton to dw ie  różne osoby, ba to m i­
lio n y  osób. k tó rych  los ty lk o  ma tę 
samą tw arz, to samo im ię. To E ry ­
nie ścigające zbrodniarza, póki sura

rtea jedności miejsca i czasu. Ąk-. .wiedliwości nie stanie się zadość.

Nam iastką spraw ied liw ośc i jest 
sąd czy też śledztwo zaaranżowane 
przez m istycznego Inspektora  Goola, 
nie wciągniętego w  karto tekę  żadnej 
z w ładz chron iących burżuazyjnego 
porządku. Już n ieraz zwracano uw a 
gę na podobieństwo metod anagnosis 
i  psychoanalizy. Bez w zg lędu na nasz 
stosunek do psychoanalizy metoda 
w ydobyw an ia  na ja w  p rzy  pomocy 
py tań  u ta jonych  treści psychicznych 
w yda je  się nam  skuteczną. Jest to  
po prostu  p rzypom inan ie  rzeczy za­
pom nianych lu l uśw iadam ian ie  
spraw  zepchniętych w  „podśw iado­
mość“ . Pan Insp ek to r przypom ina 
w szystk im  że są w in n i samobójczej 
śm ie rc i E w y  S m ith  —  D o rr it  R an­
ton. Gool pragnie im  to  uśw iadom ić. 
Jest naw et jedno m elodram atyczne 
m iejsce, w  sztuce, k ie d y  Inspek to r 
wygłasza do skarżonych patetyczne 
przem ówienie brzm iące d la  burżua- 
z ji ja k  Mane-Tekel-Fares. Dziwne, je 
ś li choć przez m inu tę  przypuszczał, 
iż fab rykan ta  nożna znacjonalizo- 
wać przy pomocy kazań. B ir l in g  ma 
usp raw ied liw ien ie  w  us tro ju : „wszy 
scy na m oim  m ie jscu z ro b ili by  to 
samo, co ja “  — pow tarza J ma rację, 
gdyż praw o bierze go w  obronę przed 
s tra jku ją cym i rob o tn ikam i. I  rac ję  
ma jego żona S yb illa , że żaden p ra  
w d z iw y  inspektor, n ie  m ó w iłb y  w  
ten sposób z B ir lin g a m i. I  pod tym  
względem bohaterzy tra g e d ii grec­
k ich  przewyższali p rzeds taw ic ie li l 
Świata ffiięszęzańikiego, gdyż uzna I

w a li no rm y etyczne, 1 je ś li po ryw a 
l i  się na nie, to  ro b il i to  z ca łym  
ryz y k ie m  grożącej im  ka ry . Sztuka 
„P an Inspek to r przyszedł“ demasku 
je b ra k  zasad u  w a rs tw  posiadają­
cych poza jedyną zasadą: zwierzęce­
go egoizmu.

Insp e k to r uosabia jący fa tum  zbro 
dn i n ie  spe łn ił swej ro li.  Napędził 
sw o im  o fia rom  ty lk o  trochę strachu, 
ale starczyło, że wyszedł, i  B ir l in ­
gow ie w ró c ili do swych daw nych za 
jęć, do dawnego try b u  życia, do da­
w nych  zbrodn i. Te le fon o sam obój­
czej śm ierci dziew czyny —  to  ju ż  no­
we przestępstwo a zaanonsowanie 
przybycia , inspektora, kończące spek 
ta k i, to zapowiedź sądu bezlitosne­
go, n ie  bezsilnego Gtoola, ale H i­
s to rii.

Ła tw o  poznać, że sztuka P riest- 
t le y ‘a, ślizgająca sią na kraw ędzi 
sym bo lik i, n ie  przesta jąc an i na 
chw ilę  być sztuką rea listyczną, dawa 
ła duże pole do ekspresjom stycznych 
chw y tó w  zarówno reżyse rii, ja k  g ry  
ak to rsk ie j. To też należy podkreślić  
rac ję  reżysera K rzem ińskiego , k tó ry  
w  całej pe łn i u w y p u k lił,  że to  odby 
wa się sąd Role ła w y  oskarżonych 
odegrał tabu re t ,na k tó ry m  siada li 
po ko le i wszyscy członkow ie ro d z i­
ny B ir lin g ó w . O stry  snop św ia tła  pa 
dał- na ich twarze, p rześw ie tla ł ich  
nieczyste sum ienie w ydobyw a jąc ja k  
w zrok iem  psychoana lityka, zezna­
n ia  n ieuśw iadom ionej zbrodni.

N ajtrudniejsza oczywista roję miął

H ie row sk i g ra jący inspektora, k tó ry  
n ie  ty lk o  dy ryg ow a ł ca łym  spektak­
lem, ale m usia ł znaleźć ową w ypad 
kow ą m iędzy sym bo liką  a . re a liz ­
m em  swej postaci. Trzeba przyznać, 
że m u się to  na ogół udało. Zastrze 
zenie m ia łbym  do in to n a c ji frazesu: 
„N o  i  co?“ , będącego re frenem  sztu 
k i,  zam yka jącym  ak t pierwszy, i  d ru  
g i. W o la łbym  w  n im  usłyszeć w ię ­
cej fa ta lizm u  niż iro n ii.

Być może, że w  ca łe j rod z in ie  B ir  
lingów , pokazane; w  M a łym  Teatrze 
w  K atow icach, n ie  by ło  an i k rz ty  
„angie iskości“ , że b y li to raczej Po 
łacy, ale w  tych  ram ach ro le  zosta 
ły  odegrane bez zarzutu. B rochw icz 
jako  fa b ry k a n t B ir l in g  m ia ł c h w ila  
m i rysy  Bęcwalsk ego, ale św ie tny  
ten a k to r ma już  ta k i swój s ty l. Do 
skonała też w  swoim  genre by ła  
Rozwadowska (Sybilla.) choć pode j­
rzewam , iż dostał? się do tego an 
gie lskiego hom e‘u  w ejściem  dla  s iu  
żby. Łobodzińsk i (E ryk  B ir lin g ) Sła 
by w  ro l i znudzonego złotego m ło ­
dzieńca, w ykaza ł ta len t liryczn y  ja ­
ko spow iada jący się bezradnym  szep 
tem  z swych grzechów synalek bo­
gatych rodziców. Radł-owska jako 
Sheila i  R ydel ja ko  G erald C ro ft 
g ra li dosyć poprawnie.

Specjalne uznanie należy się de­
ko ra to ro w i Pronaszce i  U nderowTzo 
w i.  Jak im  cudem udało ju ż  im  się 
z te j m ik ro skop ijn e j sceny zrob ić  
przestronny salon, ‘to już  ich  zawo 
dowa ta jem nica.

JULIAN STRYJKOWSKI
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Willysem po Szczecinie

Miasto o wielkim rozmachu
Samochód w jecha ł do Lasku A r -  

końskiego i  tu  zaczął się przedzie­
rać, ja k  m a ły  słoń, m iędzy drze­
w am i. Podjechaliśm y przed restau 
rac ję  „C ichy  K ą c ik “ , k tó ra  w  Las­
k u  A rko ń sk im  stanow i przystań 
d la  obyw a te li Szczecina. Na razie 
by ło  tu  pusto, ale nie cicho, bo m u 
chy  brzęczały go rliw ie , a z daleka 
dochodził hu k  z rozm inow yw anych 
terenów  fa b ry k i benzyny syntetycz­
ne j w  Policach.

„C ich y  K ą c ik “  u k ry ty  jest wśród 
gęstej z ie len i, przed domem kaszta 
n y  k w itn ą  różowo, miejsce jest 
p rzy jem ne i  naw et romantyczne.

Spłoszony odjeżdżającym  autem 
ze rw a ł się z gałęzi szpak. Są tu  po 
dobno w ie w ió rk i,  zająca i  sarny.

N ieda leko m iejsca, gdzie stoi w  
oczekiw aniu rem ontu  niezliczona 
ilość wozów tram w a jow ych , znisz­
czonych w  czasie w o jny, droga pro 
w adz i do kąp ie liska  „A rk o n k a “ . 
W oda błyszczy m iędzy łąkam i, na 
k tó rych  chłopcy g ra ją  w  p iłkę .

N iedawno kana ły  dopływow e zo3 
ta ły  przeczyszczone, w ięc jezioro 
m a świeżą wodę. Będą tu  zbudo­
w ane dw a baseny a nad brzegami 
jez io ra  m ają być urządzone place 
aabaw dla  m łodzieży.

Jest jeszcze w  Lasku  A rkoń sk im  
godny uw ag i S tad ion M ie js k i im . 
Kusocińskiego, oczekujący na prze 
budowę, powiększenie try b u n  do 
1000 m ie jsc craz naprawę bo isk i  
b ieżn i.

D O M Y  CZEKA JĄ NA  KEM O NT
W illy s  w a li ł  teraz przez Las Głę 

bok i, przejechał obok Jeziora G łę­
bokiego, ko ło  k ilk u  ogrodzonych 
basenów z ciem nozieloną wodą, ko 
ło  koszar W O P-u i  w ydosta ł się 
na o tw a rte  pole. Stąd widoczne są 
szare b lo k i dz ie ln icy  Pogodno, m. 
in . gmach Szpita la PCK.

U lica  Szeroka — pierwsze domy 
przedmieścia. Da le j, w zd łuż u lic y  
M ick iew icza  duże kam ienice, n ie­

k tó re  ze śladam i zniszczeń z cza­
sów w o jny . Czekają na remont. 
W iele dom ów w  Szczecinie można 
ła tw o  odremontować.

K toś, k to  n ie  zna Szczecina, myś 
l i  sobie: daleko i  chyba tam  z im ­
n y  w ia tr  od m orza w ie je , m iasto, 
m ów ią, że ładne, ale cóż z tego, 
k ie dy  daleko i  kaszlu od tego w ia t 
r u  można dostać. N ic  podobnego, 
k lim a t lepszy n iż  gdzie indzie j, 
w ia t r  m orsk i jes t zdrow ym  w ia ­
trem .

W iedziałem  nau tra ln ie , że Szcze 
c in  to  duże m iasto, ale po przyjeź 
dzie s tw ie rdz iłem , że w iększe, n jż  
sobie wyobrażałem . Szerokie, nowo 
czesne są tu  u lice , okazałe gmachy, 
p iękne  place. T o  jest m iasto o roz 
m achu w ie lk ic h  m iast europej­
skich, ty lk o  jeszcze zbyt „surow e“ , 
Jeszcze tu  trzeba w k ła d ó w  p racy i  
p ien iędzy, aby z wszystk ich czeka­
jących na rem ont p ię te r za lśn iły  
okna a w  A le i W ojska Polskiego— 
ko lo row e neony.

SW OJAKÓW  TU  SPOTKASZ  
W IE L U

Charakterystyczne jest, że po 
przyjeździe do W rocław ia czy Szcze 
cina w arszaw iak czuje się ja k  w  
domu a m ieszkaniec innego m ia ­
sta też od razu znajdzie tu  b lisk ich  
sercu ziom ków. Zajść do sk lep iku  
— zza lady  zagadają kuzyn i W iecha 
i  od razu serce topnie je. W tra m ­
w a ju  kon du k to r prosi stawać „m ię  
dzy ła w kam y“ , co żywo p rzypom i­
na, że przed w o jną  w ędrow ał w  
wozie czerwonej dw udziestk i czwór 
k i  pędzającej przez Grochowską. 
Teraz jedzie w  jasnożółtej siódem­
ce w  k ie ru n k u  W ałów  Chrobrego. 
A  w iln ia n in  długo nie  poszuka i 
t ra f i na bra ta  z Łukiszek, z A n to - 
kola, z Zarzecza, z P iórom ontu.

—  A  jo lk i  p a łk i ta k  m y na Baksz- 
ta u  akadem ików  razem zakro jo ­
nego baranczyka konsum ow ali! —■ 
uściśnie c i p raw icę eks-w spółb ie- 
s ia dn ik  o rekordow ej pam ięci i  ty  
sobie przypominasz, żeś ja d ł bara­
ninę w  dawnych czasach w  restau­
ra c ji akadem ickie j p rzy  u l. Baksz- 
ta.
RACZEJ PARK, N IŻ  C M E N TA R Z

Cm entarz C entra lny  to  jeden z 
na jw iększych cm entarzy Europy. 
A u to  jedzie po szerokich alejach. 
To ogrom ny p a rk  'szumiący ziele­
nią. Raczej pa rk  n iż  cm entarz! 
Można tu  w yśc ig i samochodowe 
urządzać!

K ap lica  z czerwonej cegły wzno­
si się nad rozległą przestrzenią 
tra w n ikó w . N ie  jest zniszczona, t y l  
ko  okna ma przyb ijane. W ewnątrz 
trochę nieładu, mroczne krem ato­
riu m , w  k tó ry m  szwabi p a li l i  n ie ­
boszczyków. Szofer nasz m yśla ł, że 
to k rem ato rium  w  rodzaju ośw ię­
cim skich, ale tak  n ie  jest, to  „poko 
jow e“  k rem a to rium  dla  zgasłych 
M ille ró w  i  M ue lle rów . Poszliśmy 
z szoferem do lochów, ale pow ia ło  
stam tąd zim ną ciemnością, w ięc 
da liśm y spokój.

Pojechaliśm y znowu na po łudnie 
przez osiedle robotnicze Gumieńce, 
gdzie jest na jw iększa na Pomorzu 
cukrow n ia , Zak łady Przem ysłu 
Drzewnego, og ródki i  d z ia łk i ro ­
botn ików .

STARY Z A M E K  P IA S TO W S K I
Od dworca kolejowego pędziliś ­

m y przez m iasto i  n iebawem  W illys  
w pakow a ł się w  podwórzec Zam ku 
Książąt Pom orskich.

Pan Eugeniusz Osuchowski —  
strażn ik  Zam ku — ośw iadczył go­
towość pokazania niedawno w y k o ­
panych tru m ie ń  książąt pom or­
sk ich  sprzed 800 la t. P oprow adził 
do ka p licy  zam kowej, w  k tó re j 
m roku  stoi 9 cynowych trum ien .

— W  tych  cynowych trum nach 
b y ły  drewniane, k tó re  w  proch się 
rozsypały —  m ów i P- Osuchowski. 
—  W  jednej b y ły  złote łańcuchy i  
m iecz ze złotą rękojeścią. T rum ny  
zostaną polutowane i wyw iezione 
na W awel.

Tymczasem w  drew nianej skrzy 
n i poskładano kości książąt Bogu­
sławów.

Pan Osuchowski w skazuje jedną 
z czaszek i  tw ie rdz i, że to  jest cza­
szka Bogusława I. T ak ośw iadczy­
l i  profesorow ie. N ie u ło m k i b y li ci 
książęta i  n ie  pierwszyzna im  była 
z n iedźwiedziem  wziąć się za ba­
ry ; świadczą o ty m  potężne ich ko­
ści.

Zam ek zbudowano w  r . 1117. 
Niemcy, przebudow ując go, zepsuli 
h is to ryczny kszta łt. W  czasie w o j­
ny  m ieściła się tu  od fro n tu  Izba 
Skarbowa, w ew ną trz  zamczyska 
siedziało Gestapo.

Pan Osuchowski powiada, że w ę ­
d row a ł tu  po lochach, w  k tó rych  
w id z ia ł kości ludz i i  zw ierząt. Je­
den z tych lochów  prow adzi od 
Zam ku pod Odrę, d ru g i do Kościo 
ła  św. Jakuba. W  la b iryn tach  pod 
Zam kiem  było trochę tru p ó w  N iem  
ców, k tó rzy  podczas zajm owania 
Szczecina b ro n ili się w  m urach 
zam kowych przez parę dni.

M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S ztuk i 
zabezpieczyło w ypaloną budow lę do 
czasu rem ontu. W  jesien i ub. roku  
zam urowano tu  okna. Teren pod­
wórca częściowo rozkopano w  ce­
lu  poszukiwań , szczątków osad r y ­
backich. K to  w ie, ja k ie  zabytk i 
prehistoryczne k ry ją  się tu  pod zie­
mią... Tymczasem widoczna jes t od­
kopana cząstka m u ru  kośció łka O t­
tona z Bambergu, doradcy C hrob­
rego.

BO G DAN K A M O D Z IN S K I

mstuzBYmscE
P o d ró ż e  k s z ta łc ą

cennych książek. Podobne książkąW końcu m aja np. brygada n r  16 
w ys ła ła  1000 juna ków  na wyciecz­
kę do M iędzyzdro jów  i  Św inoujścia 
a bryg. n r  19 odbyła podróż do 
G dyn i i  M alborka . P o rt gdyński 
z ro b ił na m łodych junakach w ie lk ie  
w rażen ie  ,a szczególnie zaintereso­
w a ł ich  prze ładunek węgla p rzy  
użyciu  najnowocześniejszych metod 
techn ik i. B rygady stacjonujące na 
Śląsku odbyw ają n iem a l co niedzie 
lę  w yc ieczk i do fab ryk , h u t i  k o ­
pa lń  Zagłębia.

K o m ite t o rgan izac ji B ib lio te k  SP 
o trzym a ł już od różnych in s ty tu c ji 
ponad 1500 książek. Same ty lk o  
Państwowe Zak łady W ydaw n ic tw  
Szkolnych o fia ro w a ły  700 bardzo

p rzys ła ły  „C zy te ln ik " , „W iedza" _ 
„K s ią żka “ . Spodziewać się na'® j .  
w  ciągu na jb liższych tygodn i da 
szych cennych da rów  k tó re  pozw 
lą  na uzupe łn ien ie  i  stworzenie n 
w ych  b ib lio tek  w brygadach „SW* 
by Polsce“ .

W ram ach akc ji k u ltu ra ln e j '  
brygadach zanotować należy _ 
powstania w  Środzie Śląskiej K  
m ite tu  O piek i nad Obozem SP. N 
zależnie od zb ie ran ia  fu n d u s z ó w  
na sztandar brygady przystąpień 
do zorganizow ania zespołów 
stycznych odw iedzających różne bry 
gady na Śląsku.

Eliminacja na Konkurs Chopinowski
luny — za kotara

Do Polskiego K on kursu  E lim in a ­
cyjnego przed IV  M iędzynarodo­
w ym  -Konkursem  Chopinow skim  w  
1949 r. zgłosiło się 22 p ian is tów  po i 
skich, k tó rych  w ie k  n ie  przekroczy ł 
30 ro ku  życia, z p ian is tów  znanych 
szerszej publiczności W ładysław  
K ędra, Regina Smędzianka, R y ­
szard Bakst, H. Stefańska-Czerny i  
K az im ie rz  Serocki. K on ku rs  odbę­
dzie się pub liczn ie  w  sa li Y M C A  w  
dniach od 18 —  22 bm. w  godzi-

Ostatni dzieti procesu ks. Łozińskiego

Surowej kary domaga się prokurator
D nia  10 bm. w  procesie ks. Ł o ­

zińskiego zeznawała by ła  gospody­
n i proboszcza, Jan ina  W anke. T w ie r 
dzi ona, że po opuszczeniu służby 
nie  o trzym yw a ła  żadnych prezen­
tów  od księdza z w y ją tk ie m  10 tys. 
zł, k tó re  dostała na Boże Narodze­
n ie  1947 r . Co do obiecanych je j 
przez księdza lis to w n ie  60 tys. zł, 
oświadcza, że n ie  m a na jm n ie jsze­
go pojęcia, skąd te pieniądze m og ły 
pochodzić m im o, że oskarżony za­
znaczył w  liśc ie  w yraźn ie , że sumę 
powyższą o trzym a po kweście op ła t 
kow e j i  urządzonym  przez oskarżo 
nego przedstaw ien iu  jasełek.

Jako następny zeznawał ks. p ra ­
ła t  Kaczyński, proboszcz p a ra fii 
W szystkich Św iętych. Św iadek 
stw ierdza, że z przydzie lonych m u 
na odbudowę kościo ła W szystkich 
Swętych m atera łów  budow lanych

zużył na rem o n t m ieszkania swej 
gospodyni, Jan in y  W anke .'  Koszt 
rem ontu  tego m ieszkania p ro k u ra ­
to r  oblicza na podstaw ie lis tu  p i­
sanego przez oskarżonego do gospo 
d y n i na  m ilio n  zł. O p ie ra jąc się na 
zakazie sprzedaży m a te ria łó w  po­
trzebnych do odbudowy i  dyspono­
w anych przez państwo, p ro ku ra to r 
żąda najwyższego w y m ia ru  ka ry , a 
w ięc w ięzien ia  do la t 15.

nach od 10 —  14 i  16 — 18,
W skład 17-osobowego ju ry  kom 

kursowego weszli na jw yb itn ie js i P® 
scy szopeniści: m . in. p ro f. Adam 
W ien iaw sk i —  prezes IFC , r£k l . 
D rzew iecki, p ro f. Raul Koczalsk > 
p ro f. S tan is ław  Szpina lski, Pr° ' 
H e n ry k  Sztompka, p ro f. B o la ła  
W ojtow icz, p ro f. P io tr  R yte l, i  Pr01‘ 
Żuraw lew . _ -e

Sąd konku rsow y zasiadać będz*_ 
za ko ta rą , a że losowanie kole)*' 
ści występow ania a rtys tów  0 
wać się bedzie bezpośrednio VTi 
w y jśc iem  na estradę, przeto iu ^  
n igd y  n ie  będzie w iedziało, kto  
danym  m omencie gra na forteP1
nie. • od

W yróżn ien i p ian iści o trzym aj 8 
pow iędn ie  ś rod k i m ateria lne i  
styczne dla należytego przygot® 
na się do M iędzynarodowego **■ 
ku rsu  Chopinowskiego w  1949 £  

D w u  p ierw szych laureatów  k® 
ku rsu  k ra jow ego w ys tąp i na k® 
cercie w  d n iu  24 bm. w  sali R . ’
gdzie w y k o n a ją  z  to w a rz y s z e n ie ^
o rk ie s try  dw a konce rty  fortep ian 
we Chopina F -m o ll i  E-m oll.

0 dobre wyżywienie w domach wczasowych
W  M in . P rzem ysłu i  H a nd lu  od ­

byw a się z in ic ja ty w y  Funduszu 
Wczasów Pracow niczych K C ZZ 
kon fe renc ja  z, udzia łem  przedstaw i 
c ie li PCH, Społem, C entra l Ż yw no­
ściowych, poświęcona zapewnieniu 
dostatecznej ł  odpow iedn ie j dosta-

- , . , - ,  i w y  a rty k u łó w  żywnościowych do
pozostał m u pew ien zapas blachy | dom ów wczasów na teren ie  całego
w  ilości około pó łto ra  tony, k tó rą  
to  blachę bez zasadniczego porozu­
m ien ia  z n im  zab ra ł ks. Łozińsk i.

Po zeznaniach św iadków  zabrał 
głos p ro ku ra to r. S tw ierdza on, że 
oskarżony jako duchow ny cieszył 
się dużym  zaufaniem  w szystk ich  i  
nadużył tego zaufania, dopuszcza­
jąc  się sprzedaży przydzie lonych 
m u m a te ria łó w  budow lan lych, p rzy

k ra ju .
PCH

skupiskach wczasów specjalne d „  
ga tury, k tó ry c h  zadaniem bę° • 
koordynow anie a k c ji z a o p a try w  
n ia  D e legatury tak ie  m. in. z<>staL , 
specja ln ie uruchom ione w  K*o 
ku, Je len ie j Górze, N ow ym  
Zakopanem, Szczecinie itd . , 
organizacja uch ron i w  roku  bie 
cym  dom y wczasów od niedociR 
nięć w  w yżyw ien iu , ja k ie  zdarz 
się jeszcze w  roku  ubiegłym -o tw o rzy  w  na jw iększych . _____

Wycieczki czechosłowacki w drodze do PoIsM
Do Polski p rzybyć m ają w kró tce  W  skład grup wycieczkowy®^ -9

Czechosłowacji wchodzić będą
ko/-»-»« onAloormi nrofocnrAw ifi .

czym otrzym ane za n ie  pieniądze cin,

liczne w yc ieczk i czechosłowackie, 
k tó re  zw iedzą W ystawę Z iem  Odzy 
skanych w e W rocław iu , a następ­
n ie  Warszawę oraz Gdańsk i  Scze-

łacze społeczni, pro fesorow ie 
szych uczelni, m łodzież akadem 
cka, ch łop i itp .

Dolny Śląsk za
(m.) G óry Dolnego Śląska aczkol­

w ie k  n ie  w ysokie, ale nadzwyczaj 
urozm aicone pod względem rzeźby 
I  roślinności, przedstaw ia ją  d la  tu ­
rys tów  te ren  o nadzw yczajne j w a r 

- tości, ta k  w  okresie z im ow ym  ja k  
t  le tn im  czy jesiennym . K a rko n o ­
sze, będące częścią po lsk ich  Sude­
tów , zyskały ju ż  w  o p in ii po lsk ich  
tram pó w  należną im  i  zasłużoną 
w  pe łn i sławę. Szereg dobrze w y ­
posażonych i  zagospodarowanych 
ita c y j k lim atycznych , z k tó rych  
w ym ien ić  należy przede w szystk im  
K arpacz i  Szlarską Porębę —  ścią­
ga ro k  rocznie tysiące tu ry s tó w  i 
wczasowiczów. Dużą zasługę w  tym  
w ypadku  posiadają PKP, k tó re  w  
m ia rę  swych możności u ła tw ia ją  
połączenia kom un ikacy jne  z ty m i 
ośrodkam i p rzy  pomocy _ pociągów 
specjalnych, syp ia lnych itp .

Do a trakcy j Karkonoszy, poza 
bogatą flo rą  i fauną, zaliczyć rów  
nleż należy jeziora, górskie wodo­
spady, polodowcowe k o t ły  skalne 
itp . Najwyższe szczyty ja k  Śnieżka 
(1.605 m e trów  nad poziom morza) 
czy też S nieżn ik K ło d z k i (1.424 m. 
n. p. m.), położony w  in ne j części 
Sudetów, dostarczają sporo em ocji 
n ie  ty lk o  przy  zdobyw aniu  ich, ale 
rów nież o tw ie ra ją  rozległe w id o k i 
Krajobrazowe.

A rc h ite k c i i  naukowcy znajdą w

Typowe „aipejsKie ogrody" spoty­
kane w parkach dolnośląskich zdro­

jowisk.

miastach szereg ciekaw ych zabyt­
ków  o dużej w artośc i a rch itek to ­
nicznej.

W Lw ów ku , Środzie, Kożucho- 
wie, Ziembicach czy Bystrzycy spo 
tykam y, m im o do tk liw ych  znisz­
czeń wojennych, ja k im  uległy, te

m iasta —  resz tk i średniow iecznych 
um ocnień obronnych, ja k  baszty, 
m u ry  i  t.p. W  Chełm sku i  M iędzy 
lesiu  — zaby tk i a rc h ite k tu ry  d rew  
n iane j, w  Lądku , Now ej Rudzie, 
Jelen ie j Górze —  zab y tk i budow ­
n ic tw a  m ieszkaniowego z okresu 
baroku i  renesansu, we W roc ław iu  
—  w span ia ły  go tyk  św ią tyń , wśród 
k tó rych  nie jedna pam ięta czasy 
k ró ló w  po lskich , k tó rzy  je  tu  wzno 
s ili. F o lk lo r  lu d u  polskiego, nadz­
wyczaj ba rw n y  i  jedyny w  swej 
fo rm ie , zachował się w  w ie lu  m ie j 
scowościach Dolnego Śląska, a 
zwłaszcza w  Trzebnicy, W am bie­
rzycach i  Krzeszowie, k tó ry  szczy­
ci się na jwspan ia lszym  kościołem  z 
okresu budow n ic tw a barokowego.

O w artośc i Dolnego Śląska jako 
reg ionu uzdrow iskowego nie  trze ­
ba się zbytn io  rozwodzić. Dziesią t­
k i tysięcy kuracjuszy, k tó rzy  w  
ciągu ostatn ich dw u la t reparow a li 
swe zdrow ie w  tam tejszych uzdro 
w iskach, znają wartość źródeł m i­
neralnych, kąp ie lisk , bo row in  it.p. 
na tu ra lnych  środków  o dużej w a r­
tości leczniczej. Zak łady zdrojowe 
Dolnego Śląska, w  k tó rych  obecnie 
poczyniono w ie le  ulepszeń, mogą 
zadowolić najwyższe wym agania 
kuracjuszy. P rzypom nieć tu  należy
0 K udow e j -  Z d ro ju  —  zakładzie 
bogato wyposażonym, posiadającym 
źród ła szczaw alka liczno-ziem nych
1 arseno-żelazistych. Szczególnie 
wskazane jest tam  leczenie wszel­
kich schorzeń serca, oraz leczenie

niedokrw istośc i i  choroby Basedo 
wa. Choroby serca leczy rów nież 
Z dro jow isko  w  Dusznikach, . gdzie

Restauracja i  w ieża turystyczna na 
„Wzgórzu G edym ina“ .

można wyleczyć reum atyzm  i  upor­
czywe schorzenia przewodu pokarm o 
wego. Uzdrow iska te uzupełnia Pola- 
n ica -Z dró j. Zdaniem  fachowców 
miejscowość ta jest na jskutecznie j­
sza, je ś li chodzi o leczenie chorób 
serca.

W  odległości k i lk u  kilom etrów  
od W ałbrzycha (dogodne połączeń.^ 
tram w a jow e) leżą Solice — ° s* te- 
zm ieniono nazwę, k tó ra  b rzm i , 
raz  Szczawno-Zdrój. Solice 
Szczawno -  Z d ró j posiadają na! 
wocześniejsze urządzenia lecznic 
Leczyć tu  można choroby dróg 0 
dechowych, nerek, dróg moczowy ’ 
astmę i  a rtre tyzm . Przepić*■ 
p a rk  pełen najrozmaitszego dr 
wostanu, kw itn ące  rododendro 1 
i  azalie ponty jsk ie , podnoszą u l . 
tego zdro jow iska. W pobliżu . 
du je  sie ła tw o  dostępny szczyt C 
m ieć (850 m. n. p. m.) zaliczany ^  
w y b itn y c h  p u n k tó w  w idokow y g 
o tw iera jących panoramę SudetoW- 
zwłaszcza górniczego ośrodka j 
glowego w  W ałbrzychu. N ie o1 (J t  
p iękne jest „W zgórze Gedymina j 
restauracją  na szczycie. W c“  
ono w  skład solickiego parku-

C ieplice (najcieplejsze źródła ,  
Polsce), leczące reum atyzm , 
by kobiece ,stawów, ob jaw y ,^¡ 
czerpania, W ieniec ve l Św iet0 ^  
Z d ró j (szczawy żelaziste i  w  
d ioaktyw ne) , Lądek (silne zr ^  
rad ioaktyw ne), i  szereg in nycíl .j¡< 
b itn ych  ośrodków  leczenia Sf® 
cy uzupe łn ia ją  przebogaty , WIL cyj 
dolnośląskich zdro jow isk i s 3 sa 
k lim atycznych. Przygotowane ' 
one w  bieżącym sezonie do j  
cia w ie lk ie j ilości wczasowi®2® 
kuracjuszy nie ty lk o  z terenu 
P o lsk i ale rów n ież i  z zagi'anl
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2 *  SZKO D A, IZ  N IE  M A  DRZEW  , 

^  Al. S ikorskiego. Zosta ły one nie-1 
- zupe łn ie  zniszczone

Bloshi I cienie b u t a iM  szkolnego
w Warszawie

Odbudo.wa W arszawy chadza ba r- 
d2iała7 ^w o je nn ych ’ T ' p r  uporządko !dz0 ™ż™  drogam i, ale m im o 

hodn ików  Dozostawiono du-  : w szystkich trudności na ja k ie  napo
tyka, postępuje raźno naprzód. Te­
goroczny sezon budow lany uwzględ­
n ia  m. in. w  bardzo w yd a tnym  sto­
p n iu  budow nictw o szkolne. P lanu je 
się w  ty m  roku  lu b  już  rem ontu je  
w ie le  zniszczonych szkolnych gma 
chów, ale n iem a l każda taka budo­
w a ma swoją h istorię , osnutą na tru  
dnościach, różańcu technicznych 
przeszkód itd .

T ak jest np. z  k ilkom a , szkołami, 
k tó rych  budowę prow adzi Warszaw

podczas
—  . . . j ----- „.porządki

™aniu chodn ików  pozostaw iono pu- 
le miejsca, w  k tó rych  kiedyś stały 

^r2ewa. M im o  u p ły w u  dwóch la t n ie  
kadzono nowych drzew na opusto 
z®łym m iejscu. L in ia  regu lacyjna 

Alei pozostanie bez zm iany, m łode 
drzewka nie przeszkadzałyby wcale 

ew, odbudowie domów, po cóż więcW

i a zw łoka?' Czy może w  ogóle n ie  
ędzie drzew w  Ale jach?

2E M IA R Ą  SPRAW NOŚCI zawo
derWej szoferów M Z K  jest żó łty  au-
tob us .Chausson“  Państwowego Te i ska D yrekc ja  O dbudowy. Czasami
®trU Polskiego. Oto o ile  żó łto  - czer 
"|0ne autobusy m ie jsk ie  m ają nie 
?Aal „dz iew icze“  karoserie i  la k ie r 
“ ez skazy, o ty le  autobus tea tra lny  
T^gląda obskurnie. Zanim  w ięc bę 
ozierny ga n ili szoferów M Z K  za nie  
“ Ważną jazdę —  p rz y jrz y jm y  się 
wpierw „Chaussonowi“  T ea tru  Pol 
.Aiego, a nabierzem y zaufania do
ki erowców M Z K .

brak jest odpow iednich k red y tó w  
to  znowu dzicy loka to rzy m ieszkają 
w  ru inach, a w  in n ym  znowu w y ­
padku nie można szkoły staw iać na 
wyznaczonym terenie, bo Zarząd 
M ie jsk i ma inne plany. Na Spokoj­
nej 13 (na Powązkach) przeszkody 
są dwie: zamiast 25 milionów zł, ko 
wiecznych do przeprowadzenia re ­
montu, przyznano tylko 10 milio-

Szukamy linii regulacyjnej
Czerwone strzałki na MarszaSkowskiei

%  wszystkich przecznicach M ar 
fa łk o w s k ie j od strony n ieparzy- 

na odc inku  od A l. Jerozolim - 
/k ie j do PI. Z baw ic ie la  zobaczyć 
“ '-®żna b ia łe  m etalowe tab liczk i o- 
^aczone czerwoną strza łką i  opa-
trz,
hi

one napisem: BOS. To znak prze 
pro jektow ane j l in i i  regu la ­

r n e j  ul. M arsza łkow skie j. T a b li-  
ẑ i tak ie  p rzytw ierdzono do ścian 

popalonych dom ów lu b  do szcząt- 
ocalałych m urów . Z na jdu ją  

pi? one w  odległości k ilkudz ies ię - 
Jh m etrów  od „s ta re j1 M arszałków  

J fe j.  Po n ieparzyste j s tron ie  do- 
^chczasowej M arsza łkow skie j wznie 
*°no tymczasem wśród ru in  w ie le  

/ fń e j lu b  w ięce j reprezentacyj­
n i  sklepów. Jak wiadom o, tak  

^budow any p arjter ma cha rakter 
yrnczasowy i  w szystk ie  w zn iesio- 

i15 sklepy zostaną za la t k ilk a  zbu 
?óne. Zezwolenia na odbudowę 

je ep ów  wydano na przeciąg 4— 5 
Po tym  okresie poszerzona bę 

s2le w  tym  m ie jscu jezdn ia ; M a r- 
za!kowskiej, a cho dn ik i zostaną 

1 Zesunięte na nową lin ię .
<: pzy jednak zapro jektow ana lin ia  
-uz została zatw ierdzona i usta lo- 
a ostatecznie, tego, zdaje się, n ik t  
'e Wie. Poza wytyczoną linię w y- 

> » 4  się jeden z remontowanych 
ainów przy ul. Wspólnej. Przy u'l. 

A*lc2ej w szybkim tempie odbudo 
llie się czteropiętrowa kamienica 

^haczona nr 42, której ściana szczy 
t 'va znalazła się akurat na lin ii 
, Sulacyjnej. W ścianie te j już  w y 
k;ya się o tw o ry  na okna, k tó re  

aa3ą w yjść  na przyszłą u licę  M a r- 
^ łk o w s k ą . K am ien ica  p rzy ul. 

^sa  X I  jest trochę odsunięta po­

za lin ię  regulacyjną, a znak BOSu 
przecina ścianę b liże j leżącego bu­
d yn ku  oznaczonego n r  42. Przy ul. 
Śniadeckich nr 8. przystąpiono o- 
statnio do odbudowy gmachu W ar 
szawskiego Towarzystwa Naukowe 
go, który leży o trzy metry przed 
lin ią  regulacyjną, przecinającą na 
połowę bramę tego budynku. Z łoś­
liw y  los, w idoczn ie k u  u tra p ie n iu  
tw ó rców  l in i i  regu lacy jne j, pszczę- 
dz ił czterop ię trow ą kam ienicę przy 
ległą, oznaczoną n r  6. Na tym  no­
woczesnym budynku nie w idać na­
w e t śladu zadraśnięcia kulą. Dom 
je s t zam ieszkały przez licznych  lo ­
ka to ró w  i  tru d n o  będzie pogodzić 
się z m yślą i, faktem , że kam ien ica  
ta  została skazana na zagładę. W  
A l. Wyzwolenia również remontu­
je  się domy, które stoją poza lin ią  
regulacyjną.

Czy wobec tego n ie  by łoby właś 
c iw ie j a lbo nie  wyznaczać l i n i i  i 
n ie  wyw ieszać ta b lic  przed powzię 
;ciem ostkteęznęi decyzji obow iązu­
jące j wszystkich, a lbo wyznaczyć 
lin ię  i  ju ż  od n ie j n ie  odstępować 
pod żadnym pozorem?

KeR

nów. Skutkiem tegio remontowane 
dziś 23 izby lekcyjne i sala gimna 
styczna przypuszczalnie nie będą od 
dane do użytku przed początkiem 
roku szkolnego. Druga przeszkoda 
to dzicy lokatorzy, k tó rzy  n ie  posia 
dają żadnych up raw n ie ń  do mieszka 
nia  w  W arszawie i  n ie  m ają prawa 
do żądań o zastępcze lokale. K iedy  
zwalczy się ob ie przeszkody —  nie 
wiadom o, niezależne jest to od 
w ładz odbudowy, a Pow ązki dale j 
się skarżą na b rak lo ka lu  szkolnego 
dla s w y c h . dzieci.

W szkole na M oko tow ie  (W oron i­
cza 8) jest inna  znowu bieda. Tu dla 
odm iany jest k ło po t z f irm ą  budo­
w laną. M ie jsk ie  Przedsiębiorstw o 
Remontowo - Budow lane tra d y c y j­
nym  zwyczajem  zna jdu je  się stale 
w  k o liz ji z czasem i  p rzy ję tym i te r 
m inam i. 16 sal szkolnych, k tó re  w y ­
kańcza się teraz z dobudowanej czę 
ści starego gmachu, b y ły b y  gotowe 
dużo szybciej, gdyby nie  ta „po lska 
punktua lność“ . D aw ny gmach b. 
g im n. Staszica na Noakowskiego 6 
n ie  ma tych  k łopo tów  i  dlatego 20 
sal w yk ładow ych  i dw ie sale g im na­
styczne oddane zostaną do uży tku  je  
szcze .przed wrześniem , ale nawet i 
ta  budowa ma swój k łopot. Oto 
nie wiadomo, kto właściwie ma pra 
wo do korzystania z gmachu po od 
budowie? Stanow i on własność pań 
stwową, szkoły powszechne są zaś 
m ie jsk ie , za m ie jsk ie  pieniądze są 
odbudowane —  pow sta ł w ięc now y 
orzech do zgryzienia:- k to  ma praw o 
do domu?

A  oto inne k łopo ty : WDO m ia ło  
w  ty m  ro ku  przystąp ić do budow y 
trzech now ych szkól i  otrzym ało na 
ten cel już  120 m ilionów . Jedna szko 
ła  m ia ła  stanąć gdzieś p rzy u l. KR N , 
druga przy K op ern ika  i  trzecia w re  
szcie p rzy  Czarneckiego 19. Tym ­
czasem planów jeszcze nie ma, te ­
renu nie wybrano, a pieniądze leżą. 
Chociaż w łaściw ie  dla trzec ie j szko 
ły  przeznaczono ju ż  dokładnie pose 
sję. K w estia  ty lk o : w  ja k im  celu 
wznosić na Czarneckiego 19 ńową

skie j 13, Zaw iszy 37 i G ró jeck ie j 93. 
Ta ostatnia, to o lb rzym i gmach szkol 
ny, z którego gościny korzysta ło  n ie  
dawno w ie le  różnych uczelni, powo 
i i  teraz przenoszących się do w ła ­
snych domów. Sub lokatorzy n ie  za­
wsze b y li p rzy jem n i i po n ie k tó ­
rych  trzeba by ło  długo sprzątać. 
Tak np. przenosząca się do własne 
go gmachu przy ul. Okopowej 55-a 
szkoła zawodowa im. Konarskiego 
tak zniszczyła swą tymczasową sie­
dzibę przy Grójeckiej, że ciężkie mi 
liony trzeba będzie jeszcze włożyć 
w  odbudowę, by dom ten przyzwoi 
cle wyglądał.

Do tego trzeba dodać, że w  w ie lu  
dzielnicach, k tó re  są ju ż  albo m ają 
by6 w  b lisk ie j przyszłości odbudowa 
ne, n ie  zaplanowano nowych gma­
chów szkolnych. Tak jest np. na Żo 
liborzu, na B ie lanach, na M urano­
w ie, gdzie stanąć ma zespół-domów 
m ieszkalnych ZOR. Inspektora t Szkol 
ny  już  teraz pow in ien się troszczyć 
o to, by dzieci tych dzie ln ic o trzy  
m a ły  w  przyszłości szkoły, (ms).

Konferencja
młodzieży szkolnej

Stołeczny K o m ite t Jedności O rga 
m izacji M łodzieżowych o rgan izu je  
w  dn iu  13-go czerwca br. K on fe ren  
cję M łodzieży Szkolnej.

K on ferencja  z udzia łem  delega­
tów  m łodzieży szkoln le j, zorganizo 
wanej w  ZW M , O M TUR, Z M D  i  
„W ic i“ , będzie potężną m anifesta­
cją  naszej m łodzieży w  okresie 
przed Kongresem  Zjednoczenia i  
poważnym  krok iem  we w za jem ­
nym  zbliżen iu.

K on fe renc ja  posiadająca charak­
te r roboczy wykaże dorobek każdej 
z o rgan izac ji na te ren ie  szkolnym .

K onferencja  w y tyczy  p rogram  
pracy nh przyszły  ro k  szkolny, w y  
typu je  m etody pracy samorządów, 
re fe ra tów : szkolenia, oświatowego, 
świetlicowego oraz współpracy z  d y  
rekc jam i.

W y Suta! nożycy radzieccy 
przybyli do Warszawy

W środę w ieczorem  p rz y b y li do 
W arszawy w y b itn i m uzycy radziec 
cy: p ian ista  E m il G ile ls i  dy rygen t 
K onstanty Iwanow .

M uzycy radzieccy koncertow ać 
będą w  W arszaw ie i  K rakow ie .

Sesja Stoi. Bady Narodowęj 25 bm.
Posiedzenie P rezyd ium  Stołecznej 

Rady Narodowej w  dn iu  9 czerwca 
br. postanow iło zwołać sesję Stołecz 
nej Rady Narodowej na 25 czerwca 
rb. (p ią tek) o godz. 10.30 rano.

Porządek dzienny przew idu je  m ię 
dzy in n y m i: w yb ó r w iceprzew odni­
czącego Stołecznej Rady Narodowej. 
. P op raw k i do budżetu —  w  zw iąz

ku  z uchwałą Rady Państwa, p ro­
gram  działa lności ku ltu ra ln e j Zarżą 
du m. st. W arszawy.

Spraw y kom u n ika c ji m ie jsk ie j, o- 
raz w n io s k i Zarządu Miejskiego,.

Sesja odbędzie się p rzy  u l. C hm ie l 
nej 7 w  sali posiedzeń Stołecznej Ra 
dy Narodowej.

Dziś kolo południa kulminacja Wisły
Corocznie przypadający tuż  przed 

przed św. Janem w ysok i stan wód 
na W iśle tym  razem w yprzedz ił o 
dwa tygodnie no rm a lny „św ię to ja ń  
s k i“  przybór. Od trzech d n i woda 
W is ły  pod Warszawą stale przyb ie  
ra  a w ed ług dotychczasowych obser 
w a c ji ku lm inacy jna  fa la  p rzyboru

__________ _ ___ m in ie  Warszawę dziś, w  godzinach
szkołę,’ je ś li taka* s a m a lu ż  7est*“pod] po łudniow ych. P rzew idu je  się, iż  k u l 

- - ' 1 m ihacja  prze jdzie p rzy  stanie w ód
5,10 m etra, ćo p rzy  wysokości w a łów  
przeciwpow odziow ych w  Warsza­
w ie  ((8 m etrów ) n iczym  ńie grozi. 
M im o ta k ie j prognozy m ie jsk i W y-

nr. 17 na te j Samej u licy?
I  na koniec trzy szkoły, które 

wprawdzie nie wytnagają w ię­
kszych nakładów finansowych, ale 
nie otrzymały niemal żadnych kre­
dytów na konieczne przeróbki i od­
budowę. Są to szkoły na M od liń -

Sprawa wymaga wyjaśnienia
Cukier przyczyna odmowy biletu pracowniczego
M iesięczne b ile ty  pracownicze na 

m ie jsk ie  środk i lokom ocji w ydaw a­
ne są przez M Z K  ty lk o  tym , k tó rych  
pobory nie przekraczają 12 tys. zł. 
m iesięcznie. W tym  celu Rada Zw. 
Zawodowych sk rup u la tn ie  bada

„G asnący płom ień
(Film produkcji amerykańskiej)

, Scenariusz tego f i lm u  został napi 
^ r lV na podstaw ie sensacyjnej sztu 
p tea tra lne j P a tricka  H am iltona. 
n ° uta —  ja k  w  powieści k ry m in a ł 
(j 65, k tó -e /1 g łów nym  zadaniem jest 

starczenie czy te ln iko w i sporej do

e/o
ernocji. „G asnący p łom ień“  

p rzykuw a
emo-

c, > e  s iln ie  i  p rzyku w a  uwagę, 
7j ro i się w  n im  od pśychologicz 

nieprawdopodobieństw . 
^r^Utnat psychiczny „Gasnącego 
hr°Tn‘ en â“  /est p rzyk ry , a nawet 
^ y s n ę b ia ją c y . F ilm  tęn w a rto  jed  
j y zobaczyć dla  w span ia łe j g ry  

9rid Bergm an, k tó rą  po raz p ie rw  
oglądam y w  Polsce. To jest 

¡^ ‘orfca naprawdę ,z bożej ła sk i“ , 
ar^iadająca bogatą skalę środków  
P! Hstycznej ekspresji. „ Gasnący 
^ r n ie ń "  ze swoim  stopniowaniem  
^ s tro jó w  — od radosnej beztroski 
y  dna rozpaczy — stwarza dla

doskonałą okazjęBergm an
y^e z e n to w a n ia  swoich dram atycz- 
- m ożliwości.

eńcie \  a rtys tka
W  każdym  mo-

__„ ____ wzrusza i  p raw ie
w idza  w  na jbardz ie j osobi- 

u l P rzyżycia P au li, każąc prze jm o- 
)ąlr: s'ę szczerze je j losem. To w ie l 

ta lent dram atyczny, w y ją tk o w y  
tu ] tpyrażania m im iką  bezm iaru  
ln  . ‘ ego bólu. W yobrażam sobie 
ciinnud B ergman w  w ie lk ich  trage- 
ą y h  klasycznych. W  postaci te j 
n itork i jest dużo spokoju i skupie  
ty® Przy u jm u jącym  wdzięku i 

spunałej royrazistości twarzy. 
F nSrid Bergm an przyćm iewa w 
’ ^snącym p łom ien iu " zdecydowa-
kie swego pa rtnera  Charles‘a Boyer

k tó ry  w  ro l i am anta a jednocześnie 
„czarnego cha rak te ru " n ie  w ycho­
dzi na ogól poza szablon swoich tra  
dycy jnyćh  już  ró l. Bardzo prosty, 
bezpretensjonalny i  szczery w  grze 
jest Joseph Cotten jako  de tektyw  
B ria n  Cameron. Damę M ay W h itty  
(Miss Thwaites) i  Angela hansbury  
(Nancy) udane w  ro lach charakte­
rystycznych.

Zapow iadany w  rek lam ie  „F ilm u  
Polskiego"  jako  ,potężny dram at m i 
łosny“  „Gasnący p łom ień" jest t y l ­
ko zręcznym  romansem k ry m in a l­
nym  i  tak należy p rzy jm ow ać f ilm ,  
by nie poddać się jego cho rob li­
wym , patologicznym  nastrojom .

Z. K .-M .'~

dzia ł Wodno -  M e lio ra cy jn y  zarzą­
dz ił aż do odw ołania pogotow ie 
swych pracow ników . Most pontono­
w y  został już  wczoraj zam kn ię ty  d la  
ruchu. W w ypadku  zby t gw ałtow ne 
go przyboru zostanie na jeden lu b  
dwa dn i rozebrany. Pogotow ie zor­
ganizowano rów n ież  w  stacjach 
pemp na B ie lanach i  G olędzinow ie 
oraz na. s tac ji przepom powywań 
S pó łk i W odnej obszaru w aw ersk ie- 
go. P rzystan ie nad W is łą  poprzeno 
s iły  swój . tabor w odny na. . Wyższe 
miejsca. '

Współzawodnictwo pracy
przyśpieszy odbudową Warszawy

w szelk ie lis ty  pracow ników . To ogra 
n iezenie jest zupełn ie  słuszne, m a­
m y ty lk o  jedno zastrzeżenie. Oto w  
ostatn ich miesiącach odm ówiono w ie 
lu  ludz iom  praw a do b ile tu  pracow ­
niczego, bo pobory przekroczyły  licz  
bę 12 tys. z rac ji... przyznan ia im  
dodatkowo k ilk u s e t złotych, jako 
zw ro tu  za n ie  w ydaw any na k a r tk i 
cuk ie r.

Zdaniem  naszym w  żadnym w y ­
padku n ie  można do poborów w l i ­
czać w yró w na ń  za cukier. To, co ma 
sens p rzy  w ym iarze  podatku docho 
dowego, nie może być w  tym  w y ­
padku w łaśc iw ym  k ry te r iu m  dla 
oceny is to tnych zarobków. Przecież 
przed w prowadzeniem  pieniężnego 
ekw iw a le n tu  za cuk ie r wszyscy ci, 
k tó ry m  dziś odmówiono Jra rt praco 
w niczych, o trzym yw a li c u k ie r na 
k a r tk i a do k a r t  pracow niczych m ie  
l i  pełne prawo.

Z dniem  1 lipca akc ja  współza­
w odn ic tw a pracy m iędzy SPB i 
Zjednoczeniem  W arszaw skim  PPB 
wejdzie  w  okres decydujący, albo­
w iem  z tym  dniem  zostaną za tw ie r 
dzone przez BOS i  Inspekcję  B u ­
dowlaną wszelkie p ro jek ty , zezwo 
len ia  itp .

SPB zgłosiło do akc ji współza­
w odn ic tw a 12 budow li, m. in . 10 
budynków  m ieszkalnych dla W ar­
szawskiej Spó łdzie ln i M ieszkan io­
w e j na K o le  i  M okotow ie, magązy- 
ny „Społem “ przy u l. K o le jow e j, 
dom PKO  przy u l. F iltro w e j, gma 
chy d la  PZO przy  u l. G rochow­
sk ie j 313 i P B K  przy  u l. Ratu zo- 
w e j 32.

Ze swej s trony  Zjednoczenic- 
W arszawskie PPB wysunęło 6 du 
żych ob iektów , • ja k  P o litechn ika  
Warszawska, gmachy dla ZOR przy 
ul. Górczewskie j 15, dla P K P  przy 
u l. W awelskie j 60 itd .

Zw iązek Zaw. Prąc. i  Rob. Budo­

w lanych  jest zdania, że współza­
w odn ic tw o pracy pomiędzy n a jw ię k  
szym i przedsiębiorstwam i budow la 
nym i s to licy  wzmoże ogólny ruch 
budow lany, by le  n ie  stanęła na 
przeszkodzie fo rm a lis tyka  i  b iu ro ­
kracja .

Piękniejsze

Mieszkania dla emerytów pocztowych
M in is te rs tw o  Poczt i  Telegraf, 

przekazało C entra lne j S ekcji Eme­
ry tó w  przy Zarządzie G łów nym  
Zw. Zaw. Prac. Poczt i  Telekom, 
p iękny dom pó łto rap ię trow y z in ­
stalacją elektryczną, cen tra lnym  

EWSW"

Śmierć 4 osób w płonącym nomu
W czasie pożaru, ja k i w ybuch ł 

nocą z 9 na 10 czerwca w  d rew n ia ­
nym  dom ku przy ul. P yrsk ie j, zgi 
nęło tragicznie czworo m ieszkań­
ców domu. P rzybyła  na miejsce w y  
padku straż ogniowa w ydoby ła  z 
płonącego m ieszkania zw łok i B ro ­
nisław a i  B ron is ław y Dębskich 
oraz ich synów w  w ieku  la t 13 i 5.

M ilic ja  wszczęła dochodzenie ce­
lem  usta len ia przyczyn i oko licz­
ności śm ierci rod z in y  Dębskich. 
N ie  jest wykluczone że by ła  to 
zbrodnia w  celu rabunkow ym  i  pod 
palenie. M ożliw e jest rów nież że 
Dębscy u leg li zaczadzeniu w sku tek 
wywołanego przez nieostrożność po 
żaru.

Co z komitetami blokowymi ?

ogrzewaniem, skanalizowany, z 
p iękn ym  pa rk iem  o 9000 m  kw ., mo 
gący pomieścić 40 —  50 osób.

E m eryci i w dow y mogą już  zgła­
szać swoje kandyda tu ry . In fo rm a ­
c ji o w arunkach udziela: C entra l­
na Sekcja Em erytów , Warszawa, 
u l. Ratuszowa n r  11, oraz Zarządy 
Okręg. Sekcji E m erytów : W rocław,

Trzeba przyznać, iż odbudowane ka­
mienice wyglądają nieraz znacznie 
piękniej, niż niegdyś. Jako WTZór 
takiej zmiany na lepsze może słu­
żyć dom przy Placu Dąbrowskie­
go —  niegdyś szpetna kamienica 
czynszowa, przeładowana gzymsa­
mi — dziś ładny w  swej prostocie 
architektonicznej budynek. Mieści

Gdańsk, Katow ice, K rakó w , L u b lin , I się w  nim Państwowy Zakład W y- 
Łódź, O lsztyn, Poznań, Szczecin. dawnictw Szkolnych.

Specjaln® legitymacje tramwajowe
M e  czy bądg golirzebne?

M im o, iż większość domów tniesz 
kalnycb w  W arszawie objęta już 
jest działa lnością K om ite tów  B loko 
wych. w  całym  szeregu n ierucho­
mości (zwłaszcza w  śródmieściu) 
Komitety takie nie zostały stworze

ne. Funkcje  ich spe łn ia ją  nadal Ko 
m ite ty  Domowe — praw n ie  n ic  is t - r -  
niejące. Paktem  tym  w in n y  za in te­
resować się Dzieln icowe Rady Na 
rodowe.

D yrekcja  M ie jsk ich  Zakładów  K o  
m un ikacy jnych  zawiadamia, że po­
siadacze 62 przejazdowych k a r t  pra 
cow niczych w in n i zaopatrzyć się w  
specjalne legitym acje M ZK .

Zapotrzebowania im ienne w  
dwóch egzemplarzach składają zbio 
row o ins ty tuc je  na dotychczasowych 
formularzach MZK.

Cena le g itym a c ji łącznie z ram ką 
wynosi 40 zł, bez ra m k i 10 zł.

Ponieważ jednak nowa taryfa  
M Z K  została już zaskarżona przez 
Ministerstwo Administracji do Ra­
dy Państwa jako wyraźna podwyż­
ka opłat za przejazdy, nie wiadomo, 

czy legitymacje będą potrzebne,

/
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Wychowanie fizyczne i sport
W A R S Z A W A  P O K O N A N A  .

W  Ł O D Z I
ŁÓ D Ź (tel. w ł.) Rozegrane tu  m ię 

dzyokręgowe spotkanie p iłka rsk ie  | 
o puchar śp. K a łuży  zakończyło się j 
Sensacyjnym i szczęśliwym zwycię 
stwem  Łodz i 1:0 (0:0).

W arszawa w ys tąp iła  w  składzie 
mocno osłabionym , b rak iem  p iłk a ­
rz y  Leg ii, k tó ry  swoją nieobecność 
w y tłu m a c z y li liczn ym i kon tuz jam i 
po meczach ligow ych. Do porażki 
p rzyczyn iły  się rów nież kon tuz je  ja

w  sobotę 12 bm. i  we w to re k  15 bm. ] H o land ia  pokonała Szwecję. Na
rozegra dwa mecze z reprezentacją | stad ion ie  o lim p ijs k im  w  Am sterda
Warszawy.

Pod k ie row n ic tw e m  sekretarza F iń  
skiego Z w iązku  Bokserskiego A tle  
Salokangas p rzyby ło  8-m iu  zawod­
n ik ó w  oraz sędziowie: U rho  Leskin  
nen (ringow y) Soini Anderson i  On- 
n i Eskclinen (punktow i).

W  reprezentacji H e ls inek walczą:
W wadze muszej — Leo Lpunberg, 

w  kogucie j — A rvo  O uvinnen, p ió r 
kow ej —  M a tt i T iilikon ne n , w  le kk ie j 

k ię  odn ieś li podczas g ry  S krom ny j _  T o ivo  H e ik inen , w  pó łśrednie j —
(kopn ię ty  w  brodę) i  G ierw atow ski. ¡Lars Karlsson, w  średnie j _ V il jo  stępujący skład rep rezentacji Śląska

Mecz stał na n isk im  poziom ie, m i N issinen w  pó łc iężk ie j __ Lassa Ta : na mecz Śląsk — Praga w  d n iu  12
m o w ys iłkó w  p iłk a rz y , zdopingowa- ' ...........  - •  — - 1 1 -

m ie rozegrany został wobec 65.000 
w idzów , m iędzypaństw ow y mecz p i ł  
ka rsk i Szwecja — Holandia. Spotka 
nie  zakończyło się niespodziewanym  
zwycięstwem  H o lan d ii w  stosunku 
1:0. Zw ycięska bram ka dla gospoda 
rzy  padła już  w  9-tej m in. g ry  ze 
strza łu  lewego łącznika W ilkesa.

Skład reprezentacji Śląska na 
mecz z Pragą. K ap itan  sportowy 
(PZPN i  Śl. OPZN) A lfus  u s ta lił na

DE POLOGNE

Dookoła be jm u je  ju ż  62 nazwiska.

zy, zdopm gow a-.j ^ a]a j  w  c iężk ie j —  E ino Vaelma. 
nych obecnością na tryb u n ie  ktp . zw. j j ak  się okazuje jest to  najlepszy 
P ZP N  A lfusa. Przewagę w  po lu m ie ; obecnie skład Helsinek, ale b rak w

n im  jest k ilk u  czołowych zaw odni­
kó w  przebyw ających na obozie przed 
o lim p ijsk im .

X X I I  M IS TR ZO S T W A  TENISOW E 
P O LS K I BEZ SENSACJI 

Szczecin (tel. w ł.) W  tegorocznych 
k ra jo w ych  m istrzostw ach ten iso­
w ych P o lsk i w zię ło  udz ia ł 32 zawód 
n ik ó w  i  16 zawodniczek.

N iespodzianką g ie r e lim inacy jnych  
panów by ła  porażka Chytrow skiego 
(jeden z rozstaw ionych w  losowaniu) 
z K saw erym  T łoczyńsk im  w  4-ch 
setach. Najcięższą w a lkę  stoczył Beł 
dowski z Korne luk iem ,- w yg ryw a jąc  

.w  5 -c iu  setach.,
W  ćw ie rć fina łach  g ry  pojedynczej 

panów  będą g ra li: Kończak —  P ią 
tek, N ies tró j —  Bełdowski, B ra tek— 
O le jn iszyn i  Ks. T łoczyński —  Sko- 
necki.

| Do p ó łfin a łó w  g ry  pojedyńczej pań 
Resort Przem ysłu, H and lu  i  Zao- z a k w a lifik o w a ły  się: Popławska,

pa trzen ia  m. st. W arszawy podaje do Grąbczewska, Szeranc-Tłoczyńska i
Rudowska.

W  K IL K U  W IE R S ZA C H  
Koniec roku  szkolnego w  AW F.

W sobotę dn. 12 bm. ¡o godz. 16 od­
pędzie się w  A kadem ii W ychow ania 
Fizycznego na B ie lanach zakończe­
n ie  ro ku  akademickiego. W  ram ach 
te j uroczystości zostaną urządzone 
specjalne pokazy. ■

l i  gospodarze, ale nie p o tra f ili w y ­
korzystać je j cyfrow o, wobec do­
b re j g ry  fo rm a c ji defensywnych 
W arszawy ze S krom nym  (w  b ram ­
ce) na czele Decydującą o zw ycię­
s tw ie  bram kę zcjobył w  osta tn ie j m i 
nucie meczu ,— Baran g łów ku jąc p if 
kę  z rzu tu  wolnego egzekwowanego 
przez Urbana.

W  zwycięskim  zespole w y ró ż n ili 
Się —  W łodarczyk, U rban  i  M ille», a 
u  pokonanych obok Skrom nego —  
Szczurek, C yganik i Olszewski.

Sędziował F ronczyk z Tarnowa. 
W idzów  7.000.

B O KSER ZY H E LS IN E K  
SĄ JU Ż  W  W A R S Z A W IE

W czoraj p rzyb y ła  do W arszawy 
drużyna pięściarska Helsinek, k tó ra

Rąbanka więprzGwa na kartki

wiadom ości: że w  sklepach rozdzie l 
czych m ięsnych w ydaw ana będzie 
od dn ia  17. 6. do 30. 6. 48 r. rąban­
ka  w ieprzow a ty tu łe m  zaopatrzenia 
•kartkowego na czerw iec rb., a m ia ­
no w ic ie  na kupon N r  23 k a r t  czerw 
cow ych kat. I  po 1,4 kg  rą b a n k i w ie  
przowej.

Cena detaliczna rąb an k i wynosi 
z ł 7.—  za 1 kg.

WSZYSTKICH PISM
S P Ó Ł D Z I E L N I  W Y D A W N I C Z E J
„ C Z Y T E L N I  K ”

wychodzących w Warszawie

z dostawą do mieszkań
W AR SZAW A

B I U R O  P R E N U M E R A T Y
Daszyńskiego 14

P R A G A
Księgarnia Z. JEŻEWSKIEGO

T a r g o w a  67
PR ZYJM U JĄ

Czy pijacy mają być leczeni przymusowo?
WIELKI PLEBISCYT

Cena 10 Zł.

TYGODNIKA
ê êP rz y ja c ió łk a

Nakład 550.000 egzempl. w tym 129.000 prenumerat wiejskich
f *

G. A . L . G D Y N IA  —  A M E R Y K A  L IN IE  ŻEG LUG O W E S. A,
ogłasza

przetarg nieograniczony
na dostawę następujących a rtyku łó w :

1. 3.000 kg m yd ła  tw ardego do pran ia
2. 3.000 kg m yd ła  mazistego (szarego)
3. 1.000 kg m yd ła  pó łtoaletowego
4. 5.000 sztuk ro lek  pap ieru  toaletowego
5. 100 000 sztuk serwetek papierow ych.

Szczegółowe o fe rty  w  za lakowanych kopertach —  oddzie ln ie  na każ­
dy  a r ty k u ł —  bez ja k ic h k o lw ie k  znaków firm o w y c h  — z załączonym w y ­
n ik ie m  przeprowadzenia ana lizy  chem icznej m ydła, z równoczesnym  
przesłaniem  próbek w  opakow an iu  z napisem  „O fe rta  na m yd ło “  wzgl. 
„P a p ie r toa le tow y“  należy składać w  Sekre tariac ie  G. A. L .-u  w  Gdyni, 
P ortow a 13/15, do dn ia  20 czerwca 1948, godz. 12-tej.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na złożone w  kasie G .A.L.-u w a d ium  
w  wysokości 2%  w a rtośc i oferowanego tow aru, k tó re  za trzym uje  się 
jako  zabezpieczenie dostawy od w ybranego oferenta.

Szczegółowe w a ru n k i przetargu, ogólne i  techniczne, można otrzym ać 
w  W ydzia le Zaopatrzenia S ta tków  G .A.L.-u w  godzinach od 10 do 13,

K r. 2352-1

JU Ż  62 U C ZE S TN IK Ó W  W YŚCIG U szeń, na
Zgłoszenia najlepszych zaw odni-1 nazw iska Czechów i 

ków  po lsk ich do wyścigu 
P o lsk i nadal nap ływ ają . L is ta  zgło-

5 p ęter „Orbisu" stanie 
na rogu Sikorskiego i Brackie;

PBP Orbis, przystępuje w  n a jb liż  
szym czasie do budowy własnego 
gmachu przy rogu A l. S ikorskiego 
i B rack ie j Budynek będzie m ia ł 5 
p ię te r i pomieści w szystkie b iu ra

k tó re j n ie  fig u ru ją  i eSZ<®f
Francuzów

bm.: C hrom ik  (Budny), Pohl, Jandu 
da, G ajdzik, A ndrze jew ski. Suszczyk 
(W ieczorek) — K ub ick i, M orys, A ł- 
szer, C ieślik, Przecherka. Z powodu . . 
k o n tu z ji Jan ika  w  bramce w ystąp i ! O rbisu. Do stanu surowego zostanie 
C h rom ik  (Rymer). M ieisce kon tuz jo  i doprowadzony jeszcze w  bieżącym 
wanego Gebura zajm ie w  obronie \ roku.
Poh l z „B a ild o n u “  (Katow ice). W d ru  i Oprócz tego na początku p rzy­
gina meczu w  Zabrzu nie w ystąp ią szłego roku  rozpocznie się budowa 
gracze, przew idz ian i do reprezentacji w ie lk iego  ho te lu  turystycznego na 
Polski, k tó ry m  n ie  wolno rozgryw ać przestrzeni ograniczonej ul. Chm iel 
dw u spotkań w  ciągu k ilk u  dn i. Na na-  M arszałkowską i  W idok. B u- 

, . . ",, . dynek bedzie m ia ł ok. 80.000 m
ich miejsce p rze w id z ia n i są: W is - J eśc obj ętości ,j zaw ierać b ę c m
niew sk i, Le lonek, Szmidt, K u b ia k  i  ok. 500 pokojów . Koszt budowy %vy 
G rune r ze Śląska Opolskiego. n iesie ok. pó ł m ilia rd a  zł.

O statn io w p ły n ę ły  zgłoszenia 
stępujących ko la rzy : T e r lików» 
go (IKS) i  W esołowskiego 
.Sieć) z W rocław ia , R itte ra  i  P °g , j 
skiego (Z Z K  B rda  —  Bydgoszcz) ^  
p ińskiego KS  O M TU R Okęcie 
Warszawa), Łazarczyka (KS v i , 
r ia  — Częstochowa) i  Konopc y 
skiego (ZKS O dra —  Szczecin). ^

¡2 konserwator Y;" 
“z a m r a ż a !  n

uiyrób przedwojenny

s p r z e d a m *
Wiadomość: K r 23
Warszawa, Grzybowska 37 „PLOTO ^

D z iś  w  M toB ictiw
K o n c e r iv

O godz. 19 w  ,,R o m ie “  k o n c e r t  F i lh a r ­
m o n ii W arsz. pod  d y r .  K o n s ta n te g o  Iw a ­
n o w a  (d y ry g e n t ra d z ie c k i)  p rz y  w s p ó ł­
u d z ia le  p ia n is ty  E m ila  G ile lsa . W  p ro ­
g ra m ie  K o n c e r t  F o r te p ia n o w y  b -m o ll 
C za jk o w s k ie g o , k tó r y  odeg ra  w ra z  z to ­
w a rz y s z e n ie m  o rk ie s tr y  E m il G ile ls , 
V  S y m fo n ia  — G ła zun o w a  i  S u ita  z b a ­
le tu  G a jan e  — C h a c z a tu ria n a .

W v s f n w v
MUZEUM NARODOWE: Wystawa

po lsk ich  a rtys tó w  p las tyków  o k r. w a r­
szawskiego.

SALE EOLSKIEGO ZWIĄZKU ZACHO 
ONIEGO (Al. Jerozolimskie 29, 111 p.) 
wystawa „Piękno 1 Polskość Ziem Za­
chód nich".

MUZEUM WOJSKA POLSKIEGO: Wy­
stawa poświecona Odrodzonemu Wojsko 
Polskiemu 1 walkom z Niemcami

K L U B  M ŁO D YC H  ARTYSTÓW  i N A U ­
KOW CÓW  (u l. K ró lew ska  13): Wystawa 
m łodych  p las tyków  czeskich.

ŚWIETLICE /.AIKS-u (ul. Śniadeckich 
10) Wystawa: Pejzaż Ziem Odzyskanych 
-  Jana Bułhaka.

ZY1). INSI. HIST. (W-wa Tłńmackie 5, 
I I  p.) Wystawa ocalonej książki żydow­
skiej oraz Saia Muzealna, poświęcona Mar 
tyrologii i  Walce żydów polskich w cza­
sie okupacji niemieckiej. Wstęp bezpłat­
ny.

POLITECHNIKA WARSZ. (Al. Nie­
podległości): Wystawa prao Polskich 
Artystów „Niezależnych".

TE A TR  STUDIO (Karow a 31): n ieczyn­
ny.

G U LIW E R  (K ró lew ska 13): o godz. 12 
„G u liw e r w k ra in ie  l i l ip u tó w " .

TEATR  „W R Ó B E LE K  W A R S Z A W S K I"
(Zygm untow ska 8): „E xpresem  po W ar­
szaw ie", pocz. 17.30 i 19.30.

Sala YM CA (K on opn ick ie j 6): o godz. 
19 ..A n i be. ani m e".

TE A lTR  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (K a ro w a  
31): c o d z ie n n ie  (o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w ) 
godz. 12 „P a n  T o m  b u d u je  d o m "  (w y ­
łą c z n ie  d la  szkó ł).

R ! n n

OGŁOSZENIA DROBI
PRACA Z A O FIA R O W A N A ,

C entra lny Zadząd P rzem ysłu ^ p i '  
wego poszukuje inżyn ie rów , te'■ 
ków , ekonom istów  oraz Pedag 3 zy- 
z wyższym  wykszta łcen iem  na .. 
ta to rów  szkół zawodowych, r  ;stkk 
wane m aszyn istk i -  stenotyP 
O fe rty  z dokładnym  ż y c io r y s e m  
leży składać do W ydzia łu  Pe*\ ja- 
nego CZPM  Warszawa, PuławSR^.o

T e n t * ?

TE A TR  P O LS K I (Karasia 2): o godz.
19 „D om  pod O św ięc im iem “ .

TEATR RO ZM AITO ŚCI (M arszałków 
ska 8): o godz. 19 „Rom ans z O jczyzną“ .

TE A TR  M A ŁY  (M arszałkowska Bi): i O ś w ia ty .
o godz. 19 „R . H. In ż y n ie r" .

TE A TR  POW SZECHNY (Zam ojskiego 
20): o godz. 19 „P ociąg W idm o“ .

P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 13): o godz. 
19.30 „Ladaczn ica z zasadam i".

TE A TR  NOW Y (Puławska 39): o godz. 
19 „Jadzia  W dow a".

TEATR  K LA S Y C ZN Y  (M okotowska 13): 
o godz. 19 „S yn  m arno traw ny*4.

TE A TR  M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 
69); o godz. 19 „S trz a ły  na u l. D łu g te j" .

COM OEDIA (Szwedzka 2): o godz. 19 
„M ężczyzna".

P A L L A D IU M  (Z łota 7/9): „Ż y c ie  Em ila 
Z o li" ,  pocz. 14, 19, 21.30. Zw . Zaw. 16.30.

P O LO N IA  (M arszałkowska 56): „Gasną­
cy  P łom ień “ , pocz. 12.30, 14.45, 19.15, 21.30. 
Zw . Zaw. 17.

STYLO W Y (M arszałkowska 112): „T i-  
m u r i  jego d rużyna “ , pocz. 13, 15, 17, 21. 
Zw . Zaw. 19.

A K T U A L N O Ś C I N r. 1 (Marszałkowska 
112): N ow y program  n r. 30.

A T L A N T IC  (Chm ielna 33): „K u lis y  
w ie lk ie j r e w ii"  pocz. 14, 16.30, 21.30. Zw. 
Zaw . 19.

SYRENA (Praga, Inżyn ie rska  2): „W il 
k i m o rsk ie “ , pocz. 15, 17, 21. Zw . Zaw. 
godz. 19.

TĘ C ZA  (Suzina 4): „S ka rb  Tarzana", 
pocz. 15, 17, 21. D la Zw . Zaw . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r. 2 (Inżyn ie rska  2): 
N ow y program  n r. 19.

H a c i i o
W  dniu 11 bm. (p iątek) usłyszymy 

m. in. następujące audycje:
9.00 Gazetka radiowa dla szkół. 

12.04 Dz. południowy. 12.25 E tiudy 
fortep. 13.50 Wieś przed m ikrofonem  
13.00 „Odbudowa w si“ —■ pogad. 13.05
,Z naszych stron“ . 13.40 Aud. Min.

14.00 Konc. solistów. 14.30

Państwowe G im nazjum  i  L iĘ eU 
chaniczne w  K ońskich  p rzy jh 1 c{j, 
uczycie li p rzedm io tów  za.w ° ^ :eSzk3' 
n iem ieckiego i  g im nastyk i. « ^ ¡ A  
n ie  zapewnione. K i i ^ - -
------ ------------------------- :-------- r-l-ibUl3'
Potrzebna p ie lęgn ia rka  do a eI)i, 
to riu m  Państw. Z jedn, Z a k t . 
Pończ N r 2. W arunk i do , ° ,  JIP 
w  Wydz. Personalnym , Łódź, 
w o tk i 163/5.

RZECZPOSPOLITA _t
t d z ie n n ik  o o s p o d a RCZ

R ED A K C JA : Warszawa UL d, 
kowska 3/5. Telefony: 87-682, 
spodarczei: 88-717. Sekretar7, W  , 

orzvim uie od 11 do U  “ i  pe.przyjm uje od 
ADM TNIŚTRACJ A : 
szyńskiego 16, tel. 
strać ja czynna w

87-112. 
godz. odstrama czynna w s™«- —1o a.

w sobotę od godz, 9 —
W YDAW CA: Spółdzielnia " 7  pż__ /-i_ninrDłaaffl. u„C zyte ln ik“ , Warszawa, 

szyńskiego 14.

$
Muz. lekka. 16.00 Dz. popoł. 16.25 
„W płyv/ prom ieni słonecznych na 
skórę“ — pogad. 16.30 Aud. dla cho­
rych. 16.45 Przegląd książek dla 
młodz. 17.00 Konc. dla przodowników 
św iata pracy. 17.45 „W a lk i na bary­
kadach w  Pradze“  — fragm . powieści
18.00 „M ozaika muzyczna“ . 19.05 „No- 
w y num er Żołnierza Polskiego“ przy­
nosi nagrane. 19.15 Konc. Symfoniczny 
21.30 „R um unia  przemawia do P o lsk i“
22.00 Muzyka taneczna. 23.00 Ostatnie 
wiad. 23.30 Hym n.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
C entra lny Zarząd Przem ysłu W łókienniczego —  B iu ro  B udow y Za­

k ła dó w  W łókienn iczych w  Łodz i —  ogłasza przetarg n ieograniczony na 
w ykonan ie  in s ta la c ji ośw ietlen ia  e lektrycznego w  domu m ieszkalnym  
przy  u l. K iliń s k ie g o  n r  10 w  B ia łym stoku.

Szczegółowe w a ru n k i przetargowe, d ru k i ofertowe i in fo rm ac je  moż­
na otrzym ać w  B iurze budow y Zakładów  W łókienn iczych w  Ł^dz j, ul. 
S ienkiew icza n r  47 codziennie od dn ia  12 czerwca 1?4& r  ora? w  B iu rze 
P aństwow ych Zakładów  Przem ysłu W ełnianego n r  31 w  B ia łym stoku  
p rzy  ul. Augustow skie j n r  6.

O fe rty  nadsyłać do b iu ra  Państwow ych Zakładów  Przem ysłu W eV * 
nianego w  B ia łym stoku , u l. Augustowska n r 6 cło dnia 22 czerwca br. 
do godz 10-te j.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  d n iu  22 czerwca br, o godz, 10-tej mm. 15.
K r. 2351-0

» M A G A Z Y N  TYGODNIOWY« Nr. 8
da Ci odpowi edź!

— Czy m ożliw a jes t podróż na inną  planetę?
— K to  napraw dę o d k ry ł A m erykę?
— Co dzie je się w  grobowcach faraonów?
— Jak m ile  spędzić w o ln y  czas? K r  2353-0

D Y R E K C JA  F A B R Y K I W IE L K IC H  M A S Z Y N  E LE K TR Y C Z N Y H  

,  ogłasza

P R Z E T A R G
na robo ty  rem ontowe 4-ch budynków  m ieszkalnych p rzy  u l. W andy 4, 

5, 6 i  Powstańców Ś ląskich 133.
O fe rty  w  bezfirm ow ych zalakowanych kopertach z napisem: „R o ­

boty rem ont. — 4-ch budynków  zaw ierające dowody w p łacenia w ad ium  
do B .G .K  we W roc ław iu  w  wysokości 1 % ofe row anej sum y należy z ło­
żyć do dn ia 1.6.48 r. do godz, 11-tej w  D y re k c ji F a b ry k i —  W rocław  
ul. Pstrow skiego 12 pok n r 114, gdzie w  w ym ien ion ym  czasie nastąpi 
kom isy jne o tw a rc ie  kopert.

Ślepe kosztorysy można otrzym ać pod w yże j wskazanym  adresem 
od dn ia 9.6.48 r.

D yrekęia zastrzega sobie praw o zm iany zakresu robót, względnie 
un ieważn ienia przetargu bez podania przyczyn. K r  2324-0

Ogłoszenie o przetargu
D y re k c ja ; W odociągów i K a n a liza c ji m. st. W arszawy ogłasza prze­

ta rg i nieograniczona na dostawę:
w  różne p u i:‘' t c  m. W arszawy: 1) 485 m3 p iasku wiślanego budow­

lanego, 2' 3-*5 r-3  żw iru  rzeC/.ńaso,
n a ( te ren1 e S tac ji F ilt -ó -"  orzy u lic y  Koszykowej n r 81: 3) 2000 m3 

p ia sku ' wUl-maoo -as zJo m  fT Iraey jne .
In fo 1 -nacje 1 m a te ria ły  przetargowo otrzym ać można w  b iu rze  D y ­

re k c ji w  War<ęzawie przy u l S ta rynk iew icza  5 W ydzia ł Zaopatrzenia 
T-sze p !etro, pokój n r  113 w godzinach od 9 dó 12-ej.

O fe rty  należy składać w tym że p o ko ju  do godziny 10-ej dn. 17.6. 
48 r  O tw arc ie  o fe rt nastąpi tegoż dn ia  o godz. 11, K r. 2345-0

A D R E S Y :
Adm in istracja  główną: W ars 
Daszyńskiego 16, tel. 871-1-e g$7v.
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16,
1-887-708. Oddziały w k ra iu . | 3 50-^ 
Bytom. Stelmacha 16 tel. 531 99,74 , j  
— Katowice, 3 Maja .12.
Wrocław. Krupnicza 13, tel. oo 
P iotrkowska 96. _. w jj.
Adm in istracja  tel. 123-33. 9 w ,
b r  z e ż e: Gdynia. Mściwoja 
222-07. -  Sopot. PI. A rm ii OZ golfl, 
74, tel. 513-67. — Szczecin. U - Zi \  
Pruskicao 8. — B v d ^ o ?  )0poie 4, 
Focha fi. -  K r a k  ó w, W ie loh^ 
tel. 545-60. -  L  u b 1 i n. 3 1» fi" 
tel. 25-88. - P o z n a ń  M ars* 

cha 14. tel. 62-31-

CENNIK OGŁOSZEŃ 
Drobne: 30 zł. za wyraz. 

nie pracy 15 zł. za wyraz, ni 
10 słów. majcimum 4Ó. T lusrve; (7 
100% drożej. Osiosz wym iaro .^t.e.
1 mm. szer. 1 szpalty): za ^  W 
do 70 mm. zł. 60: 71—120 ffl® 0  
121—200 mm. zt. 100: 201—300 toj!,,
130: ponad 300 mm. zt. 180: 14̂ '
do 70 mm. zł. 60: 71—120 
121—200 mm. zł. 100: 201—3001 B 1, 
130: ponad 300 mm. zł. 180. te ^  
do 70 mm. zł. 100; 71—120 WJIÎ' piń1;-?'« 
121—200 mm. zł. 175: 201—300 ^jcjS j. 
225: ponad 300 mm. zł. 30” pUro'°|5: 
zastrzeżone 50% drożej: a zł. 
do 70 mm. zł. 60; 71—120 
121-200 mm. zł. 120: 201—300 
150; ponad 300 mm. zł. 200.
1 układ tabelaryczny o l ° r  «wiat 
W numerach niedzielnych » pia°Ij< 
nych 30% dopłaty. Za ,te r‘0ie %. 
d ruk ogłoszeń adm inistracja j8 r  s 
powiada. Należność za oeJf)S'a kCn 
leży kierować przez P.K.G- 
N r T-717 -  Dział Oztoszeń.

fl'
prowJn'{ e i?!’

PRENUMERATA 
Miesięcznie poczta aa P-..„n z..
135 — z odblnrcm na m i e j s c " 7«; 
z odniesieniem (lo domn pr*"(| 
mówienia przyjmują D*l»ł e(ro i  
meraty „Uzytelnlk“ . Daszy»*" pRO 
1 oddziały. Wpłacać na kn"1 ]); O 
T-4692 „Rzeczpospolita 1 C0d', r 'ri(i  
spndarezy“  zaznaezajae na 
blankietu dokładny adres. |6-k 
rozpoczyna się z dniem ,1,
każdego miesiąca. Prennmer *
granlezna wynosi zt. 120 — J,bo#l 

szta przesyłki ' w.^„,t l).
Jaeej taryfy poczto ^--^^

OGŁOSZENI A P R Z Y jM ^f,^
Ogłoszeń ,,Czytelpi^^skl®jy 

uam  w Warszawie, ul. PSa 
16. I p„ tel. 857-993 i 887-0»- p o ż "V  
m ie js k ie :  M n rs z c M io w s k a  o J «7 H 
ska 38. Praga, ul. Targowa ,e f( 
ąarnia leżewskiego) Ksi°j_ar0], 
te ln ik " ul. Nowv Świat 47. ^  
Szatkowska 62. ul. Puławsk" p/ctńJjl 
earnia .Wolność" ul. o ^ f
95: w K r a  1 u:

180 -

Biuro 
tra ía  w

„Czytelnika" 1 Biuro
3-52368


